
Gjriatt p*ezl«vt disztr ryczałtem,

R o k  X
N r . 292

p lO
B r o s z y

F R
W a r s z a w a ,  

n i e d z i e l a  I S  p a ź d z i e r n i k a  1 9 3 5  r

godzi:
R O S 1 Y

N A S Z E  A B C

Aksum okrążone!
S a m o l o t  w ł o s k i  l ą d o w a ł  p o d  A k s u m

R Z Y M ,  12. 10. ( P A T  ) .  —  W o j

W  K ł a j p e d z i e
( g  ) P o  d łu g ich  i sk o m p lik o w a ­

nych obliczaniach, które przeszło 
tydzień t r w a ły ,  w y n ik i  w ybo ró w  
k ła jped zluch  z 29 w rz e śn ia  s ą  ju ż  
znane. W  nowym  S e jm ie  zasiąd zie  
24 posłów  niem ieck ich  i ty lko 5 
l i tew sk ich .

J a k  było  p oprzednio?  R ó w n ież  
24 N iem có w  i 5 L i t w in ó w  A  w  
przedostatn im  se jm ie ,  ro z w ią z a ­
nym w  roku 1 9 3 2 ?  N a jd o k ład n ie j  SKa w łosk ie  od kilku an i o ta cza ją  
tosamo, S to su n ek  s i ł  t r w a  od kil  m iasto  A ksu m , które —  zdaniem  
ku lat bez zm .any. Iw łosk  ch kół w o jsk o w y c h  — w ła-

J e ś l i  w  ok ręgu  k la jpedzk im  'ś c iw ie  ju ż  z n a jd u je  s ię  w  posia-  
lud ność  l i t e w s k a  s ta n o w i 60 proc daniu  W łochów, 
czy  n a w e t  w ię c e j ,  a  je d n a k  kan- W o jsk a  w łoskie , j a k  w y ja ś n ia -  
d yd ac i  l i t e w sc y  n ie  m ogli przy- w kołach o f ic ja ln y c h ,  nie prze­
c ią g n ą ć  ku sobie naw et 20 p roc. chodzą je d n a k  do a k c j i  d ecyd u ią-  
g łu su ją c y c h ,  to wniosek  ja s n y ,  że ccJ, u n ik a ją c  z astoso w an ia  s ilne- 
przeszło d w ie  trzec ie  te j  ludno go ogn ia  a r ty le r y jsk ie g o  w- oba- 
ści w y z n a je  w dalszym  c ią g u  nie- (w ic, iz m og łyb y  być uszkodzone 
m iecką o r je n ia c ję  polityczną- a ,k o ś c i o ły  i pomniki „śwuętego m ia ­

s t a "  a b isyń sk ieg o .  •
R Z Y M , 12 .  10 .  ( P A T  ) —  „Po-

Potomek Sale mona, ras Gugsa
zdradza za cenę korony „króla królów

F r o n t  p ó ł n o c n y

polo  di R o m a "  w  k orespon den c j i  [ ś ro d kó w  żyw n ośc i .

N a  f r o n c i e  w s c h o d n i m

Ostatnie połączenie z  Adais-Abeba
będzie przecięte

L O N D Y N ,  12. 10. ( P A T . ) .  —
A je n c ja  R eu te ra  donosi z Dż ibuti  
n a  podstawńe in fo rm a c y j  ze źró- 
, deł w łosk ich, że 3 kolumny w ło ­
skie p osu w a ją  s ię s ta le  naprzód, 
ce lem  po łączen ia  się w  c en tra ln e j  
części A b is y n j i .  E u rop e jscy  fu n k  
c jon a r ju sze  k o l e i , D ż ibu t i  —  A d ­
dis A b eb a  są przekonan ia ,  że li- 
i i ja  k o le jo w a  zos tan ie  p rzec ię ta  
i A d d ie  Abeba  w  b l isk ie j  p rzys z ­
łości będz ie  odcięta  od ś w ia fa, 

R Z Y M ,  12. 10 . ( P A T ) .  Gazeta

ju ż  c o n a jm n ie j  idzie , so l id a rn ie  z 
m ie jscow ym i N iem cam i p rz e c iw ­
ko c en tra ln em u  rządow i w  K o w ­
nie.

P i t r w s z e  z  tych  p rzypuszczeń  
oznaczałoby, że żyw io ł l i tew sk i  w 
K ła jp e d z ie  je s t  tak  głęboko zger-  
m ain zow an y , i l  w sze lk ie  w y s i łk i  
je g o  o an iem czen ia  p o z o sta ją  bez­
skuteczne. P ra w d o p o d o b n ie jsz a  
je d n a k  w y d a je  s ię  a l te rn a t y w a  
d r u g a :  że w  d ążen iach  autonom i- 
s tyc z n yc h  p rzew ażna część  L i ­
tw in o w  k ła jped zk ich  s o l id a ry z u ­
je  s ię  z N iem cam i.  W sk a z yw a łb y  
na to fa k t ,  że g d y  w p rz ed o sta t­
nim se jm ie  n a  p ięciu  posłów  l i ­
tew sk ich  czterech  pochodziło z 
terenii K ła jp ed y ,  to w  se jm ie  o- 
Rtatnirfi ru d o w n y c h  k ła jp ed zian  
było ty lko dwóch, a w  obecnym 
za led w ie  jed en  —  reszta  z aś  s t a ­
nowi elem ent n a p ły w o w y  z L i t w y  
w ła ś c iw e j .

T a k  czy  in acze j ,  rząd  k ow ień­
ski s ta n a ł  wmbec konieczności 
z m ian y  taktyk i,  jeś l i  n ie  chce  iść 
ku k atastro f ie .  D otych czasow e  
m etody doprowmdziły ty lko ao te ­
go, że tem ostrze j r y s u je  s ię  z w y ­
c ięstw o  N iem ców , k tórzy zresztą  
nie  om ie sz ka ją  p rz ed staw iać  go 
lako dowod o lb rzym ie j p rzew ag i  
w K ła jp e d z ie  n iety lko  o r je n ta c j i  
au tonom icznej ale  i sam ego  ż y ­
w io łu  niem ieckiego.

M ożliw ość  zam ach u  n iem ieckie  
go n a  K ła jp e d ę  p rz esta ła  być  wo 
bec tego a k t u a ln a :  przecież  i
tak ju ż  B e r l in  z yska ł  duskonalą  
p la t fo rm ę  do n a c is k a n ia  na L i 
tw ę i w y k a z y w a n ia  s ię  przed E u ­
ropą w y n ik a m i „p lebiscytu* z 29 
w rze śn ia ,  iż ma do tego praw o.
Podobnie ja k  w czerw cu  19 32  
i s tn ie ją c e  przez 4 m ies iące  r z ą ­
dy k o m isa ryczn e  S im a j t i s a  m u ­
s ia ły  ustąp ić  d y re k to r ia to w i  w y ­
branem u przez n iem iecką  w ię k ­
szość  se jm u , tak  i obecnie po 
16 -m ie s ię c z n jc h  rządach  ayrek-  
to r ja tu  z no m inac ji  K o w na  (Keiz-  
gys ,  a  ostatn io  I5ruvo !a jt is)  d o j­
dzie znów do rząd ów  d y re k to r ia ­
tu niem ieckiego.

Od tego, ja k ie  będzie je g o  na 
s ta w ie n ie  wobec c en tra ln e go  rz ą ­
du l itew sk iego , zależy d alsze  u- 
lożem e się  stosunków . Do w y s t ą ­
pień w ro g ic h  K o w n u  o tw ie ra  mu 
się pole aż  nazbyt roz ległe  —  j e ­
śli to ty lk o  będzie leżało w p la ­
nach n iem ieckich . Do s ta łych  wi- 
chrzeń a n ty l i te w s k :ch w K ła j p e ­
dzie B er lin  m a obecnie o tw a rtą  R Z Y M , 12 .  10 .  ( P A T .) .  Itas  Gug 
drogę, o ile rząd litew ski n ie  /.de- sa> który  z częśc ią  s w yc h  w ojsk  
cyd u je  s ię  na  ta k tyk ę  ugodow ą. przeszedł na stronę 'Włochów',

je s t  wnukiem  N eg u sa  J a n a ,  który  
C 4 j p a n o t a l  przed Menelikiem  H. ((dy
— enne j an  poległ w  b itw ie  z M akdista-

J e d n a  z  a g en cy j  poda je ,  ze w ;m i ,  król p ro w in c ja  Szoa, Mt-nelik, 
pewnem  g im n a z ju m  w a r s z a w - i  potomek po ką dziel! króla  Salo- 
skiem w  klas ie  V I  urządzuno p l e - imuna, opanow ał tron. S y n  Mene- 
b iscyt ,  w  k tó rym  3 1  u czn iów  w j - j l i k a  II został  s t r ąc o n y  przez no- 
p ow ied z ia ło  się po s tron ie  A b i- iw e g o  uzu rp ato ra  R a s a  T a fa r i ,  
syn j i ,  a  ty lko  3  zadek larow ało  [obecnego N eg u sa ,  H aile  St ilas- 
sym pat je  d la W ło ch .  s ie . R a s  G u g sa  je s t  w iec prawo-

A g e n c ja  n ie poda je ,  czy  plebis- witym dziedzicem tronu A b isy -

z f ro n tu  poda je ,  że sam olo t  g e ­
nera ła  lo tn ic tw a  R a n zy  w y lą d o ­
w a ł  na t e r y to r ju m  n iep rzy ja c ie ł -  
sk iem  w  pob l iżu  Aksum , zdo ła ł 
jednak w zn ie ść  s ię  w  g ó i ę  i w r ó ­
cić do m ie jsca  startu .

A S M A R A .  12. 10. ( P A T  ) .  —  
W e d łu g  d epeszy  r a d jo w e j  sp ra ­
w o zd a w cy  w o jen n e g o  n :em ieck ie-  
go  b iura in fo rm a c y jn e g o  po w a l ­
kach pod A m b a  A u g h e r  w o jska  
w łosk ie  w z ię ły  do n iew o l i  300 
A b isyń czyk ó w , k tó r zy  odc ięc i  zo­
s ta l i  od sw ych  od d z ia łó w  i p rzez  
5 dni p o zo s ta w a l i  Dez żadn ych

„D e l  P o p o lo "  donosi 2 D ż ibu ti ,  iż  
w iadom ośc i  o b l isk iem  un ierucho­
m ien iu  kole :  D ż ib u t i  —  A d d is  A -  
beba, p o tw ie rd z a ją  s,ę. P osu n ię ­
c ia  w o jsk  w łosk ich  w  kierunku 
D i ie d a u a  m og łyb y  sk łon ić  ab isyń ­
czyków  do zn iszczen ia  toru, aby 
k o le j  nie zosta ła  za ję ta  p rz ez  W ło ­
ch ów  i w y k o r zys ta n a  wr ten  spo­
sób d la  s zybszego  m arszu  na A d ­
dis - Abcbę.

Do D ż ibu t i  p r z y b y w a ją  w ó iąż  
uc iek in ie rzy .

H r. Vinci za b a ry k a d o w a ł się
w poselstwie włoskiem

A D D IS  A B E B A ,  12. 10. ( P A T L  
O godz. 9 p rzyb y ło  na dw orzec  do 
poc iągu  sp ec ja ln ego  16 osób, na 
le żących  do składu p ose ls tw a  
w ło s k :ego, czy l i  ea ł j  p erson e l  z 
w y ją tk ie m  posła  hr. V in c i ,  k tóry  
odm ów ił  w y ja zd u ,  czeka jąc ,  by A -  
b is yń czycy  w y w ie ź l i  g o  p rzem ocą.

O godz. 10 d ru g i  sek re ta rz  po ­
se ls tw a  D e g r e n e t  w y szed ł  n a g le  z 
dw orca ,  o zn a jm ia ją c ,  i ż  nie w y j e ­
dz ie  bez sw ego  sze fa .

P o l i c ja  poszuku je  D egrene ta ,  
je ż e l i  hr. Y in c i  d ob row o ln ie  nie 
w y jed z ie ,  to zostan ie  uw ięz iony .

A D D I S  A B E B A ,  12.10. ( P A T . ) .  
P erson e l  pose ls tw a  w łosk ie go  o d ­
je ch a ł  d z is ia j  rano  o godz 1 1 -ej.  
P o  w y je ż d z ie  persone lu  pose l­
s twa gm ach  oddan y  będz ie  pod o- 
p iekę dz iekana  korpusu d yp lo m a ­
tycznego ,  posła b e lg i jsk ie go .

Pose ł  V m c i  sk ie row a ł  do abi- 
s jń sk .eg o  M in .  S p raw  Z agr .  na­
s tępu jące  p ism o :

„O ś w ia d c za m ,  iż  z w ła sn e j  w o ł i  
p ozos ta ję  w  A d d is  A beb ie ,  zw a ­
ży w szy ,  iż  rząd ab isyńsk i nie zgo  
dził  sie. bvm  oczek iw a ł  w  A d d is  
A beb ie  na dwróch w łosk ich  przpd-

Zapowoedź w y s ła n ia  w o jsk  ce­
sarsk ich p rz yśp ie s z y ła  rokow a n ia  
Gugsy  z W ło ch a m i ,  k tóre  dopro­
w a d z i ły  do p od aan ia  s ię  j e g o  O to  
d la c zego  ty lk o  110 0  ż o łn ie rzy  na 
1 2 .00U posz ło  za sw ym  dow ódcą  

Gugsa  udał s ię  do k w a te r y  g łó w  
ne j W ło ch ó w ,  aby  dokonać aktu 
poddan ia  się. Do namiotu  gen. De 
Bono, ?azie zn a jd o w a ł  s ię  sztab 
p rzyby ł  G ugsa  w  m undurze  g en e ­
ra ła  i p rz ed s ta w i ł  s ię  p ośredn i­
c tw em  t łóm acza .  N a s tęp n ie  odby ł  
w' c z te r y  oczy  r o zm o w ę  z gen. De 
Bono. G enera ł  zap ros i ł  Gugsa  na 
kawrę i p rz ed s taw i ł  mu kilku 
d: ienn ika rzy  G ugsa  ośw iadczy ł ,  
iż d w a j  j e g o  w ro g o w ie  c zuw a ją ,  
jeden  to H a i iu  z Ku orem , k tó ry  
m aszeru je  na M a k a l lę  z 7000 żo ł­

n ie rzy ,  a d ru g i  to R as  Sayoum.
W  godz in a ch  popo łudn iow ych  

Gugsa  ma odbyć  ro zm ow ę  z gen. 
De Bono. *

R Z Y M ,  12. 10 ( P A T  ) .  —  W o ­
bec p r z e jś c ia  R asa  G ugsy  na stro 
nę W ło ch ó w ,  m a ją  tu n a dz ie je  na 
p rędk ie  za ję c ie  M aka l le ,  o d le g łe j  
o 100 kih. na po łudn ie  od A d u i  i 
A m b a  A la g h i  o d le g łe j  o 150 km.

R as  Gugsa  by ł  gu bern a to rem  
M a k a l le  i c a łe j  T i g i e i  W s c h o d ­
n ie j .  Od  szeregu  dni sam o lo ty  w ło  
skie, p rz e la tu ją c e  nad M aka l le  
u s i łow a ły  n a w ią za ć  kon tak t z R a ­
sem Gugsa, k tó r y  odpow iada ł  
zapom ocą  u m ów io n ych  zn aków  o 
sw ych  zam iarach  i ruchu sw ych  
w o jsk .

Sytuacja na te a trze  w o jn y
P o d a je m y  b iu le tyn  ope racy jn y ,  

opar ty  na n a jśw ież sz ych  depe-

stawdcie li  han d low ych  O św ia d ­
czam, iż  d ob row o ln ie  nie poodam  
się żadnym  za rządzen iom  rządu 
a b isyń sk iego " .

A D D I S  A B E B Y ,  12. 10.. —  W  
c h w i l i  obecne j dostęp do posel­
s tw a  w ło sk ie go  jes t  zabron iony  
K rą ż y  pog łoska, że  hr. V in c i  za ­
b a rykadow a ł  się tam.

P o s e l s t w o  f r a n c u s k i e  
w  t u n e l u  p o d  s k a ł a m i
A D D I S  A B E B A ,  12. 10. P r z e d ­

s ta w ic ie le  pań s tw  obcych  p r z y ­
s tąp i l i  do budowy sch ron ów  d la 
sw ych  o b y w a te l i  na w yp ad ek  
b om bardow an ia  s to l ic y .  j

P ose ł  g re ck i  naby ł  w  tym  celu 
grun ty ,  p o łożone  p om ięd zy  pose l­
s tw am i b e lg i js k ie m  i an g ie lsk iem , 
g d y z  te ren  posels iwra g re ck ieg o  
je s t  zby t szczupły , by m og l  słu- J 
żyć  za s ch ron ien ie  d la l ic zn ych  o- 
bywra te l i  g reck ich .

P o s e ls tw o  f ra n cu sk ie  za r zą d z i ­
ło w j  kopan ie  tunelu  d ługośc i  140 
m tr  pod skałami g rubośc i  17
mtr. T u n e l  ten da s ch ron ien ie  
300 ludz iom . 1
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szach urzędow ych  i koresponden­
tów wrłasn vch .

1 ron t pó łnocny .  N a  pow o d zen ie  
W ło c h ó w  na f r o n c ie  po łn oen w n  
w skazu je  p rzed ew szy s tk iem  f a H  
p rzen ies ien ia  w c zo ra j ,  ja k  poda je  
depesza z Rzym u, d o w ó d z tw a  
f ro n tu  p ó łn ocn ego  do A du i .

Sukcesy  os ta tn ich  24 godz in  
W ło s i  z a w d z ię c za ją  zd rad z ie  rasa 
Gugsa, k tó ra  w p r o w a d z i ła  z a m ie ­
szan ie  ,na p ra w em  sk rzyd le  aDl- 
syńskiem  i tem sam em  p ozw o l i ła  
W ło ch om  w ysunąć  s ię naprzód  w  
kierunku M a k a lle  . z a ją ć  A d ag a -  
mus. C en trum  w łosk ie  zn a jd u je  
się 0 .5  km. poza A d u a ,  s t ra że  zaś 
p rzedn ie  s i ę g a ją  zn aczn ie  d a l t j ,  
o c zys zc za ją c  te ren  z od d z ia łó w  a- 
b is rńsk ich .

Skrzyd ło  Drawę ok rąży ło  A k ­
sum, k tóre  w ła ś c iw ie  j e s t  w  r ę ­
kach w iosk ich ,  n ie  zos ta ło  zaś t y l ­
ko d la te g o  za ję te  p r z e z  w o jsko ,  że 
w  czas ie  w a lk  m o g ły b y  być uszko­
dzone zab y tk ow e  kośc io ł j  pom ni­
ki i g ro b o w c e  ab isyńsk iego  
„ ś w ię t e g o  m ias ta " .

j O b ron a  abisyńska na f roncie  
, pó łnocnym  p rz y g o to w u je  w  te j  
j ch w i l i  k o n tro fen zy w ę .  Jeże l i  w ie -  
I r zyć  w iadom ośc iom  z A d d is  Abe-  
j ba, o t r zy m a n y m  d ro g ą  p r z e z  Lon  

dyn, odbyw a  się w  te j  ch w i l i  kon­
c en t ra c ja  w o jsk  rasa Seyoum a 
(p r a w e  sk rzyd ło  ab isyń sk ie  i cen 
t ru m ) o ra z  jyo jsk  rasa  Kassa  i ra- 
sa R u c li i  ( l e w e  sk rzyd ło  abisyń- 
sk m ).  P o łą c zo n e  w  ten snosób -s i­
ły  l i c z y ły b y  100.000 ż o łn ie rzy  1

r r

k orzys ta ją c  z za a w a n so w a n ia  s ie  
sk rzyde ł  w łosk ich ,  dąży łyby  du 
odc ięc ia  ich od centrum . W  te j  sy ­
tuacji  g łó w n a  b i tw a  b y łab y  sto­
czona w  do l in ie  r z e s i  M areb  w  o- 
koheach A du i .

P ow y żs zem u  o b ra zo w i  d z ia łań  
na f r o n c ie  pó łnocnym  p rz ec zy  
ty lko za g a d k ow a  depesza  R eu te ra  
(a g e n c ja  a n g ie ls k a ) ,  tw ie rd ząca ,  
ze A b is yń c zycy  odb i l i  Adu ę .  W ia ­
domość R eu te ra  nie zn a jd u je  j e d ­
nak p o tw ie rd zen ia  n a w e t  w  A d d is  
Abeb ie ,  gd z ie  n ie  w ie r z ą  w  jak iś  
nowy- a tak  ab isyńsk i na Adu ę .

F ro n ,  po łu dn iow y .  C e lem  d z ia ­
łań w o jen n y ch  W ło ch  na f r o n c ie  
po łu dn iow ym  je s t  opan ow a n ie  
p ro w in c j i  H a r r a r  i O g a d e n jo r a z  
za w ła dn ię c ie  cennem i ź ród łam i 
n a ftow em i,  k tóre  s ię  w  tych p ro ­
w in c ja ch  zn a jdu ją .  P o za tem  cel 
d z ia łań  w o jen n y ch  na f r o n c ie  po­
łu dn iow ym  łączy  s ię śc iś le  z dz ia ­
łan iam i w o jen n em i  na f ro n c ie  
wschodn im . U d e rz en ie  w łosk ie  na 
w schodz ie  zm ie rza  do p rzec ięc ia  
kom un ikac j i  k o le jo w e j  A d d is  A -  
b eby  z p o r tem  D ż ibu t i ,  uderzen ie  
zaś na po łu dn ie  dąży  do p rz ec ię ­
cia p o łą c zen ia  cen trum  A b is y n j i  z  
g ran icą  an g ie lsk ich  ko lon i j  połud-* 
n iow o-a fryka ń sk ieh ,  skąa dos ta r­
czana je s t  broń. "

W  te j  c h w i l i  in fo rm a c je  ze ź r ó ­
deł w łosk ich  poda ją ,  że t r z y  p o ­
łu dn iow e  k o lu m n y  w łosk ie  s ta le  
posu w a ją  s ię  na wschód. A b i s y ń  
c zy cy  w  o d w ro c ie  z a t ru w a ją  s tud­
nie. R ozch odz i  się. pog łoska, f o  A -  
b isyńczyey ,  a żeb y  u darem n ić  W ło ­
chom korzyśc i  z za.ięcia l in j i  k o ­
le jo w e j ,  sami j ą  p r z e rw ą  p od  A u -  
asz, gd z ie  m ost k o le jo w y  p rzech o­
dź: nad n ie zw yk łe  g łęboką  p rzep a ­
ścią

Pn P r e z y d e n t
c o f n ą ł  p r o t e k t o r a !

K a n c e la r ja  c y w i ln a  P .  P r e z y ­
denta R ze c zyp o sp o l i te j  za w ia d o ­
m iła  „ T y m c z a s o w y  K um ite t  U c z ­
czen ia  Zas łu g  Ig n a c eg o  P a d e r e w ­
sk iego " ,  że  w obec  w y ra żo n eg o  
p rzez  Ig n a c eg c  P a d e re w s k ie g o  
życ zen ia  zan iech an ia  p ro je k to w a ­
nych uroczystość" w  zw iązku  z 75- 
lec iem  j e g o  urodzin , P a n  P r e z y ­
dent c o fn ą ł  s w ó j  pro tek tora t .

Dymisja gabinetu u. Sławka
Min. Kośctałkow ski t w o r z y  rzad

W a l k a  o  k o r o n ą  A i a i s y n j i

Wnuk Negusa Jana
p r z e s z e d ł  n a  s t r o n ą  W i o c h

c y t  odby ł  się w  'g im n a z ju m  pi I  
skiem, c zy  żydow sk ieo i .  Jeś l i  p r z y ­
ta c za n y  w y n ik  o s ią gn ię to  w  g im  
naz jum  iy d o w s k ie m  —  n ikogo  to 
u z iw ić  n ie może...

ny
A S M A R A ,  12. 10. ( P A T . ) .  —

S pec ja ln y  korespondent R a v a s a  
p oda je  n a stępu ją ce  s z c z t g ó ły  pod 
dan ia  się R a s a  G u gsy .

D w a j  w ys ła n n ic y  je gu  z ja w i l i  
się z b ia łem i sz tandaram * przed  
l in jam i w losk iem i,  p rosząc  o roz ­
m ow ę z gen. Santin  S taw ien i  
przed  gen era ł i  m w r ę c z y l i  mu p i­
smo Gugsy w  k tórem  ośw ia dcza  
on, że nie chce  być u w a żan y  jako  
jen iec  i p ra gn ie  w s p ó 'p ra co w a ć  
z w o jskam i w łosk iem ..

Dc fak tu  poddan ia  s ię  G ugsy  
p r z y w ią z u ją  w ie lk ie  znaczenie .  
C esarz  H a i le  Sa less ie  us iłowa ł po 
w s tr zym a ć  go  od tego  kroku, w i 
dząc jed n a k  bezskuteczność  sw o ­

ich w ys i łk ó w ,  w ys ła ł  mu l iczne  
o d d z ia ły  w o jsk a  do pomocy w  w a l 
kach. a w  raz ie  potrzeby  do zm u­
szen ia  go, by  w y rz ek ł  s ię  sw ych  
p ro jek tów .

M c z o ra J  o godz. 1 1 -e j  odbyło 

s ię pod przew odnictw em  p prem ­

je r a  S ła w k a  posiedzenie R a d y  Mi­

n istrów . Po posiedzeniu  p prem 

je r  S ła w e k  udał s ię  na Zam ek i 
złożył p. P rezyd en tow i Rzeczypo­
spolitej prośbę o d ym is ję  ca łego  

gabinetu .

P. P re z yd en t Rzeczypospolite j  
d ym is ję  p rz y ją ł ,  p ow ie rz a ją c  p. 
p rem jero w i i wszystk im  m ini­

strom pełnienie fu n k e \ j  aż do 
ch w ili  p ow ołan ia  nuwego rządu.

P o  p rzy jęc iu  d ym is j i  gabinetu  

p. S ta w k a  p. P re z yd en t R zp li te j  
powierzył m is ję  tw orzen ia  no w e­

go gab inetu  M in is t ro w i  S p r a w  

W ew nętrznych , p. M a r ja n o w i Zyn 

dram K o śc ia łko w sk iem u .

Godz. 7-ma. S y t u a c ja  n ie  jer.t 
dotąd w y ja ś n io n a .  W kołach po­

l ityczn ych  k u r s u ją  n a s tę p u ją c a  l i ­

s ta  now ego g a b m e t u :

P re z e s  R a d y  M in ist ró w  —  p 

M a r ja n  Zyn d ram -K o śc ia lk o w sk i,

w ic e p re m je r  —  inż. E u g e n ju sz  
K w iatk ow sk i,  

m in is te i  s p t a w  w e w n ę trz n ych —  
w o jew od a  W ła d ysła y  Raczkiew icz , 

m in is ter  skarb u  —  inż. E u ą en  
ju s z  K w iatk ow sk i,

m in ister  o św ia ty  —  dr. K a z i ­

m ierz Ś w ita lsk i ,  ewent. w o jew od a  
ś ląsk i ,  p. .Michał G rażyń sk i ,

m in is terstw o  sp r a w ie d l iw o śc i—  
d otychczasow y m in is ter  —  p. C ze­

s ła w  M ich a ło w sk i .  W ym ien ia ją  

rów nież  ja k o  k a n d y d a ia  p B ro n i­

s ła w a  - H ełczyńsk iego , prezesa  

N a jw y ż s z e g o  T ry b u n a łu  kdmini- 
s t r a c y jn e g o .

m in is terstw o  s p r a w  wojsko 
w ych — kierow n ik  gen K asp rzyck i ,

m inistei  s tw o kom unikacji  —  w . 
c em im ste r  A le k s a n d e r  Bobkowski,  

ewent. wicem in. J u l ju s z  P ia se ck i ,  

m in is terstw o  s p r a w  z a g ra n ic z  

n ych  —  ptk. J o z e f  Beck, 

m in isterstw o  ro ln ic tw a  —  p. 

J u l ju s z  P o n ia to w sk i,

m in is terstw o  przem ysłu  i h a n ­
dlu —  S te fa n  O ssow ski,

mirii.steistwo opieki społecznej 
—  Jerzy  Paciorków  ski, 

m in is terstw o  poczt —  inż. E m il  
K a l iń sk i .

M ożliwe je s t .  że l is ta  nowego 
gao in etu  zatw ierdzona będzie do­
piero  w dniu d zis ie jszym , dotąd 
bowiem nie przybył jeszcze  do 

W a rs z a w y  w ojew oda W ład ysław  
Raczkiew icz.

Proces robotnika
o  n a w o ł y w a n i e  

d o  r o z r u c h ó w
W  nadchodzący  w torek , dn. 15 

b. m ,  zn a jd z ie  się na w okandz ie  
I I I  w yd z ia łu  ka rn ego  S. O. spra­
w a  robotn ika  St. Cen tnera ,  k tó ry  
oskarżon j zosta ł  z art. 154 K .  K. 
za  n a w o ły w a n ie  do czynnych  w y ­
s tąp ień  an tyżyd ow sk ich  w  P ru s z ­
k o w ie  po r e zu rek c j i  w  u b ieg łą  
W ie lk an oc .
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K o m i t e t  s a n k c y j  d z i a ł a
z a K a z  transportu broni do A b isyn ji — zn ie sionyt 

i

K O M I T E T  S A N K C Y J
G E N E W A .  11 10. f P A T ) .  P o ­

s iedzen ie  K o m ite tu  17-tu pod 
t p r z ew o d n ic tw em  Vascon ce l lo sa  
11'o zpoczę lo  s ię  o  godz .  3 -c ie j  po- 
! poł.

N a  w n iosek  d e le g a ta  p o lsk it -  
. go, m in. K o m a r n ic k ie g o  p r z y ję t o  
I ja k o  zasadę, i ż  u c h w a ły  K om ile -  
Jtu będą  nos ić  n a zw ę  „p ro p o z y  
J cv j “  i że p ro p o zy c je  będą  nume­

row ane .

D z is i e j s z a  p ro p o zy c ja  nosi N r .  
J l  i b rzm i j a k  n a s tęp u je :  Raport  
'K om ite tu  17-tu.

! .Komitet 17-tu za le ca  kom iteto-  
. syi k oo rd yn a cy jn em u  p r z y ję c ie  na 

s tępu jące j  p r o p o z y c j i :

P K O P O Z Y T J  V N R .  1

C e lem  u ła tw ien ia  rządom  
państw , b ędących  cz łonkam i L i ­
g i ,  w yK on a n ia  zobow iąza l i ,  w y n i ­
k a ją cy ch  d la  n ich  z a r t  10 pak 
tu, zach odz i  p o t r z eb a  m ez w ło c z  
n eg o  w y d a n ia  n a s tęp u ją cych  z a ­
rząd zeń :

1) Rząc.y państw, będących człon­
kami Ligi Narodów, Które stosują w  
eh *  iłi obecnej zarządzenia, mające m  
celu zaKazanic lup ograniczenia w y ­
wozu, reeksportu i tranzytu broni, a- 
municji oraz matcjalu wojennego, 
kierowanego do Abisynji, odwołają na 
tychmiast te zarządzen i

2) Rządy państw, będących człon­
kami Ligi Narodów, zakaża natych­
miast wywozu, reeksportu i tranzy­
tu. skierowanego do Wioch i ich po­
siadłości, tńoni, amunicji i materjału 
wojennego, wymienionych w- załączo­
nej liście.

3> Rządy państw, będących człon­
kami Ligi Narodów wydadzą zarzą­
dzenia niezbędne, celem uniknięcia te­
go. by bron, amunicja i materjał w o ­
jenny, w\ mienione w załączonej li­
ście, eksportowane do innego kfsjłf 
nie były przesyłane bczpoSrcJnio ldfł 
pośrednio do Włoch lub posiadłości 
włoskich. 1

4) Zarządzenia, przewidziane w  pa 
rjgrafach 2-gim i 3-cim dotyczą rów 
nieź kontraktów-, będących w  trakce 
wykonywania,

5) W żywa siv wszystkie rządy, a- 
by poinrorn-.owały Komitet za pośred­
nictwem sekretarza generalnego i igi 
Narodów o zarządzeniach, które pow­
zięły stosownie do powyższych prze­
pisów.

Do pi-opozycji Nr, 1 aolączona jest 
lista brom sprzętu wojennego i a 
iminicji, która jest identyczna z lisią, 
zawarta w  proklamacji prezydenta 
Rooseyclta z dnia 20 września. Bę­
dzie ona uzupełniona w  późniejszym 
czasie.

G E N E W Y .  11.10 ( P . \ T ) ,  O g. 
18 m, 15 odby ło  się p os iedzen ie  
p e łn ego  kom itetu  k o o rd y n a c y jn e ­
go. na Którem p rz y ję to  bez dysku ­
s j i  p ro p o zy c ję  nr. 1 kom ite tu  17- 
tu ukon s ty tuow ano  r ó w n ie ż  pod ­
kom ite t  ek sp o rtó w  d la sankcy j  f  -

tom iast  p r z y ja z d  k om isa rza  L i t w i  
nowa na ju t r o  lub n iedz ie lę  

M I N  B B C *  W  B S A L I N I E  

B E R L I N ,  11. 10 ( P A T ) .  F .  M i ­
n is te r  S p ra w  Z a g ra n ic z n y ch  J ó ­
z e f  Beck  p rz yb y ł  dz iś  popoł. sa ­
m olotem  z G e n e w y  do Berlin?..

A m b a sa d o r  R. P .  p. L ip sk i  w y d a ł  
na czpść  p m in is t ra  B ecka  ob iad, 
* k tó rym  w z ią ł  rów n ież  udzia ł 
m in is te r  s p ra w  za g ra n ic zn ych  
R ze s zy  von  N eu ra th

W ie c zo re m  p m in is te r  Beck  w y  
je c h a ł  do W a rs z a w y .

U s t a w a  o  s a n h e t  i c h
w parlamencie angielskim

Proces Minćjki i Wenenki
o  w y p a d e k  s a m o c h o d o w y

L u N D v X ,  1 2 . 10. ( A T E  ) .  —  
D ebata  nad p o l i tyk ą  zag ran ic zn ą  
w  Izb ie  G m in  odbędz ie  s ię  natych 
m ias t  po zw o ła n iu  par lam en tu  w  
dniu 22 p a źd z ie rn ik a  i p o t rw a  co- 
l ia jm n ie j  3 dni.

M in .  Spr. Zagr . ,  s ir  Samuel 
H o a re  w y g ło s i  d łuższe  expose. 

naukowych, z ło żon y  z  następu ją -  p ^ lo z a s  dyskus j i  zab io rą  g ło s :
cych p a ń s tw :  F ra n c ja ,  P o lsk
A n g l ja ,  Rum unja ,  G rec ja ,  P o łu d ­
n io w a  A f r y k a ,  H o ia n d ja .

J u tro  popołudniu  zb ie ra  s ię  k o ­
m ite t  17 tu d la  ro zp o c zę c ia  dysku 
s j i  o g ó ln e j  na tem a t  sankcy j  eko­
nom iczn ych .

G E N E W A ,  11 10 ( P A T ) .  K o ­
m ite t  k o o r J jn a c y jn y  uch w a l i ł  j e ­
dn om yś ln ie  w n iosek  E d en a  z a le ­
ca ją c y  zn ies ien ie  zakazu w y w o zu  
sp rzę tu  w o jen n e g o  do A b is y n j i .  
K o m i t e t  u ch w a l i ł  r ó w n ie ż  j e d n o ­
m yś ln ie  w n iosek  Edena, aby  za le ­
c ić państw om , k tóre  dotąd  nic 
w p r o w a d z i ł y  żadnych  zak azów  w y  
wozu  sp rzę tu  w o jen n eg o ,  aby  <v 
becn ie  za b ro n i ły  te g o  w y w o z u  do 
W io ch .

G E N E W A .  11. 10. ( P A T ) .  M i ­
n is te r  L a v a l  i baron U o is i  opu ­
śc i l i  w c iągu  dn ia  d z is ie js z eg o  
G enew ę .  Z a p o w ied z ia n y  j e s t  na-

Z I O Ł A  Z  G O R  H A R C U  D r a  L A U E R A
Sm dobrym  środkiem dla uregulowania  
żołqdka. usuwoja obsłrukcię, sq łagodnym  
naturalnym środkiem przeczyszcza^cym .

k . 7 " ^ — .Ti i iffiifrlfnTTF. iiTf.Tr ■ r r - i f i l B

ili@zw]fkta przygoda
k o n s u l a  w ł o s k i e g o  F r a n t a

p re m je r  B ah lw in ,  m m . Eden , b. 
p r e m je r  L lo y d  G eorge ,  b. m in i-  
s te r  S p ra w  Z agr .  s i r  A u s ten  Cham

stron*bcr la in  o ra z  p rz yw ó d cy  
m e tw  op o zycy jn ych .

„ P r e s s  A s s o c ia t io n "  dow lądu je  
się, że  rząd  n ie  zg łos i  wn iosku o 
u ch w a len ie  vo tu m  zau fan ia .  Izba  
jed n a k że  p rz ez  uch w a len ie  lub  od 
rzu cen ie  w n iosku  o sankc jach  bę ­
dz ie  m ia ła  sposobność za ją ć  s t a ­
now isko  w  te j  kw es t j i .

O rgan  k o n se rw a ty w n y  „M o r -  
n ig  P o s t "  zaznacza ,  żc  pa r lam en t  
będz ie  r o zw ią za n y  w  l is topadz ie .

D w ó cn  m łodych  p r z y ja c ió ł :  Je­
r zy  Wegtttiko o ra z  s tudent un i­
w ersy te tu  S te fan a  B a to re go  w 
W i ln ie ,  W lod z im ie rz  M ine jko .  po­
s tan ow il i  zażyć  p rz e ja żd żk i  samo 
chodow e j po u licach W a rs z a w y .  
W egen k o  był wła.ścielcm auta  i 
obaj pan o w ie  w  nocy  o  godz. 2 
j e ch a l i  u l icą  M arsza łkow ską .  
P r z y  k ie ro w n ic y  s iedz ia ł  M in e j ­
ko, który ch w a l i ł  się, że  um ie 
p ro w a d z ić  sam ocnód, pom imo, żo 
nic pos iada  p ra w a  j a z d y , P r z e ­
ja żd żk a  nocna skończy ła  s ię j e d ­
nak t ra g ic zn ie

Sam ochód  posuwa ł się z dużą 
szybkośc ią  po u l icy  M a rs z a łk o w ­
sk ie j  od  s tron y  p lacu U n j i  L u b e l ­
sk iej.  O ko io  domu nr. 11, jakaś  
kob ie ta  u s i łow a ła  p rze jś ć  p rzez  
je zdn ię .  A l in c jko  dal sygna ł
o s t r z eg a w czy .  K ob ie ta  z aw ah a ła  
s ię  i na c h w i lę  p rz ys ta n ę ła  na 
środku je zdn i,  poczem  jed n ak  da ­
le j u s i łow a ła  p rzedostać  s ię  na 
p r z e c iw le g ły  chi/dnik. M łodz ien iec  
us i łu jąc  w ym in ąć  n iezna jom ą,

P r o c e s  p a r y  s z a n t a ż y s t ó w

VI oblężonej sali sadtwej
p r z e z  D o g a t ą  p u b l l r z n o i ć  ż y d o w s k ą

T ro c es  H a r t g la s a  i F e l i c j i  Chę- 
c in e ró w n y  p r z e c ią g a  się. W c z o r a j  
p rzes łu ch iw an o  je s zc ze  k i lkuna 
stu św iadków ,  g łó w n ie  p o w o ła ­
nych  p r z e z  obronę. N a  w n iosek  
adw. P ra g ie ra ,  Sąd  pos tan ow i ł  
w e zw a ć  je s z c z e  b ra ta  oskarżon e j  
C hęc in "róv *ny ,  M arka ,  k tó r y  ob­
szerne  ze zn an ia  sk łada ł w  p ią tek  
O brońca  dow odz i ł ,  i a  w  zw iązku  
z tonn zezn an iam i p ow s ta ło  s ze ­
r e g  luk i n ie jasn ośc i ,  k tóre  na le ­
ży  w y ja śn ić .

Z a ch ow an ie  s ię  M arka  Chęcinc- 
r;. w obec  sądu je s t  dosyć  dzr.vnc. 
N ie s p o k o jn ie  k rec i  s ię  p rzed  pul 
p item  d la  św iadków , n ie p a tr zy  
na sąd, m a w z ro k  u tk w io n y  w  
pod łogę . W j  g lą d a  na Wmieszanego 
1 ja k b y  zaw styd zo n ego .  A d w ,  P ra -

-g ie r  za syp u je  św iadka  -<ctajc Z<L isL iw  Dniin lew li iZ .

K ró lew sk a  A m b a sa d a  Ita lska, 
do k tó re j  z w r ó c i l i ś m y  s ię  o w yia- 
śn ien ie  os ta tn ich  depesz R eu te ra ,  
donoszących  o buntach  w  T r ip o l i

/ 230 żo łn ie rzy  n ie r e g u la rn e j  a r ­
m j i  ab isyńsk ie j .  k tóra  m ia ła  rze- 
komo o d p ro w a d z ić  konsula do 
g ra n ic  E r y t r e i  pod p rzew odem

tan j i ,  s ta n o *  e t o  z a p r z e c za  w in do  | ja k ie go ś  c iem n eg o  osobnika. Kon  
m ościom  o buntach tu b y lców  w 
k o lo n ja rh  w łosk ich.

K ró le w s k a  A m basada  I ta lska  
p o in fo rm o w a ła  nas o n ie zw y k łe j  
p rz yg od z ie ,  ja k ą  p rz e ż y ł  konsul 

w łosk i  w  A d u i ,  F ran ca .

K on su l  zo s ta ł  u w ię z io n y  przez, 
d ow ó d cę  w o lsk  ah isyńsk i i  h w  \- 
dui. R a sa  Seyoum a. W  c ią gu  tr ze ch  
dni p r z eb y w a !  w a r e s z c ie  w  A du i ,
>kąd m ia ł  m ożność  o b s e rw o w a ­
nia, jak  z ięć  M u sso l in ie go  hr. C ia  
no i j e g o  s yn ow ie ,  B runo  i A irto- 
r io .  b om b a rd o w a l i  m iasto  z sam o­
lo tów .

P o  t r z e ch  dn ia ch  K as  Seyoum 
doda ł  konsu low i esko rtę  z łożoną

sul był p rzekonany, żc zadaniem .lVane ) ,y { ,  
eskorty  jes t  r a c ze j  wypraw ien i*,  
g o  na „ ta m te n  ś w ia t " .

G d y  odda lono  się już od A du i ,  
oddz ia ł  eskortu jący  kon.-ula z o ­
sta ł n ie s p o d z ie w a n ie  zaskoczony  
przez patro l W i o c h o * .  Ab i  yńczy  
cy  w pop łochu rzu c i l i  s ię  do u 
c ieczk i .  a ty lk o  30 ludzi spośród 
esk o r ty  r zuc i ło  s ic  do s tóp  kon ­
sula. b ła g a ją c  go, a żeby  s ię w a ta  
w i ł  z a  n im i do w ła d z  w łosk ich  
pon iew aż ,  ja k o  m ies zk ań cy  p r o ­
w in c j i  T l g r o  są j a k n a j l e p ie j  uspo 
sob icn i do W ło ch  i w o lą  w a lc z y ć  
rac/cj pod w łosk im  sz tan darem , 
n iż  pod dow ództw em  K as  S ey o u ­
ma.

K r ó l  J e r z y  I I  g r e c k i
c z e k a  n a  w y n i k  p l e b i s c y t u

12. 10. ( A T E . ) .  —  b a w i  w  L on d yn ie .  P o  w c zo ra js z e jL O N D Y N .
K ró l  g re ck i  J : r z y  I I  od paru  dni

P o g o d a  z m i e n n a
thłotino

(Y ezo ra j  na notudmu i po łud­
n iow ym  w schodz ie  panow a ła  po­
g od a  s łoneczn a  o zach m urzen iu  
u m u nkow anem  i c iep ła , g d y  na 
pozos ta łych  obsza rach  by ło  chm ur 
uo lub pochm urno  a m ie js ca m i 
padał deszcz. T e r m o m e t r  o e-odz. 
14 w s k a z y w a ł :  10 ,stopni w  W a r ­
szaw ie i K a l is zu ,  12 w  P ozn an iu  i 
V5, l lm e, 13 w  1’ ińsku, 11 w  Gdyni, 
17 w  Zakopanem , 19 w  Lucku, 
L w o w ie  i K a to w icach ,  20 w K i e l ­
cach. 21 w C ieszyn ie ,  22 w  K r a ­
kow ie  i Załeszczy 1 ach o ra z  23 w  
Tarnopo lu .

D ziś  po chm urnym  i m g l is tym  
ranku ' 'm ie jscam i z drobny m 
d esz cz em ! —- w  c iągu  dn.a  za ­
ch m u rzen ie  zm ienne. M o ż l iw e  
p rze lo tn e  deszcze, zw ła s zc za  na 
południu . Chłodno. Słabe lub u- 
m ia rkuw ane  w ia t r y  zach odn ie  i 
p o łudn iow o  - zach odn ie .

w iz y c ie  u m on a rch y  poseł g re ck i  
ośw ia dczy ł ,  że, zgod n ie  z in s tru k ­
c ja m i s w e g o  rządu, zakom un iko­
wał kredowi p ew n e  don iosłe '  in ­
fo rm a c je .  P ose ł  od m ów i !  j edn akże  
udz ie len ia  b l iżnzych w y ja śn ień ,  a 
w' s zc zegó ln o śc i  nie chc ia ł  p o w ie ­
dzieć , ja k a  by ia  odp ow ied ź  kró la .

Z kół m ia ro d a jn y ch  donoszą 
jednak , że  kró l J e rzy  I I  o św ia d ­
czy ł  s tanow czo ,  że n ie p ow róc i  
do Utaj'u dopóki p leb is cy t  n ie  po ­
w o ła  g o  sp ow ro tem  na tron  zn acz ­
ną w iększooc ia  g ło sów .

K ró l  n a raz ie  nie opuszcza  L o n ­
dynu. W e źm ie  on udzia ł w  uro­
czystośc iach  chrztu  n o w o n a ro ­

dzon ego  syna k s ięs tw a  Kentu .  M a 
on być jed n ym  z o jc ó w  ch rzes t­
nych dziecka .

W  A n g l j i  b aw ią  r ó w n ie ż  s io ­
s try  k ró lew sk ie ,  ks. H e len a  ru ­
muńska o ra z  k.«. I r en a  ł K a ta r zy  
na g reck ie ,  ja k  ró w n ig ż  o jc ie c  
ks iężne j K en tu ,  ks. M ik o ła j  g r e c ­
ki w r a z  z m a łżonką  w ie lk ą  k s ię ż ­
n iczką H e leną .

g radem  pytań , us ta la jąc  n t j a r o ł f  
n ie js ze  n a w e t  s zc ze gó ły  r le is to tne  
d la sam ej sp ra w y .  i

Jeszcze  r a z  M a rek  C hęc iwer  c- 
p ow ia da  o j ićzeb iegu  pertrpk t : icy j ,  
jak ie  to c z y ły  się p om ięd zy  b ra ć ­
mi a s ios trą  i H a r tg la s cm  K a t e ­
g o ry c zn ie  tw ie rd z i ,  ż e  c zyn i ł  
wszystko, aby  C h ę t in e r ó w n a  m ia ­
ła zabezp ieczon e  u tr zym a n ie  i, 
p rz ę zn a c zy l  300 zl. m ies ię c zn ie  na 

! j e j  w yda tk i .  P ien iąc ize  zdepono- 
u pe łnom ocn ika  Che- 

e in c row ,  adw . L u d w ik a  Szczerbil i-  
skmgo. 1’ cm im o w ię c  s ta łe j  pen ­
sji,  ł ł a r t g la s  da le j  s zy ka n ow a ł  
C h ęc in erów .  g ro żą c  zabó js tw em , 
oka leczen iem , w y w o ły w a n io m  u- 
s tuw iczn ych  a w a n tu r  i skandalów . 
(  h ęc ino r  chc ia ł  w jd j nąć na H ar t -  
g lasa  za  p o ś red n ic tw em  j e g o  b ra ­
ta A p o l in a r e g o ,  le c z  po ro zm ow ie  
p rzekona ł się, że nic dr. to  ża d n e ­
go skutku. „O d  sze regu  la t nie 
mani n ic  w sp ó ln ego  z m o im  b r a ­
tem, H e n ry k ie m  ‘ —  ośw ia dcza ł  
.Apo l in ary  H a r tg la s .

D la  ża d n e j  em o c j i  pub licznośc i 
n a stępu je  t e ra z  m om en t o naj- 
w yżs zem  napięcu . C h e t in e ró w n a  
zw ra c a  s ię do Sądu z  prośbą, a że ­
by niugla zadać  bratu  k i lka  pytań, 
r rzcw odn icząc -y  sędz ia  Leszczyn  
ski udzie la  j e j  g łosu.

—  C zy  p rz yp om in a sz  sobie, 
Marku... —  rozpoczyna  zdan ie  o- 
zkarżona.

P r z e w o d n ic z ą c y :  —  Z w ra ca m  u- 
ivage, ż e  Marek C h ę d n e r  j e s t  tu­
ta j św iadk iem , proszę  w ie c  z w r a ­
cać się do n iego  w  fo rm ie  o f i c j a l ­
ne j.  ->

Chęcinorów  n a : —  W  tak im  r a ­
zie, czy* św iadek p rzyp om in a  so 
bie. ja k  spotka łam  go  na ul. Z ło ­
tej ? ś v  iadek  śp ies zy ł  s ię  w ted y  
do domu na obiad, a ja  powiedzua- 
łam. a żeby  zaczeka ł  i ze  m ną  p o ­
ro zm aw ia ł .  S k a rży łam  się, ż e  od 
trzech ty go d n i  n ię  jad łam  obiadu, 
w ie c  je ś l i  św iadek  z je  ob iad z pół-

god z in n em  opóźn ien iem , to  iilć 
w ie lk ie g o  s ię  m o  stan ie.

C h ec in c r :  —  Tak ,  p rzyp om in a m  
sobie, a le  w te d y  nie by ło  m o w y  
o g łodz ie .

Chęć  nerów na :  —  Św iad ek  k ła ­
m ie  —  i z p as ją  rzuca  oię na 
ławko..

P r z e w o d n ic z ą c y  upom ina oskar­
żoną, a żeby  na sali sadowej ’ n ie  
Wywoływała scysy j  i nic w y p ra ­
w ia ła  aw a n tu r .  P o n ie w a ż  k i lk a ­
k ro tn ie  j u ż  C h ęc in e ró w n a  w  toku 
procesu za ch o w y w a ła  s ię  w  po­
dobny sposób, sędz ia  L es zc zyń sk i  
p m  pom iną  j e j ,  że  j e ż e l i  t e g o  r o ­
d za ju  fa k ty  s ię  je s zc ze  powtórzą, 
będz ie  zm uszony  Wydalić j ą  z sali.

P o  p rzesz ło  g od z in n ych  zezna 
n . . ,th  Chęc inom ,, j i r zed  Sądem

p rz e rw ie ,  p on iew aż  s ęd z ia  L e s z ­
czyńsk i zas iada  w  in n e j  sp raw ie .  
D a ls zy  c ią g  odbedz ie  Się dop ie ro  
w o  w to rek .  Sa ia  sądow a  j o s t  w  
n ieustannem  ob lężen iu  p r z e z  t łu ­
m y  żyd o w sk ie j  pub licznośc i,  k tó ­
ra  n apróżno  us i łu je  dostać się do 
środka. .>>-■—*-

rap tow n ie  sk ręc i ł  w  bok, lecz w  
tym sam ym  czas ie  Kobieta p r z y ­
śp ieszy ła  kroku i zos ta ła  uderzo ­
na la ta rn ią  i b ło tn ik iem  sam o­
chodu. U pad ła  tak n ieszczęś l iw ie ,  
że dos ta ła  się pod koła.

O f ia r ą  wypadku  by ła  G en o w e ­
fa  C ho jn ow ska  IV  d rod ze  do s z p : 
ta la  zm ar ła  w sku tek  doznanych  
ob rażeń  i p ękn ięc ia  p od s taw y  
czaszk i. O ba j  a m a to rzy  nocnej 
ja z d y  zas ied l i  w c zo ra j  na ła w ie  
oskarżonych  pod za rzu tem  sp ow o ­
dow a n ia  ś m ie r te ln eg o  w ypadku  
sam ochodow ego .  J e r z y  W e g e n k o  
oskarżon y  by ł  o  to, że  nic zap o ­
b ieg ł  w yp ad ko w i,  pom imo, że s ie ­
dząc p r z y  n ie w p ra w n y m  K ie ro w ­
cy, m óg ł  zah am ow ać  auto, o raz  za 
b e zp raw n e  p o w ie r z e n ie  M in e je e  
p ro w a d zen ia  sam ochodu ch oc ia ż  
w ied z ia ł ,  żo p rz y ja c ie l  n ie  m a pra 
wa ja zdy .

W ło d z im ie r z  M in e jk o  o d p o w ia ­
dał za w y w o ła n ie  wypadku , ja zd ę  
n ieostro żną  i p ro w a d zen ie  tamu- 
chodu pom im o n ieukończen ia  ku r  
su d la k ie r o w c ó w  O ba j  p r z y z n a ­
li s ię  do w in y .  le c z  jed n ocześn ie  
tw ie rd z i l i ,  że  C h o jn ow ska  p r z y ­
czyn iła  s ię  sama do w y w o ła n ia  
wypadku .

P I Ę K N A  P A R A
Góż tr> r.a chłopiec strojny i młody, 
jakaż to przy nim dziewica, 
na piłki nożnej przyszli zawody, 
radość ozdabia ich lica.
Mecz sic już kończy , Bramka jedyna 
„jeden do zera" —  wygrana, 
na to z uśmiechem młoda dziewczyna 
szepcze do swego młodziana* 

„Jeden do zera —  mało w  tem treści, 
nam przytrafiło  się więcej: 
z o  małą sum" złotych czterdzieści 
wygraliśmy sto tysięcy"

Klienta tiaktuje sie jak intruza
Czyli, jak nleneSeźy jprzsdawać...

: l ’ iv.cv.'odnicz.icj : Świ.irłek
je s t  w y zn a n ia  ; r zym sko-ka to l ic ­
k ie g o ?

Ś w ia d ek :  —  N ic .
P r z  *wodn. —  -Ew a n gc l ick ic g o  ?
ś w ia d e k :  —  N ic .
P r ż e w o d n . :  —  M o jż e s z o w e g o  ?
Ś w ia d ek :  —  Ta l
D ro ro icw ic z  o p o w ia d a  o sp o tk a ­

niu sw o jem  z G h ęc in e fów n ą .  Szła 
zap łakana p rz e z  u lico Ś w ię to k rz y ­
ską.- P o n iew a ż  znał ją  ja k o  p r z y ­
ja c ió łk ę  s w o je j  żony, podszed ł  do 
n ie j  i zaczą ł  ro zm ow y ,  w y p y tu ją c  
s it ,  co za  p rzyk rość  ją  spotkńłn. 
C h ęc in e ró w n a  skarży ła  s ię  na 
sw o i los i c z y n i ł *  w y m ó w k i  pod 
adresem  braci, żc  p o zb a w ia ją  ją  
ś rodków  clo życ ia .

N a s t ę p n y  s «  iadek. B ogu m ił
K ę p n e r  ( r ó w n i e ż  w y zn a n ia  m oj-  
ż e s z o w e g o )  opow iada  podobną
scenę. Z a p ro s i ł  w ó w cza s  C hęc ine-  
fó w n ę  do s w e go  domu. gd z ie  z j a ­
dła ob iad. B y ła  g łodna ,  zm izero  • 
w a n a  i ba rdzo  ubogo  ubrana

—  A  co św iad ek  m oże  p o w ie ­
dz ieć  o  oskarżon ym  H a r t g ia s i e ? —  
za p y tu je  p rz ew o d n ic zą cy .

Św iadek m ilczy .
P rz ew od u .  3 —  C zy  pan zna 

H a r t g la s a ?
—  Znam
—  V c z j  l-o j e s t  po rządny  czio- 

y iek ?

K ę p n o *  n a m jś la  się ch w i lę ,  a 
potem od p ow iad a  z u śm iech em :

—  -Mnie n ie  oszukał.
N a  ław ach  d ia pub l ic znośc i  we- 

■olość. ś w ia d e k  z e zn a je  ba rdzo  ci- 
chym  g łosem . W y g l ą d a  ja k b y  by ł  
on ieśm ie lon y  w obec  Sadu.

A d w .  Rzur le j ,  r ze czn ik  p o w ó d z ­
tw a  c yw i ln e go  w  im en iu  rod z in y  
C hęc inorów , n apróżno  s ta ra  się 
coś us łyszeć. W r e s z c ie  zwracr. e ię  
do św ia d k a :

—  N ie c h  pan mów 1 g ło śn ie j .  Tu  
p rz ec ie ż  id z ie  o p ien iąd ze  (ma sa- 
1. śm icc l i ) .

W  pop ied z i  iłek p roces  u legn ie

„L y g o d n iK  H a n d lo w y " ,  organ  
Stow . K u p c ó w  Lo lsk ich .  p oda je  
s ze re g  n ie zw y k le  ch a ra k te rys te c z  
nych o b ra zk ó w  zc sk lepów  w a r ­
szawsk ich .  Chodzi,  m ian o w ic ie ,  o 
n iew łaśc iw y ,  a czasam i w r e e z  n ie  
p r z y je m n y  stosunek sp rzed aw cy  
do k lien ta .

Scen* pierwsza, Młoda gosposia 
wchodzi do sklepu z artykułami do 
gospodarstwa domowego Poprostu 
rzuca się w  oczy, że jest ona świeżo 
upieczoną nanlą domu, że jeszcze nie 
dość dobrze wie, co należy kupić 
jak wybierać Pani prosi o elektrycz­
ne żelazko do prasowania. Sprzedaw­
ca, nie bardzo ,-ię spiesząc, odchodzi 
od stołu kierując sic ku półce z że­
lazkami i już swinlii, odwrócony cd 
klientki, rzuca w „powietrze" pyta­
nie fachowe: —  Na ile wo lt?

Oczywiście klientka nio wie, co to 
je.st „w oR" ,  ani co ma znaczyć „na 
i i" " ,  pan sprzedawca wcale się nie 
kwapi, aby pokazał upragnione że­
lazko Wobe* tego przygodny świa­
dek tej sceny udziela klientce infor 
macyj. Klientka potrafi już odpowi" 
dzieć na tacnowe pytania. Sprze­
dawca przynosi wresz-be jedno że­
lazko, stawia je  na stole. Klionti. i 
waży w ręce żelazko j skolei ona te­
raz rzuca fa"how" pytanie —  A z  
jaaiej to fabryk i?  Jakiej to marki? 
Pan sprzedawca, nie patrząc na 
klientkę, o-^owiacia: —  „Pctew-u' . I

więcej ani słowa. N ie  "oda, że jes* 
to najpoważniejsza z t t j  branży mur 
ka, że to znana fabryka, że wyata*- 
v zy samo pcrw Ddzenit za największą 
gwarancję.

Scena druga. Rzec- dzieje się w  
sidepie z  obuwiem. Młody sprzedaw­
ca i elegancka ńtarsza pani, kandy­
datka na klientkę. Pani przymierza­
ła lal. tarki i *-merdał to .pantofle
nie są zgrabne'. Powiększają no, 
Spizedawca pokazuje inną parę, ale 
ta okazuje się za danna i wówczas 
stwierdza z uśmitszkiem: „Szanow­
na pani ma dużą nogę"

Scena trzecia. W  sklepie t  towa­
rami spożewezemi klient powiada, 
że naprzeciwko widział ser identycz­
ny w  gatunku ale tańszy o 40 gr. na 
kilogramm. Sprzedawca ograniczył 
się do przymknięcie powiek i do w y ­
cedzeniu: „M oże  być".

W p ros t  w ie r z y ć  s ie n ie chce, że 
tego  rod za ju  h is to r ję  m ogą  m ieć  
m ie jsce  w  W a rs za w ie ,  m il juno -  
węm  m ieśc ie  i s to l ic y  w ie lk ie go  
panstw a. A, j e d n a k  tak  je s t ,  boć  
w iadom ość  tę  p oda je  o rg an  kup­
ców, a w ię c  ź rod ło  a u to r y ta t y w ­
ne.

Kupcy,  w e  w łasnym , dobrze  p o ­
ję tym  in teres ie ,  p ow in n i  c o p r ę ­
dze j zorgan izować, bardziej* u prze j  
mą obsugę  k l ien te l i .

Ż y d z i  naoadli
n a  a n / Y s e r r . i t ę  w  R a d o m iu

K ore sp o n d en t  „ I .  K . C .“  donos*" 
R a d om ia :
3V u b ieg ły  p on ied z ia łek  na ul. 

Koz ien ick iC j  W in c e n ty  S ien k ie ­
w icz ,  m a la rz  d eko ra cy jn y ,  k tó ry  
s ta le  u ja w n ia  przekónan ia  r a d y ­
ka lno - n a ro do w e  i an tysem ick ie ,

zosta ł  na u licy , g d y  szedł fi m u n ­
durze  .Młodych S tow  N a r o d o w e ­
go, n a pa dn ię ty  p rz ez  w y ro s tk ó w  
żydow sk ich  w  l ic zb ie  oko ło  30. 
O brzucono  go  g rad em  kam ien i— 
zad a ją c  r.iu w ie le  ran.

C Y R K L E ,  G R A F I O N Y
J A P O Ń S K I E  S U W A K !  
R A C H U N K O W E  „ H E M M P 1

P O L E C A

c. m u  chW A R S Z A W A

O S S O L I Ń S K I C H  4

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p i e n i ę ż n a
w  d n i u  1 2  p a ź d z i e r n i k ?

Poświęcenie oomitika poległych
n a  c m e n t a r z u  w  R a d z y m i n i e

Kad/.ynii ;3V u mu 20 b. m. nn cincntar/ii w 
Radzyminie odbedzie S ę poświęce­
nie odrestaurowanego pomnika żoł­
nierzy 28 i 39 pułków Mrzelców Ka­
niowskich. Polegli cmi w bojach w 
dniach ló —  17 siermiia 1920 r „  pcd 
wad/onych przez 1lJ brygadę pod do 
wód/twem ppłk. Sztabu Generalnego 
Wiktora Tliommeego w miejscowo­

ściach: Nieporęt, Wolka 
rka. M okre  i Radzymin.

Nabożeństwo w kościele w  Radz i- 
mina będ/ic odprawione dnia 2ti h. 
ii; o godz. 11-tj, poczem nastąpi po 
święcenie pomnika i złożenie wień­
ców przez delegacje pułków kaniow­
skich, organizacje Przysposobienia 
Wojskowego i ,  organizacje S

Dewizy: I le lg ja  -89.50; Hoiandja
380.15; Kopenhaga 110.40; Londyn
26.07; N aw y  Jork 5.31 i siadem
ósmych; Paryż 3501 i pót, Praga 
21.99; Szwajcarja .173.15; Benin
213.70.

Obroty dewizami Więcej niż śred­
nic, tendencja utrzymana. Banknoty 
dolarowe w  obrotach prywatnych 
5.40; mbel złoty 4.83; dolar złoty 
9.07 i pól; gram czystego zlotu
5.9244; marki niem 151.00; funt 
ang. 26.06.

Papiery procentowe: 7 proc. poż.
stabilizacyjna 62.33 (odcinki po 500 
doi. ) 62.75 (w  proc.); 5 proc. kon- 
werayjbff 158.25: 6 proc. poż. dolaro­
wa 8U.23 (w  proc.) i  8 proc L. Z. Ban

oidig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w  
nroc.); 7 proc. L. Z. Banku gos;.. 
kraj. *3.25; 7 proc. oblig. Banku 
gosp. kraj. 83.25; 8 proc. L. Z. Ban­
ku rolnego 94.00; 7 proc. L. Z. Ban­
ku roi: ego 83.25; 4,5 proc. L. Z.
ziem kie 13.25, 5 proc. L. Z. Warsza 
wy (1933 r.) 56.00; 5 proc. L  Z. Ło ­
dzi (1933 r . )  49.50.

Akcje :  Bank Polsk5 89.23; Lilpop 
8.25; rtidradiowiec 31.00

Dis pozyczek państwowych tenden 
cja  słabsza, dla llseów zastawnych J 
akcyj niejednolita. Pożyczki dolarowe 
w obrotacti n**ywatnych: 8 pross. poi. 
z r. 1925 (Dillońowska) 90.00 (W 
oroc.1; 7 proc. poż. m. Warszawy

jru gosp. kraj. 94.00 (w  ju*oc.); 8 pr. (M ag is tra t )._69250 (w  proc.).  ? '
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C z y  P o S a c y  b y l i  m o r a w c a m i ?
N S ó w ^ e ą  o  H e m  s r a r e  d o k u m e n i y  w  N a w s i u

W ś r ó s T  ł s N m

Cz C ieszyn, w  paźdz ie rn iku , r e w  w  N a w s iu  by ł  pochodzący  z 
R eda k to r  nacze lny  „C zesk iego  M o ra w  ks. Jan W in k le r .  I  oto rę- 

S łow a“  w  M. O s tra w ie  p. Ccnek, Ką tego  pastora , k tó ry  r ząd z i ł  w 
chcąc mi udowodnić , że ludność N a w s iu  w  la tach  1826 —  1S74,
polska p rz yd z ie lon e j  Czeehosło- z n a jd u j f  wyp isany  s ta tu t  abs ty ­

nen tów  p a ra f ja ln y ch ,  „u c zc iw ych  
bo za ręczon ych  t r z e źw o śc i  w  zb o ­

rze  ew a n ge l ick im  w  N a w s iu "  w  
roku 1814. Ze w zru s zen iem  czy  
tam  w y p isa n y  ręką  pas tora  C ze ­
cha, p ro log ,  k tó rego  każdy  w y ra z  
d źw ię c zy  sz lache tn ym  dźw ięk iem  
ś ląsk ie j  s t a ro p o ls z c c z y zn y :

„M y  w  te j tu Księdze, k tó re j niech 
będzie  od Ih iga  b łogosław iono, a od. 
lu d zy  (ta k  mowrą na Śląsku— p rzyp .) 
chw ały  p rzy zw o ite j udzielono, zapisa 
ni, a to  nie pon iew oln ie, lecz dobro- 

j woln ie, paniow ii i panie, gospodarze 
i i gospodyn ie, kom orn icy i kom ornice, 
d z ia tł i, synow ie  i cery  (ś l.— nrzyp ) ,  
s łu gow ie  i służebnie, m ali i w e licy  
(na lecia łość  czeska —  p rzyp .) obo 
w ią zu jem y sic naszym  zapisem  przed 
Bogiem  w szędohylym  i w szystkow i-

dzącym , k tó ry  się k łam ać nie da. a 
za ręczam y się przed  Jego  o łtarzem  
w dom ie onemn ku czci a chw ale w y ­
budowanym  i pośw ięconym , że się 
w szystk iego  p ijań stw a go rza łką  (p a ­
loną w ód k ą ) naw et i w inem  o p iw em  
(k ażd ym  mocnym rapO jem ) nazaw- 
zdy a p r z y  w szystk ich  zla szcza  a 
nariewszystko z nabożeństwem  się 
s tyka jących  p rzy leży tośc iach  stron ić, 
strzec  a pow ściągać i źd zierżać  chce­
my i bodziem y". .

Id z iem y  na cm en ta rz  naw ie jsk i ,  
na zboczu w z g ó r z a  nad w s ią  g ó ­
ru jący .  C m en ta rz  io  stary , na­
grobk i i g ro b o w ce  s tarann ie  u- 
trzym ane , w śród  k rz y żó w  z n a p i­
sami po lsk im i w e tkn ię te  na ty c z ­
kach lśn ią  różn oko lo row e  kule  
szklane, ku ozdobie  zm ar łym  w e ­
d ług  lu d ow eg o  zw y c za ju  p r z yd a ­
ne, a w ś ród  tych  nagrobków  w i e l ­
ka p łyta kam ienna, a na n ie j  na­
p is :

„ \nna W in k le r  K siężna N a w .ey -

ska um arła w lat. zyw  32. małż. 
13-gc —  I I I  M aia  1S34... N iech  odpo­
czynek tw oy  w Panu Łaską iest nda- 
row an y".

T o  pastor  W in k le r  w  szóstym  
roku pobytu w  N aw s iu ,  ch ow a ją t  
(k s iężnę  —  żonę k s ięd za ) ,  na ­
pis j e j  Dolski na grob ie  
Dołożył, choć Czechem  był z po ­
chodzen ia .

I  ja k że  teraz , p. redak to rze  Ce- 
nek, m am  w ie r z y ć  w aszym  a r g u ­
mentom, że w N a w s iu  jeszcze  
p rzed  60 la ty  o d b y w a ły  się czes ­
kie n a bożeń s tw a ?  P r z e c iw  w a ­
szym s łow om  św iadczy  r z e c z y w i ­
stość, św iad czy  w asz  rodak  ks 
W in k le r  i napis  na nagrobku 
„k s iężn e j  n a w ie jsk ie j " .

S łow a  lecą  z w ia t rem , a napis 
w  kam ien iu  je s t  św iadk iem  n ie ­
złom nym  !

T  O p io ła

Z V D L l  GO
„C za s " ,  s tw ie rd z a ją c  na m arg i  

r.esie p ra so w e j  dyskusji  gospo ­
d arcze j  ze ca la  op in ja  je s t  z g o d ­
na co do kon iecznośc i usta len ia  
konsekwentnegu  p rogram u  po l i ty  
ki gospodarcze j ,  o św iadcza ,  iż :

... d ziw ne je s i  a n aw et n iep o k o ją ­
ce, że podczas gd y  na odcinku op in ji 
w  c iągu  ostatnich  dziesięciu  dni od­
byw a ła  sir go rą czkow a  dyskusja to  
na odcinku rząd ow ym  panow ała  kom  
p iętna  cisza...

C isza i m ilczen ie, k tó re  obecnie na 
odcinku rząd ow ym  za le g ły , n ie  da ją  
dobrych rezu lta tów . P rzed ew szy ­
stk iem  dają p o le  do n a jrozm a itszych  
i n a jb a rd zie j fan ta styczn ych  p lotek , 
Którem i się op in ję  n iepotrzebn ie  a- 
la rm u je ".

T e  pog łosk i,  g łó w n ie  d o ty c zą ­
ce zm ian w  rządz ie ,  w y t w o r z y ł y  
zdan iem  „C za s u "  a tm o s fe rę  szko 
d l iw ego  niepoko ju , a p r z ew lek a ­
nie obcenego stanu tym cza so w o ­
ści je s t  tem ba rd z ie j  szkod l iw e ,  że 
okres w y b o rc z y  skończy ! się ju ż  
przed  m ies iącem . W o b ec  to go :  

„Jeśli maja nastąpić zmiany w 
rządzie i jeśli od tego uzalcżmoriore 
jest rozpoczęcie na dalszą m etę obli 
czonych prac, powzięcie zasadniczych

I d ecy zy j, : dokonani? męskich posu­
nięć. to  zm iana ta  pow inna n as tąp i: 

[ iaknajszybciej'. Jeśli natom iast zm ia

b a + e r - j  a  
n a j ż y w o t n i e j  n a  !

w ac j i  częśc i Ś ląska C ieszyńsk iego  
—  to spo lon izow an i „ m o r a w c y  , 
w skaza ł  na w ie ś  N a w s ie  pod J a ­
b łonkowem, tw ie rdząc ,  że je s zc ze  
przed  60 la ty  w  ta m te js ze j  fa r z o  
nabożestwa o d b y w a ły  się w  j ę ­
zyku czeskim

Chcąc zatem  naoczn ie  p rzek o ­
nać się, ja k  tego rod za ju  m ocny  
a rgu m en t  w y g lą d a  w  r z e c z yw is to ­
ści, udałem  s ię b e zzw łoc zn ie  do 
te j  m ie js cow ośc i ,  le żące j  na tle  
Besk idów , tuż p rz y  l in j i  k o le jo w e j  
B ogum in  —  K oszyce ,  w  od leg łośc i  
pó łto ra  k i lom etra  od Jab łonkowa.

W y s ia d łs z y  z poc iągu  na s tac j i  
.N ays i  - Jab lu n ko v “ , id z ie  się p ię ­

kną i s ta rann ie  u trzym an ą  szosą, 
w zd łu ż  m u ro w an ych  dom ów i w i l l

N i e z a w s z e  P e l s k a  —  M a t k ą . . .

M a z u r s k i  „ K r ó l  L e a r
m

99'
J a k  ż y j e  l u d o w y  p o e t a ,  M i c h a ł  K a j k a

\ Po  p leb iscyc ie  na M azurach  na 
pam iątkę  n iem ieck iego  zw yc ię -  

| s tw a  pow znoszono p om n ik i ;  w  
każdym  pow iec ie ,  w  każde j g m i ­
nie m ożna zna leźć  g ła z  z w y ry tą  
l ic zbą  g ło sów  oddanych  za N ie m ­
cam i i g lo s o w  pad łych  za Polską. 
W  ok ręgach  pogran iczny  ch, ta­
kich ja k  N ib o rg ,  Szczytno, Jans- 
borg. E łk, g lo s y  polskie, choć są 
w  m n ie jszośc i ,  tw o rzą  zw a r tą  
g rom adę  i m imo, że w y g lą d a ją  
nik le  w  porów n an iu  z g łosam i 
n iem ieck iem 1, uie budzą d o jm u ją ­
cego  uczucia  smutku i go ryczy .

,'io!z obu j e j  s t ion .  P o  d rodze  spotyka  ̂ j eS2cze j e s t  znak. i e  żyw... 
się l ic z i  ... w ło  cian, z k tó rych  p0 i sk, t rw a  i że w ie łu  m ia ło  oJ 
każdy  pozd row .  c ię g r z e c z n i e ' p„i=.u; o.7*.

dawno. N iem a  M azu ra  - Po laka ,  
ażeby  nie znał tom ika  poezv j  
Ka jk i .

O c zy w iś c ie  K a jk i  nie o s zc zę ­
dzono. T a  ty lko różn ica , żc gd y  
b inkę zabito, K a jk ę  pozostaw iono 
przy  życ iu, jak  żyw ą  p rz es t rog ę  
b o  to znaczy  ośm ie l ić  się być P o la  
kiem, ja k  ży w e  pośm iew isko , ż y ­
w y  łachm an o w e j  „ n e d z n e j/ p r z e ­
k lę t e j "  r a s y  po lsk ie j .

W y z u to  go z z iemi. Pozos ta ła  
K a jc e  i Kajkowc-j chałupa. A le ć

A  jed n ak  K - jk a  nie z łorzeczy , 
nie przekl;.-.0. S> e!-. '- urn w-
dę, w y ra żo n ą  w  ii mowane.i g a d ­
ce :

Tylko gorliwie w pokorze.
Tacicrzyńską mową wszędzie 

C zcijm y Zbawcę w każdej porze, 
On pomocą nama będzie1" .

W  pieśn i zaś do „B o g a  o za ch o ­
wan ie  m o w y  o j c z y s t e j1' tak  p is ze :  
„Nitż my pcini trwóg 
Padnicm do twych nóg,
A  ze skruchą i-też żalem
Do górnego Jeruzalem
Będzicm się brali —  postępowali..."

„Z a s ta ją  w  izb ie s tarszą kob ie ­
cinę. —  „C zy  tu m ieszka11... —  
w ym ien iam  po polsku nazwisko. 
K ob ie ta  p a tr zy  na m nie za lęk n io ­
na. K u l i  się u d rzw i  ze strachu. 
P o w ta r z a m  pytan ie  tonem jakn a i  
ba rdz ie j  łagodnym  P o  d łuższe j 
ch w i l i  uda je  mi się ją  uspokić, 

—  . .N ie  w ie m "  —  pada t r w o ż l i ­
wa odpow iedź .

R oześm ia łem  się. —  ..N ie  w i e ­
cie, matico, p rz ec ie ż  w y  się tak 
n a zyw a c ie " .

NOWY AKTYWNY

Krem jaluego dołqd me było. Je«f wytworem «of» 
nowszych naukowych badań chimicinyck

Idealnie łpelma swoie zadam* Nadrwyczaj »zybk» 
przenika tkonk* skórnq, grunfownt* zmiękcza C*rę. 
wygładza rq i nadaie twarzy iwrezy, delikatni 
matowy wyglgd.

Wyrabiany iest w dwóch odmianach, pólłfutty 
l beztłuszczowy. Ten estotm nodai* *ię również 

i pod puder. Cena zł. t 20.

WARSZ AWSKIE ^ A B G R A I  O R JU M  
C H E M I C Z N E  sr akc.

Ż ą d a ć  w e  w s z y s t k i c h  p e r f u m e r ­
i a c h  i  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h

cię g rzec zn ie  w a g ę  do P o lsk i  się p rzyznać .
„ d z i t ń  - d ob rym ",  a w id ząc  c i ę !  , . . ,

, , v i Im  da le j  na połnoc, tem  go- 
w p a ir z o n e go  w  żó łty  t u d j  n ek  p i e - ' • , . . ! , .

j i • i - --i . . .  rze.,. Juz w  p ow ie c ie  łuckim bio-
t i o w y  a date j w  kosciol, o b ja ś n ia : 1 , • , T

-  T o  nasza szkoła D olska  a rącym  SWą naz" ę od p ię k n c ? 0  L e ' 
, , . . .  , cka —  sto l icy  po lsk ich M azur ,  z:.
>am nasz knśno l  e w a n g e l i c k i . 1 *nasz kościół 
M a r to  zobaczyc.

B u d y n e k  s o k o ł y  p o l s k i e j  n o s i  d a  
tv  1886 —  3 933, a le  sama szkoła 
je s t  zn aczn ie  starszą. P r z ed  d w o ­
ma la ty  obchodzono j e j  150-lecie,

serce  ściska coś, g d y  spo jr zeć  
na uDogie i skromne l ic zby  polsko 
ści „ p le b is c y to w e j " ,  boć p rzec ie ż  
ty le  je s t  w  Lecku  po lsk iego  zn a ­
m ien ia  —  stąd w y ro ś l i  poec i zie-

, mi m azursk ie j ,  stad k iedyś  Pol-
a uroczystosc  ta  bj la  piękną m a - . Sna l (rom ien iow a ła  na ów  k ra j  j e .

ZiOr i lasów .n i f e s ta c ją  s ta re j  po lskości tych 
stron, ja k  ob jaśn ia  m nie  p r z y g o d ­
ny p rzech odz ień .

—  A  tam w  g ó r ze  —  w sk azu je  
potem  na d ru g i  w s p a n ia ły  bu dy ­
nek —  to czeska szkoła  m n ie js zo ­
śc iow a . P r z ed  w o jn ą  w  N a w s iu  
n ik t Czecha n ie  w id z ia ł ,  a le  te raz  
tam s ię ich  fa b ry k u je  na zam ó­
w ien ie .

T a k ie  czesk ie  s zko ły  m n ie js zo ­
ś c iow e  poDuaowano w e  w s z y s t ­
k ich m ie js c o w a śc ia ch  polsk ich, 
n a w e t  tam, g d z ie  z n a jd u je  się 2 
—  5 dz iec i czeskich , a choćby ich 
zupe łn ie  n ie  b i ł o ,  rząd  nie ża łu je  
fu ndu szów ,  by s tw o rz y ć  ca łą  sieć 
szko ln ą  ce lem  c z e ch iza c j i  p o l ­
sk ie j  ludnośc i.  Do szkół tych u- 
cząszczają ' d z iec i  u rzędn ików , 
s tra żn ik ó w  g ra n ic zn y ch ,  ża n d a r ­
m ów , k o le ja r zy ,  o ra z  tych  w s z y s t ­
k ich P o la k ó w ,  k tó r zy  w  ja k ik o l ­
w iek  sposób uza leżn ien i  są od 
w ładz .

Za ch w i lę  s ta jem y  p rzed  f r o n ­
tem  kośc io ła  nad k tó rego  w e j ­
śc iem  czy tam  s tary ,  t ło c zon y  i\ ka 
m ien iu  napis  go tyck i .

Co C esarz J ó ze f LI pozw olił, I.eo- 
nold I I  i F ran c  1 potw ierd ził, a A l ­
bert, K b iożę  sasko-cicszyńskie, osnh- 
liw ą  łaską fory  (ow a l, (o  zbór n aw ie j, 
ski augb. w yzn an ia  sobie i potom kom  
z  ochotą w ybudow ał. 1 N20 .

Szkoda, że  n iem a tu te raz  red. 
Ceneka, k tó ry  z tak  g łębok icm  
przekonan iem  m ów ił  o 
nabożeństw ach  w  N a w s iu  
60 laty .

A ż  w re s z c ie  s ta jem y  p rzed  k „  
m ien iem , gdz ie  c zy tam y  nap is :  
. f u r  Po len  —  2“ . D w a  g ło s y !  
D w ó ch  ludzi w  ca łe j  g m im e  odw a  
ży ło  s ię być ja w n y m i  Po lakam n  

P a m ię ć  n iem iecka  je s t  ścisła, 
dokładna...

W  W a w ro c h a c h  w  p ow iec ie  
S zezyc ień sk im  m ieszka ł  Bogum i 
L inka,  zas łu żony  dz ia łacz ,  jed en  
z za ło życ ie l i  M a zu rsk ie j  P a r t j i  
L u d o w e j .  Gdy r o s t r z y g a ły  się lo-

K A S Y  K O N T R O L N E
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D O G O D N E  W A R U N K I !

sy M azur ,  L in k a  n a leża ł  do dele-

cha lupa  n a leży  też  i do dzieci 
K a jk a ,  chcąc resztkę  dobytku o- 
ca l ić  przed  n ien re ck iem i lep re -  
s jam i, —  p rzep isa ł  w szys tko  W

ga c j i  do  ̂ i r y ża  na k o n fe r e n c j ę '  Njie p rz ew id z ia ł ,  że N iem
w ersa lską ,  g d z ie  uomagi.i  s.ę p r z y j  cy zabk )rą  mu dz ióc i  ^  
łą c zen ia  sw ego  k ra ju  do P o l « n .  cki(fj ^  p r z v ,v ł j s z a  gob;e

G dyby  nie o w e  m azursk ie  poseł j pr;lvo  k .h yVyęh0w a n ia , 'w ob ec  
stwo, o -' t 3z loby  s ię  i bez i I (b i -  „n ie zd o ln ośc i  sp o łe czn e ’ "  rodzi- 
scytu . W s ie  m azursk.e ,  ten sk ra - )c6W ( h a ń b ią c ic n  s ię  „ zd ra d a  s ta ­
wek z iem i jak i  pu g łodow an iu  G d y  R a j k a  w r ó c R  z
prz: łączono do r>0 l ski, m a ją  wo- sicńi g d y  syn o w ie  w r ó c i l i  ze szko- 
bec L inka  i w obec  j e g o  rudz in i  Di enlrie ck tę j i o j c i e c  b i ł  Po la -  
obow iązek  w dz ię c zn ośc i .  O bow ią - ,  a s yn ow ie  —  NiemeamT.
zek w dz ięczn ośc i  m am y my p 0i scy rodz ice ,  znan i naokół ze
wszyscy .. .

N a d szed ł  czas n leb iscvtu . P a ł ­
karze  n iem ieck ie j  b o jó w k i  W ov-  
g i t zk ie go  pob i l i  L inka  tak, że 
w k ró tc e  zm arł.  O s p ra w ied l iw o ść  
upom nie l i  s ię  s y n o w a .  D ocze  
kali się „ s p r a w ie d l iw o ś c i "  —  ska­
zano obu na karę  c ię żk iego  w i ę ­
z ien ia  (Z u ch  - ha u s )  za r zekom " 
k łu sow n ic tw o .  Pozos ta ła  jes zcze  

czesk ich  [ L inków  a - u d o i ia .
p rzed  Fiegiiię L in k o w ą  rych ło  d op ro ­

w adzę  io do os ta tn ie j  nędzy. Są

Z w ie d z a jm y  jed n ak  da le j  ten 
s ta ry  oś rodek  polsk ich  e w a n g e l i ­
ków. Obok kościo ła  stoi s tara  ple 
ban ja  z roku 1793 z m .abudowa- 
nem w  roku 1890 p ię trem  za ks. 
F ra n c is zk a  M ich e jd y ,  k tóry  od 
roku 1874 do 1921 był pastorem  w  
N a w s iu  i w  życ iu  ew a n ge l ic k ie g o  
kośc io ła  na Śląsku odeg ra ł  w y b i t ­
ną rolę jako  obrońca  polskości 
p rzed  naporeni g ien n a n iza c j i .  Z 
Czecham i nie w a lc zy ł ,  p on iew aż  
o n ich n iew ie le  s łysza ło  się w te ­
dy na Śląsku C ieszyńsk im .

P o n ie w a ż  w e d łu g  tw ie rd zen ia  
red. Ceneka p o lo n izac ja  w  N a w s iu  
odby ła  się za r źą d o w  ks. F r .  M i ­
che jdy ,  r z e c z  badam dok ładn ie  i 
s tw ie rdzam , że p rzed  nim pasto-

1 s iedzi s tron i l i  od nie j .  jak  od zn- 
' f ow ie t r zo n e j .  W iadom o

sw e j d z ia ła ln ośc i  s ta l i  s ię  dla sy ­
nów7 zakałą  i zaporą  na w s ze l ­
k ie j  (o c z y w iś c ie  n iem ieck ie j ;  
d rodze  ż y c io w e j .  S ta rych  Ka jków  
synow ie w y p ęd z i l i  z domu...

P o s z l i  K a jk o w ie  na tułaczkę, 
bo p rz ec ie ż  nie m ożna nazwać 
m ieszkan iem  te j  l ed w ie  t r z y m a ją  
ce j sćę budy, g d z ie  K a jk o w a  w a ­
rzy  s traw ę . K a jk a  p ros i o p racę  i 
chudzi za robotą  od ws i do wsi, 
d ź w ig a ją c  sw ó j ósm y k rzyżyk  
N a p ię tn o w a n e g o  s taraca  każdy

było, żu ma za n;c Juk o p o w iad a ł  W ańko-
• W lfT  w  pQ

kto zada się z L in kow ą ,  tego  czc:-j £’ lcz w  ocUzycle  0 p oo ro ży  
ka ja  represjfc. L in kow a ,  nie n u -  rubach W schodn ich , często  aię 
jąc środków  do życ ia , »p rz *da Ja {  Z<ł*rz&, *c  Ła rob o ię  mc
wkońcu gospodars tw o .  P rz ep is y  nie zup ła .ą .  G d z ie z  K a jk . i  m oże 

p r a r n e  p r z .w id u .ą .  iż  podatek  PJ>j f c/; a^ ka^ ^ d c  m ennee- 
(G r u n d w e r b s t c u e r ) w in ien  zap!a
cić now onabyi^ca. Podatk iem  
w b rew  p raw u obc iążono L in k o w ą  
—  nie pom og ły  protesty, pozw y.

W r a z  z B ogu m iłem  L in k ą  j e ź ­

dził do W e rsa lu  M ich a ł  K a j !  i. lu ­
dow y  m azursk i poeta z Ogródka, 
z pow ia tu  T e ck ie go .  T ros te ,  n ie ­
składne. ale serdeczne  pieśn i 
m od l i tw y  M ich a ła  K a jk i  są dziś 
hym n am i m azursk ich  „naoo-
żeństw7" ,  o ktoryFn p isa l iśm y n is ­

kie j w ł a d z i ?  W ię c  po 'ygodn iu  
v ló częg i  w raca  do on r i  i s tara 
K a jk o w a  płacze, żc „a n i  p iędzi 
mąki n ie p rz yn ió s ł " .

Kajkowa .. . .  P o iak  i.ie m oże spnj 
rzec  w  oczy  te j  k o n  - i e  bez n- 
czuc ia  w stydu  . g lću , s ta ­
rość, p on iew ied .n  - -  g rzb ie t  le ­
d w ie  ok ry ty  ja idem ś zczup ien iem  
szmat, k tóre  kto inny na śm ie t­
nik w yrzuc i .  T a k  to s ię d z ie je  u 

m azursk iego  „ K r ó l a  L e a r a " ,

„...Niech nas do końca nic nic odłącza 
Od miłości Twojej,  Panic,
Krzyż ani prześladowanie
N'ech nic odłączy Ciecie, obrońcy.
,,1’ oki będziemy żyć, liędzicm Ciebie

| CZCie
W naszej' macierzystej mowie,
Tak, jak nasi ojcowie:
Póki tchu stanic, damy Ci cześć.

[P a n ie "
C zegóż  dziś się doczekał, jak i 

k rzyż  w a le c zn ych  o t rzym a ł  K a jk a  
za swą w a lk ę?

V  ło d z im ie rz  B ielsk i,  au ter  
ks iążk i „O to  P r u « y “ , zan otow a ł 
tak ie  zd a rzen ie :

W ię c  doszło  aż do tego, że na 
M azurach  trzeba  się lękać w la : -  
negn po lsk iego  n a zw isk a !  Fak :,  
op isan i  p rzez  B ie lsk iego ,  m óg i 
się zd a rzy ć  K a jk o w e j .  M o g ła  u- 
k ry w a ć  przed  obcym  nazwisKo, 

k tóre  na n ą  ty le  ś c ią g n ę ło ,p r z e ­
ś ladowań. odebra ło  j e j  dom, d z ie ­
ci, odb ie rze  j e j  n ied ługo  chyba i 
życic...

N iem c y  m a ją  pam ięć  dokładną, 
ścisłą, system atyczną.. .  A  jakaż  
jes t pam ięć  p o lsk a ? !  Z. B.

Ks. Kardynał Kakowski wzyw a
bo mutósierbzka dla biednych

W  zw iązku  z „T y g o d n ie m  M i-  sku kam i kryzj-su gospodarczego .

loS ie rd z ia " ,  k tó r y  odbędzie  się na 
te ren ie  ca łe j  a r ch id ie ce z j i  w a r ­
szaw sk ie j ,  J ego  E m in en ę ja  Ks. 
K a r d v n a ł  dr. A le k s a n d e r  Kakow- 
ski, A rcyh isk u p  M e tro p o l i ta  W a r  
szaw sk i w y d a ł  od ezw ę  n a stępu ją ­
cej t r e śc i :

Zbliża się zima i z, .ną wkrótce 
zajrzy  w oczy biednych i bejdom- 
nycb przejmująca grozą troska o 
eiepłe mieszkanie, o ciepłą strawę i 
ciepłą odzież. Już dziś c  Ickiem i 
niepokojem patrzą rodziny biedny tli 
na swe dzieci, zgłodniałe i obdarte i 
bólem śriskaią się serca, że nie bę­
dą mogły- zaspokoić ich pierwszych 
nawet potrzeb.

Zaiste, sytuacja matcrjalna ty ­
siącznych rzesz jest nad wyraz 'rud­
na, nieraz w jirost trag.czna. Nędza 
woł;, o ratunek:

Pomni na prz; kład Najmiłosier 
niCjSzego Zbairiciela naszego, Chry­
stusa Pana. który zawsze skuteczną 
miłością otaczał biednych i nieszczę- 
ź! iwy cli, nie przechodźmy obojętnie 
obok niedoli braci naszych. Naszemi 
niech sie staną słowa Zbawiciela: 
„i il nri ludu... bo nie mają, coby je 
d i i"  (Mat. XV, 32).

A b y  jednak  sprostać  w ie lk im  za 
d a n i o m  c h w i l i  b i e ż ą c e j ,  n a b r z m i a ł e j

r.ie w ystarczy  pom oc n jelicznyclt je d ­
nostek. (Igrom ow  i nędzy i biedy prze 
ci-., s taw ić  m usim y, obok zab iegów  i 
starań  wtadz państw ow ych  i san .orzą 
dowych, k tóre  nie szczędzą trudu ce ­
lom  opanow ania bczrabocia, zb io ro ­
wy w ysiłek  ofiarności ca łego  spo łe ­
czeństw a i tu ż u progu nadchodzącej 
z im v grom adzić  środki na akcje  cha- 
r y ta ‘ v >vną.

W tym  relu p o lec iliśm y K a to l i­
ckiem u Zv.iazko.-i i „C a r ita s 1, zo rga - 
n izo i ae dorocznym  zw ycza jem  „ T y ­
dzień M iło s ie rd z ia ", k tó ry  w  Stolicy 
trw ać będzie od 12 do 19 październ i 
ka b r „  v- pozosta łych  zaś para fia ch  
arch id iecezji w a rs zaw sk ie j od 2 1  do 
30 październ ika  b. r.

Żyy.rm y n ad zie ję , że w ie lk ie  mi 
łes ierne serce społeczeństw a war- 
szaw sk lega , k tóre  rok roczr.ie daje 
wym owne dow ody głębok ie j i r 7"c ż i 
wi te j trosk i o biednych współbraci 
odezw ie  się czynem  o fia rn ym , i no 
sypu j sie r a  al eję ch a r, ta tyw n ą o f ia ­
ry  i datk i. Wierzymy, że w tym  
zbożnym  czyn ie  nie zbrakn ie n ikogo :

W szystk im  k tó rzy  p rzyczyn ią  się 
do pow odzen ia „T y g o d n ia  M iło s ie r­
d z ia1, —  w szystk im , k tó rzy  złożą 
choćby n ajd robn ie jszą  o fia rę  na rzecz 
ubogich i biednych, b łogos ław ię  z 
g łęb i serca pastersk iego .
( — )  Aleksander Kardynał Rakowski

na ta  nie je s t p rzew id ziana , to  d ecy­
z ja  taka w inna być społeczeństwu 
celem  je g o  uspokojen ia , celem  poło ­
żen ia  . kresu a la rm u jącym  p lotkom , 
w  sposób m ia roda jny zakum unikowa 
na. A  jednocześn ie pow inny zapaść 
d ecyzje , k tó reby  m ogły  objaśn ić opm  
ję , co do dalszych  zam ierzeń  czyn n i­
ków  rządow ych ".

O rga n  k o n se rw a ty s tó w  zazn a ­
cza, żp nie p isze  sw ych  u w a g  dla 
s ian ia  niepoko ju , g d y ż  ,żadna 
ka tas tro fa  nam nie g r o z i " ,  j e d ­
nakże da lsze  p rz ew lek a n ie  się do 
ty ch czasow ego  „s tan u  n ie p e w n o ­
ści i m ilcz en ia  ze s tron y  rządu 
może w ła śn ie  w y w o ła ć  te a larm - 
i n iepoko je " .

P O L S K A  I R U M U N  J A

R e je s t r u ją c  s ze re g  g ło s ó w  pra 
sy  rum u ńsk ie j  z os ta tn iego  cza --  
su, p r z em a w ia ją c y c h  za kon iec z ­
nością p o p ra w y  s tosunków  p o l ­
sko - rumuńsk ich , „P o ls k a  Z b r o j ­
n a "  p rzypom ina , że jed n ak  „ s ta ­
now isko  p ew n eg o  oęłlamu rumuń 
skiej p ra sy  dość często  pozos la-  

j w ia  w ie le  do ż y c z e n ia "  spowodu 
oskarżeń, jakoby  Po lska  p row adz i  

I la akc ję  szkodzącą  in teresom  
rumuńskim  T im c z a s e m :I

„S o ju sz  polsko - rum uński, k tó re ­
mu Po lska  zaw sze p ozostaw a ła  w ie r  
ną, w yw od z ił sin naszem  zdan iem  
—̂  ze zd row ego  instyk tu  dwóch jm as 
na udowych o raz ich zdecydow anej 
w o li za ch ęca n ia  i p iijJęgnowania 
r ;eza Ieżności w  n a jszerszem  te go  
słowa znaczeniu.., D la tego  -.rozum ia­
ło jest, że  jed yn ie  z zadow olen iem  
pdw itać  m ożem y obecnie s ze reg  g ło ­
sów  rumuńskich, k tórych  charak ter 
p ozy tyw n i odpow iada zarów no na­
szym  przekonan iom , jak  i p og ląd o ­
w i naszem u na is to tę  polsko-rum uń­
skich in teresów ",

N ies te ty ,  w  p ra s ie  po lsk ie j  r ó w  
n ież  n ie  obesz ło  się bez p ew n ych  
ataków  na R um unję ,  co na szczę  
ście n a leży  ju ż  do przesz łośc i .  
Można zakonk ludow ać  jed yn ie ,  że 
w  d z ied z in ie  s tosunków  z innem i 
państw am i,  zw łas zc za  - ośc ienne- 
nu, ro la  p rasy  j e s t  w  obecne j  sy 
tu a c j i  m ięd zy n a ro d o w e j  s z c zegó l­
nie w ażn a  i odpow ied z ia ln a .

G D Z IE  T A  K O N J U K T U R A ?

Zdan iem  p. F a b ie r k ie w ic za  *  
„ K u r j e r z e  P o ra n n y m "

„... p od s taw ow y i ro s tr z y g a ją c j 
za rzu t, ja k i m ożna postaw ić  tezom  
d e fla c y jn ym  p. M atu szew sk iego , je‘s1 
to, ze są one w y ra źn ie  spóźnione 
Od kilku m ies ięcy  gospodarstw o  na­
rodow e p o lsk ie  je s t  w c iągan e  przea 
gospodarkę św ia tow ą  w  fa ię  kon ju i 
tu ry  św ia tow e j, ktura ponadto za ­
czyna nab ierać dodatkow ych  cech 
kon ju ktu ry  w o jen n e j .. P ro p a go w a ­
nie posunięć d e fla cy jn ych  w  okresie 
ro zw ija ją c e j się kon juktury, je s t rów  
noznaczne z p ropago ivan iem  d ław ie ­
nia te j  k on ju k tu ry1'.

Z tych  sam i ch p ow o d ó i '7 uw aża  
au tor  za  n ieuzasadn ioną  w  c h w i ­
li ob ecne j  po l i tykę  d ew a lu a cy jn ą  
lub też  „n a k rę ca n ie  k on ju k tu ry " .
A  co do radza?  W y r ó w n a n ia  zapo 
m ocą  r eg la m en ta c j i  i ce ł  p roh ib i-  
c y jn ych  cen po lsk ich  z za g ra n ic z  
nemi, p rzy  r ó w n oczesn e j  l ikw ida  
c j i  p rem ij  i lan ych  u lg  eksporto­
w ych . P r z ed e w s zy s tk iem  zaś  —  
„n ie s ia w ia n ia  n o w ych  przeszkód  
od radzan ia  s ię k on ju k tu ry " .

A  zatem, je s zc ze  je d n a  recep ta  
T y lk o  czy  kon ju k tu ra  n a praw d ę  
się od ra d za ?  Jak  dotąd, zgo ła  
nie w id a ć  tego  w7 r o ln ic tw ie ,  
ga z ie  rok pop rzedn i g o r s z y  był 
od w szys tk ich  poprzedn ich ,  a w ą t  
p l iw e  je s t  także, czy  is tn ia łoby  
n a w e t  n ie zn aczne  n o lep s ze r ie  w  
przem yś le ,  gdy b y  n ie  to w łaśn ie ,  
ch oc ia ż  n iew ie lk ie ,  n akręcan ie  
kon ju k tu ry .  ja k iem  była  p o ży c z ­
ka in w es ty c y jn a .
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C z y  u s ł y s z y m y  r e p o r t a ż e  r a d j o w e

Z  a f r y t a r t s k i g g o  m c u boju?
W ło c h y  od s ze regu  m ies ię c y  u- 

z y w a ją  r a d jo s ta c j i  w  B a r i  d la  pro 
pagan d y  w o jen n e j ,  na co w  sw o ­
im c zac ie  z a r e a g o w a ła  A n g l j a  za 
pom ocą r a d jo s ta c j i  m a ltań sk ie j ,  
a os ta tn io  w  J e ro zo l im ie  p o ja ­
w i l i  s ię  u r zęd n icy  p o l ic j i  w e  w s zy  
stKich loka la ch  p u b l ic zn ych  z roz 
kazem  zam kn ięc ia  g lo śn ik ow ,  p o ­
n iew a ż  r o zg ło śn ia  w  B a r i  nada­
w a ła  po arabsku audyc ję  sk ie row a  
ną p r z e c iw  A n g l j i .  N a  f a 'a c h  e te ­
ru a p e lo w a l i  c e sa rz  i c e sa rzo w a  
A b is y n j i  do sum ien ia  ca łego  św ia  
ta.

2-go  p a źd z ie rn ik a  r a d jo fo n ja  
w łoska  p rzeży ła  sw o j w ie lk i  dz ień : 
u m o ż l iw i ła  w sp an ia łą  dem onstra -

T e i £ W . j | a  n a  u s ł u g a c h  a s t r o n o m ^

Transmitowanie... słońca
T e lew L ja  okazuje się prawdziwie 

eudow nem  dzieckiem radjofecLniki. 
N a ro d zo n a  niedawno, daleko jeszcze 
od  popularności, od wprowadzenia w  

życie w  całej pełni, już teraz przy­
nosi coraz to nowe niespodzianki. 
N ieo cen  one usługi może oddać fi lm o­
wi, rozszerzając jego możliwości, 
wspomaga meteorologię, przenosząc 
na n iedosiężne wysokości zasiąg oka 
ludzk iego, a ostatnio, jak się okazu­
je , potrafi rozwiązać kilka zrgade* 
dręczących astronomję.

Jednym z ciekawych problemów, 
któ rych  przy dotychczasowym stanie 
techniki nie było można rozstrzyg­
nąć, jest sprawa korony słonecznej, 
to znaczy powierzchni słońca, znajdu­
jącej się w  stanie gazowym i mają­
cej ścisły związek z plamami słonecz 
nemi, z zaDurzcniami promieniowa­
nia i  t. p.

Koron* słoneczna była dostępna 
dla obserwacji tylko w  rzadkich mo­
mentach całkowitego zaćmienia 
słońca. Pozatem przyćmiewa ją  zu­
pełnie silne promieniowanie fotosfe­
ry, nasycające atmosierę ziemską.

Otóż obecnie inżynier, pracujący 
w  laboratorjum Bell w  Stanach Zjed­
noczonych. nazwiskiem Skelett, wpadł 
na pomysł zużytkowania zdobyczy 
telewizji dla usunięcia trudności sta­
wianych obserwacji przez promienie 
fotosfery. Dzięki wynalazkowi inż. 
Skeletta będzie można w  każdem ob­
serwatorium otrzymać dokładny o- 
braz korony słońca niezależnie od te

M O R Z E  I R A D J O
DWA OKNA HA ŚWIAT

go, czy  moment sprzyja obserwowa- 
cjom, czy nie.

Zasada pomysłu inż. Skeletta jest 
następująca:

Słońce uważa się za przedmiot, któ 
rego obraz mamy przesłać drogą te­
lewizyjną, a zatem na słońce, czy też 
powiedzmy ściślej jego  of—az na 
zwierciadle teleskopu skierowuje się 
wzrok komórki fotoelektryczr.ej,

Jak wiadomo, komórka fotoelek ■ 
Iryczna w  ten sposób reaguje na 
światło, że punkty jasne wzbudzają 
w  niej prad stały. Punkty mniej jas ­
ne —  prąd niskiej częstotliwości i t.
d. aż do punktów „zaryeh, prawie czar 
nych, na które „elektryczne oko“ re­
aguje prądem wysokiej częstotliwo­
ści.

Następnie prąd w  odbiorniku znów 
jest zmieniony na , język”  drgań 
świetlnych i tu oczywiście w otrzy 
marym  obraz.e otrzymujemy tak sa­
mo: Jasne punkty, jako reakcję na 
prąd stały i mniej jasne, jako reak­
cję na prąd zmienny.

Jeżeli więc przedmiotem, poddawa­
nym transmisji te lewizji  bedzie słoń­
ce —  to pod wpływem światła samej 
tarczy słonecznej powstanie prąd sta 
ły. Prąd niskiej częstotliwości będzie 
odpowiadał promieniom brzegów sło­
necznego dysku, a nakoniec —  prąd 
o częstych drganiach będzie wskazy­
wać na miejsca plam, Łabuizefi, nie­
dostrzegalnych przez teleskop.

Teraz wystarczy już tylko zasto­
sować odpowiednie f i l try ,  ażeby w y ­
eliminować na obrazie te lewizyjnym 
to wszystko, co będzie odpowiadać 
promieniom tarczy słońca, a otrzyma 
my czyste, wyraźne odbicie korony* 
słonećznej, rysujące się jasnym kon­
turem na ciemnem tle.

c ję  20 m i l jo n ó w  fa s z y s t ó w  ca łe j  
I t a l j i  od A lp  do S y cy i j i .

C iek aw ą  w iad o m o śc ią  d la  pos ia  
daczy  s i lnych  odb io rn ik ó w  w  P o l ­
sce będz ie,  że je d yn ą  s i ln ą  rad jo -  
s tac ję  ab isyńska , k ró tk o fa lo w ą  
rozg łośn ię  w  A d d is  A b eb ie ,  m ożna 
p rzy  s p r z y ja ją c y c h  w arun kac. i  
a tm o s fe ry c zn y c h  od b ie ra ć  u nas. 
P r a c u je  ona  na f a l i  257 m. (d w a  
k i lo w a t y ) ,  to j e s t  na te j  sam ej,  co 
s zw a jca rsk a  s tac ja  M on te  Ceneri.  
A d d is  A b eb a  p os łu gu je  s ię j ę z y ­
k iem  fran cu sk im .

N a jb a r d z ie j  in te re su ją c e  b y ły ­
by b ezpośredn ie  r ep o r ta że  z p lacu 
boju , ja k ie  p ro je k tu ją  A n g l i c y  i 
A m ery k a n ie .  M ia n o w ic ie  B r y t y j ­
skie T o w a r z y s tw o  R o zg io śn ic z e  ma 
w ykonać  to zadan ie  zapom ocą  ma 
łe j p rzen ośn e j  s tac j i  k ró tk o fa lo ­
w e j ,  k tó re j  a u d yc je  re t ran sm ito -  
walaby. jecina z ro zg łośn i  a n g ie l ­
skich w  pó łnocne j  A f r y c e .  Z A d ­
dis A b eb y  zaś don ies iono  n ied a w ­
no, że p rz yb y ła  tam  ekspedyc ja  
ra d jo r ep o r te ró w ,  k tó rym  po lecono 
kom un ikow ać  sp raw ozd an ia  z po ­
la w a lk i .  K a ż d y  z r e p o r te r ó w  ma 
p rzy  6obie m ałą  in s ta la c ję  n a da w ­
czą, z  k tó rą  ma s ię p rzedostać  do 
p ie rw szych  s ze regów  w a lc zą cy ch .

S p ra w o zd a n ia  m a ją  być n a da w a ­
ne na f a l i  k ró tk ie j  i za  poś red n ic ­
tw em  je d n e j  z e g ipsk ich  s tacy j  
p rzek aźn ik ow ych  tran sm itow an e  
bezpośredn io  do A m e ry k i .

Z obaczym y ,  c zy  to s ię  uda. N i e ­
ty lko  bow iem  o lb r zy m ie  koszty , a- 
le r ó w n ie ż  oso b l iw e  trudnośc i,  
j a k  choćby  g eo lo g ic zn e  w ła ś c iw o ­
ści k ra ju ,  w ie lk ie  od le g ło ś c i ,  j a ­
k ie  t r zeba  będz ie  pokonać, s ta ­
w ia ją  te  śm ia łe  zam ie rzen ia  pod 
zn ak iem  zapy tan ia .

Jeś l i  chodz i o h is to r ję  zas to ­
sow a n ia  r a d ja  do c e ló w  w o je n ­
nych, to ju ż  w  1904 roku w  te jż e  
A f r y c e  poaczas  p ow s ta n ia  w  ko- 
lon ja ch  n iem ieck ich  szczepu  H e-  
r e r o  p os łu g iw a n o  s ię t e l e g r a fe m  
bez drutu. W  tym że  roku i w  na­
s tępnym  Ja p oń c zycy  w  w o jn i e  z 
f to s ją  p ró b ow a l i  t e g o  n o w ego  
.środka p o ro zu m iew a n ia  s ię  na oo 
leg łość .  W  s łyn n e j  b i tw ie  pod 
C usz im ą u żyw an o  ra d ja  n ie ty lko  
do p rz es y ła n ia  m e ldun ków , lecz  
także  do w y d a w a n ia  ro zkazów  po 
s zc ze gó ln y m  okręgom , co n ie w ą t  
p l iw ie  p r z y c zy n i ło  s ię  do w ie lk i e ­
go z w y c ię s tw a  f l o t y  japoń sk ie j .  
VV ten sposób odkry ło  s ię  p rzed  
ca łym  św ia tem  o lb r zy m ie  zn aczę

nie tego  n o w e g e  środka kom un i­
k a cy jn ego  d la c e ló w  w o jen n y ch .

R ó w n ie ż  w  czas ie  w o jn y  r o s y j ­
sko - j a p o r s k .e j  po ra z  p ie rw s zy  
uży to  r a d ja  w  ce lach  ren or te r -  
sko - p rasow ych . P e w ie n  d z ien n i­
karz  a n g ie lsk i  za  pom ocą  okrę to­
wej s tac j i  na da w cze j  p rzes ła ł  de­
peszę do n a jb l iż s z e j  lą d o w e j  s ta­
c j i  odb io rcze j .

B ezpoś redn ie  jednak  reporta że  
w o jen n e  na ta la ch  e teru  p r z es y ­
łano dop iero  podczas  os ta tn ie j  
w o jn y  w  M a n d żu r j i .  A m e ry k a n ie  
i J a p o ń c z j c y  b y l i  p i e r w s z y m  
k tó r z y  u ży l i  r a d jo fo n j i  na w y s o ­
kim p oz iom ie  ro zw o ju  do p r z e s y ­
łan ia  w iadom ośc i  z po la  w a lk i .

R Y K O W I S K O
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T R A N S M I S J A  R A D J O W A
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Z pokłosia naszego k o n k u r s u

Przyda sit radjofeetimKa,..

C d c z v i y  r a d j o w e

O  i i  f  r  y  c  <
o i a  p o l s k k i i  s ł u c h a c z y

A fr yk a ,  ko lon je ,  p en e t ra c ja  mo 
carstw  eu rope jsk ich  na cza rnym  
ląd z ie  —  w szys tko  to budzi dziu 
o lb r zy m ie  z a in te resow an ie .  P o l ­
skie R a d jo  z o rg a n iz o w a ło  dla 
swwch s łu ch aczy  sp ec ja ln y  cykl 
od c zy tó w  p. t . :  „ P o d b ó j  A f r y k i  
p rzez  E u ro p ę ” , k tóre  w y g ła s za ć  
będz ie  w y b i tn y  sp ec ja l is ta  p ro f .  
D ąb row śk i  z K ra kow a .

O d c zy ty  o d b vw a ć  się będą po­

c zą w szy  od  dn. 17. X .  s ta le  w  kaź 
dy  c zw a r tek  o god z  17.00. P ie rw  ■ 
szy  o d c zy t  p. t. „ W a lk i  o A f r y k ę  
w  s ta roży tn ośc i  i w  ś red n io w ie ­
czu ”  nadany b ędz ie  dn. 17. X .,  

dru g i  o d c zy t  na tem at ko lon i j  an­
g ie lsk ich  i f ra n cu sk ich  —  dn ia  
24. X .  i w r e s z c ie  os ta tn i o d c z y t—  
trzec i  skole i —  nada P o lsk ie  Rad  
jo  dn ia  31 X . p t. „ K o l o n j e  n ie ­
m ieck ie  i w łosk ie  w A f r y c e " .

Inż. A .  K . z W a rs za ir y ,  k tórego  
część  p r z e ż yć  rad joam ato rsk ich  
j a ż  p rzy ta cza l iśm y ,  opow iaua 
r ó w n ie ż  o z a jm u ją c e j  p rzygod z ie ,  

|jaką m ia ł  podczas  ćw ic z e ń  w o j ­
skow ych  :

W  roku 1931 odbywałem ćwiczenia 
rezerv y jako oficer w służbie łącz- 

, ności (dwa lata przedtem skończy­
łem nodchorążówkę). Manewry. Ra- 
djosiacja, do której jestem pr*ydzie 
limy, dostaje się do „niewoli nieprzy­
jacielskiej piechoty” ...

Zbieg okoliczności zarządził, że do­
wództwo oddziału piechoty składa sir 
z samych oficerów rezerwy, którzy 
zupełnie nic znają się na radjotcch- 
nice. 1 o wzięciu wiec nar do „niewo­
li"  zainteresowali się stacją i poprer 
sili o demonstrację. Chętnie objaśni­
łem im nade.wanie telegramu i całe 
wogóle działanie radjostacji W  cza­
sie zaś tej demonstracji, kiedy om zn 
pełnie nie podejrzewali podstępu, ra­
diotelegrafista porozumiał się z ma- 
cierz;rs‘ ym odziałem, aby nam przy-

F r a n c u s k i e  b i u r o

n W yc in k ó w  ra d io w yc h ”
Jedną z najbardziej interesujących 

inowacyj, jaką zapowiada radjofonja 
francuska, jest założenie biura „w y  
cmków radjowych” . .

Tc oryginalne i chyba pierwsze na 
świecie w tym rodzaju biuro, będzie 
miało za zadanie słuchanie audycyj 
wszystkich większych obcych radjo- 
stacyj. Bardziej interesujące momen­
ty  będą nagri-wane na taśmę „Stil- 
la“ , ażeby później, gdy audycję zbli­
żonego typu zorganizuje radjo fran­
cuskie, porównać wyniki osiągnięte w

Paryżu i w radiostacjach zagranicz­
nych Oprócz tego biuro będzie jesz­
cze starannie wyławiać z zagranicz­
nych programów i  wysłuchiwać to 
wszystko, co dotyczy Francji,  ażeby 
móc wytworzyć dokładny obraz tego, 
co o Francji my ślą poza je j granica­
mi.

Min. Mandel mówiąc o owtm biu­
rze radjowych „wycinków” , powie­
dział: „MieliKfey uszy zamknięte te 
raz będziemy mieć uszy otwarte.

słano odsiecz.
W  trzy godziny później, gdy wic 

czor zapadł - a szeregi „nieprzyjaciół* 
słucnały koncertu radjowego, przy­
szła niespodziewana odsiecz, która 
nietylko nas oswobodziła ale i cały 
.oddział piechoty w a z  z dowództwem 
wzięła do niewoli Był on nietylko
zdobyty, ale i —  ośmieszony..,

Tak to  r a d jo  m oże  sio n a w e t  
zem śc ić  na tych, k tó r zy  się nr nn j 
n ie  in te resu ją  lub t rak tu ją  ie  ty 1 
jako  środek  do zab ic ia  nudów.

Najcudowniejszy aparat
P. F .  B., bu ch a lte r  z W a r s z a ­

wy, op o w iad a  inn ego  rod za ju  h i­
s to r ję ,  także w y b ie g a ją c ą  poza 
norm ę zw yk ły ch  „ s e r y jn y c h ”  prze  
ży ć  r a d jo a m a to r s k ic h .

N ie mogąc sobie pozwolić na kup­
no aparatu lampowego, posianowi 
łem zbudować sam —  przynajmniej 
detektor- Bo wielu trudach udało mi

się wreszcie ukoronować dzieło zało­
żeniem anteny i uziemienia. P rz y  za­
kładaniu uziemienia skaleczyłem so­
bie palec. Ale, ktoby się tem przejmo 
wał takiemi drobiazgami i to w tak 
ważnej chwili. Zajodynowawszy ran­
kę. z drżeniem serca założyłem słu­
chawki na uszy.

Popłynęły pierwsze tony, słabo i 
niewyraźnie, a serce moje nanełnilo 
się radością nieopisaną —  radością 
„ tw órcy” .

A le  radość niedługo trwała. Skale­
czony palec zaczął boieć i puchnąc. 
Temperatura skoczyła do UF. Zaka­
żenie...

I oto nr.gle zobaczyłem swój apa­
rat —  ale jakże zmieniony! Przecie 
to chyba niemożliwe (m yś lę ) ,  abym 
ja ten aparat... Sit-dmi.olampowa su- 
psrhetercdyna!... Dotykam ręką ga- 
łeczki aby się przekonać, czy nie 
śnię. Kręcę: .Hailo. hailo, Warsza­
wa"... Kręcę dalej —  Paryż, Londyn,, 
Rzym....

Wogóle, by! to „cudowny" aparat, 
Szczyt techniki, N iety lko bewieiu 
można było za jego pomocą „chwy* 
tać”  cały-glob, ale z równem powo­
dzeniem fale, leflutowane przez posz­
czególne osoby Mogłem więc chwy­
tać glos hicpury, ihociazby śpiewał 
w danej chwiH na druoici półkuli. J  
nietylko w danej chwili. Wystarczyło 
pokręcić gałeczUg, al,r słyszeć. gios: ,
v, yp<» iedzianę w odległych epokach" 
— i to w dodatku widząc przytem o- 
soby mówiące.

Kręcę więc na Kiepurę: jest! W tei 
chwili śpiewa właśnie „Toscę” . Jaki 
wspn-uat.' głos! A  teraz kręcę na mo­
jego dziadka —  jest. Peroruje wła ■ 
śnie na służbę, że źle wykona’ a jego 
zlecenie. I-Im, jakie to dziwne i wzru­
szające....

Później zaś słuchałem Napoleona, 
Cezara, Chrystusa, Słowa Chrystusa 
wywarły  na mnie wstrząsające wra­
żenie....

Wreszcie wszystko znikło. Otwie­
ram oczy i widzę jakiegnś obcego pa- 
na, który mewi do żony:

—  Gorączka mija: Tydzień —  dwa 
i chory będzie zdrc?w.

by pożądane, aby  s ię  w  tym że 
k ierunku z r e w o lu c jo n iz o w a ły  się 
i inne m ia s ta :  będą w ó w cza s  p re ­
lek c je  r a d jo w e  o  w ie le  lep ie j  spe ł­
n ia ły  s w o je  zadan ie  n iż  n ie ra z  do 
tąd, g d y  same. s ło w a  fa c h o w e go  
Kom entarza  n iew ie le  m o w . ły  —  
chyba  że s ię  ju ż  dany  u tw ór  do­
k ładn ie  znało

Z tygodnia
P r z ew id z ia n e  na sezon z im ow y  

w to rk o w e  (d w a  ra z y  w  m ies ią cu )  
kon cer ty  s ym fo n ic z n e  z p ięc iu  
p ro w in c jo n a ln yc h  m iast  Po lsk i  
z a in ic jo w a ł  Pozn ań .  W a lo r y  d y r y ­
gen ck ie  p. L a to s z e w s k ie g o  znane 
są raa jos łu ch a czom  z  w ys tępów  
w  w a rs za w sk ie j  F i lh a r m o n j i ,  o r ­
k ie s t ra  zaś  s ym fo n ic zn a  m ias ta  
Pozn an ia  zap re zen to w a ła  s ię dob­
rze . W a d ą  jpdnak audyc j i  była  
n ie rów n a  s łysza ln ość  p o s z c z e g ó l ­
nych  p a r t y j :  p iana  i p ian iss ina
częs tok roć  zan ika ły .  C zy  to w in a  
n ie w ła ś c iw ie  us taw ion ych  m ikro  
f o n ó w  c zy  te ż  b łędn ego  o p e ro w a ­
nia r e g u la c ją  d źw ięk ów  w  s tac j i  
poznańsk ie j ,  nie w ie m y ;  w  k a ż ­
dym  raz ie  n a leża łoby  tę usterkę  
usunąć.

N a jm o c n ie js z ą  i s zezegu in ie  na 
podkreś len ie  za s łu gu ją cą  s tronę  
koncertu  poznańsk iego  b y ła  w s tę  
pna pogadanka , k tó rą  w y g ło s i ł  
dr. Luc jan  K am ińsk i,  zn any  rad- 
jo s łu ch aczom  z ń pzapom niane j 
a u d y c j i  p ieśn i pom orsk ich  przed  
kilku m ies iącam i.  P ogadan ka  bo­
w iem  była  gęsto  i lu s t row a n a  p rz v  
Kładami m uzycznem i,  dz ięk i c ze ­
mu w szys tk ie  ob ja śn ,en ia  w y p a ­
da ły  p lastyczn ie ,  jasno , z ro zu ­
m ia le  W  schem acie  r a d jow ych  
pogadanek  m u zyczn ych  ty lko w y ­
ją tk o w o  i w  bardzo d robnym  7.a- 
w e s i e  by ło  dotąd s tosow ane  ta ­
kie i lu s t row a n ie  o b ja .n ie ń  zap o ­
m ocą od eg ran ia  m otywu , to też  
r e fo/m a  p rz ep row a dzon a  w  kon­
ce rc ie  poznańsk im  ma zn aczen ie  
pon iekąd  r ew o lu cy jn e .  A l e  było-

I BB

W  cyk lu  k on ce r tów  C h op in ow ­
skich us łysze l iśm y w  os ta tn ią  
ś rodę  t r io  op  8 —  boda j że po 
ra z  r i e r w s z y  w  Po lsk iem  R a d jo  
w yk on yw an e ,  a w  każdym  raz ie  
bardzo m ało  w sp ó łc zesn ym  słu­
chaczom  po lsk im  znane. O to  je s z  
cze  j e a n a  d oda tn ia  s trona  doko­
nanej obecn ie  r e fo rm y ,  dz ięk i któ 
r e j  m ożem y  w s zy s cy  poznać tw ó r ­
czość Chop in a  wT ca łe j  pełni.

S w o ja  drogą ,  g d y b y  dz ie ło  tc 
o d eg ra n o  n ie  w  ram ach  cyk lu  i 
bez p ro g r a m o w e j  zapow iedz i ,  
n :ktby s ię w n iem  chyba  nio- do­
m yś l i ł  autora , tak m ało  je s t  w  
niem tego, co p rz yw y k l iśm y  uw a 
żać za s ty l C hop in ow sk ie j  t w ó r ­
czości, a tak  w ie le  k lasycyzm u 
A le  w  tem  w ła śn ie  le ży  w ie lk i  
plus te j  au dyc j i .  Bo trzeba  w y s łu ­
chać tęgo  t r ia  i z e s ta w ić  j e  z te ­
chn iką  C h op in ow sk ie j  o rk ie s t ra -  
c j i  w  innych u tw orach  ( j a k  w ia ­
domo, n iezby t  „ m o c n ą " ) ,  ahv do­
p ie ro  w  ca łe j  ja snośc i  z ro zu ­
m ieć, d la c ze go  d la  te g o  n a jw ię k ­
szego g en ju sza  k om p ozy c j i  f o r t e ­
p ian o w e j  inne środki ‘ k om p ozy ­
c y jn e  n .em al n ie is tn ia ły :  popro

stu fo r t e p ia n  d aw a ł  mu w iększe  
m oż l iw ośc i ,  w y c z e rp a ł  ca ły  św ia t  
d źw ięk o w y  bez reszty ,  ba —  poz­
w a la ł  w k ro c zy ć  na now e  d rog i  
ekspres j i  h a rm on iczn e j ,  o k tó­
rych  nikomu się p rzed tem  nie śni 
ło.

C zyżby  to E ls n e r  n ie  p o t r a f i ł  
| na le życ ie  wyszkolić , sw ego  ucz­

n ia  w  o rk ie s t ra c y jn y m  fa ch u ?  
N ie ,  inne się ra c ze j  nasu w a w y ­
jaśn ien ie ,  Chop in  ja k o  tw ó rc a  był 
poetą, był im p ro w iza to rem  —  da 
lek ie  mu by ło  i obce snucie  m y ś ­
li m u zyczn e j  z m ózgu  —  gen eza  
j e j  w y ch o d z i ła  z  ucha. To ,  co zna 
m y jako  j e g o  spuściznę, j e s t  ty l-  
ko cząs tka  tego, co us łysze l i  ci 

( w yb ran i ze  w spółczesnych , w  któ 
j rych  obecnośc i  im p ro w izo w a ł ,  w y  
! c za ro w u ją c  z k la w is zó w  n ie s ły ­
c h a n e  sensac je  d źw ięku  i n ast ro ­
ju . P is a n ie  p a r ty tu r  n ie daw a ło  
mu tych o lb rzym ich  m oż l iw ośc i ,  
d la tego  te m ło d z ień cze  p ró b y  o 
ty le  stały  n iże j  od rów n uczesn yeh  
d z ie l  kom pon ow an ych  na f o r t e ­
pian. I  d la tego  p óźn ie j  n iem al 
c a łkow ic ie  zan iech a ł  te j  d rog i .

P o w tó r zo n e  w  zesz łą  n ied z ie ­
lę ze L w o w a  „O d w ie d z in y  1 A n ­
d rz e ja  R yb ick ie go  p o zw o l i ły  m 
w ys łu ch ać  tego  s łuchow iska,  któ 
r eg o  p rem ie ra  m ię  om inę ła  (spo ­
wodu zn a jd ow a n ia  się w  tym  cza 
s ie  w  w a g o n ie  k o le jo w y m i  
R ze c z  napisana dobrze  i z a jm u ją  
co, ma s w o je  w a r to śc i  kam era ln e  
—  w p r a w d z ie  n ie  sp ec y f ic z n ie  
rad jowe ,  a le  c z y i  w  s łu ch ów -- 
skach musi kon ieczn ie  g łó w n ą  r o ­
lę  o d g r y w a ć  r e k w iz y t o rn i *  e fek ­

tó w  aku s tyc zn ych ?  In n a  spraw a, 
że pod w zg lę d em  p sych o lo g ic z ­
nym  postać  d y rek to ra  n ie  ry su je  
się ja sn o  an i log ic zn ie ,  skutk iem 
czego  g łó w n e j  osob ie  sztuki 
(m ą ż )  brak a n ty t e z y  i wszystko , 
co m ów i,  j e s t  w ia ś c ic ie  m ono lo ­
g iem . A  i ca ła  fa b u ła  n iev ,łaśc i-  
w ie  op a t rzo n a  zgo ła  p rzyp ad k o ­
w y m  ty tu łem  „O d w ie d z in "  ty lko 
po to  służy, b y  d o p row a d z ić  do 
koń co w e j  p o in ty ;  z e  ludziom  

„b e z  m a sk i "  trudno  z sobą rozm a 
w iać .  M ożn a  by ło  tę tezę  w y z y ­
skać b a rd z ie j  za jm u jąco .

O s ta tn ią  p re m ie rą  s tud ja  w a r ­
s zaw sk iego  by ło  „T e m p o  - tem ­
p o "  M e issn era .  N i e  było  to w ł a ­
ś c iw ie  s łuchow isko , a le  ra c ze j  no 
w e la ,  i lu s trow a n a  ra d jo fo n ic z -  
nie, w  k tó r e j  n i e t j l e  o „ t e m p o "  
chodz iło ,  i le  o p r z ed s ta w ien ie  mo 
tyw u  tęsknoty  b oh a te ra  do da le ­
k ich k ra jów ,  n ie sp od z iew an ie  za ­
spokojonej ' d z ięk i „h a p p y  end ‘o- 
vrj . N i e  b rakn ie  mu z resz tą  pew  
nych  zbędnych  d łużvn  ( ja k  n. p. 
zb y t  obszerna  scena w  p iw ia r n i ) ,  
p rz y  zanad to  s zk icow em  t r a k t o ­
w an iu  inn ych  ep izodów . 1Vyko- 
n a w cy  (  z K o rn a k o w ic z e m  na 
c ze le )  sp isa l i  s ię  dobrze, reży-  
s e r ja  m ia ła  dużo do z rob ien ia ,  
by  odm a low ać  ca łą  s tronę  d źw ię ­
kow ą  au dyc j i .  N i e  wszys tko  by ło  
pod tym  w zg lę d em  udane, choć 
m ontaż  r eżyse rsk i  w y k a z y w a ł  du 
ży  nakład  s ta ra n ia ;  tak n. p. od ­
g ło sy  p ra cy  w  hucie  w y p a d a ły  
n ie dość m ocno i n ie  dość m eta ­
l ic zn ie ,  n ie  p r z y t ła c za ły  tą  or- 
g j ą  ha łasów , ja k ie  pam ię tne  są 
dobrze  każdem u, k to choć raz 
zw ied za ł  s ta lo w n ię  I  w ogó le ,  
r e k w iz y ty  akustyczne  naszego  T e

atru W y o b ra źn i  w y m a g a ły b y  jes z  
cze bardzo  w ie lu  u lepszeń :  po­
ziom, na k tó rym  s to ją  d o ty ch ­
czas, s tan ow i  n ie w ą tp l iw ie  p e w ­
ne ju ż  os ią gn ię c ia ,  a le  badźco- 
badż jest. tu dop iero  p r o w iz o r ­
ium, n ie jedn okro tn ie  dość j e s z ­
cze  prym ityw ne, kture n a le ża ło ­
by s topn iow o  coraz  b a rd z ie j  d o ­
skona lić .

R ek la m o w ą  notatkę o au torze  
naaano  tym  razem  ju ż  n ie  p rzed  
s łuchow isk iem , a le  po j e g o  za­
kończeniu. T o  ju ż  t rochę  lep ie j ,  
a le  c zy  to n a praw d ę  tak ie  ko 
n ie c zn e?  T r z eb a  m ieć  p rz ec ie ż  
choć odrob inę  w yc zu c ia  dobrego 
smaku...

T oruńska  m ig a w k a  reg io n a ln a  
dała  nam dość dobrze  skoncypo- 
w a n e  ob razk i  z ż y c ia  Pom orza ,  
s z c zegó ln ie  u jm u jące  dz ięk i prze­
m a w ia ją c y m  w  g w a r z e  trzem  au­
ten tyczn ym  kaszubom. W y k o n a w  
cy, choć n iedość  je s zc ze  obyc i  z 
w y s tępa m i p rzed  m ik ro fon em , 
sp isa li  s ię  zn akom ic ie  i p ros ićby  
t rzeba  ty lko  s ta c ję  pom orską, a- 
by d ja lek tu  koszubsk iego d a w a ­
ła  nam na ca łą  Po lsk ę  ja k n a jw ie -  
ce j .  Bo to i o g ro m n ie  za jm u ją c e  
i n ie zm ie rn ie  urocze , a s łuchaczy  
zesna la  z m orzem  o w ie le  s i ln ie j ,  
n ie ż  n ie jed n a  a u d y c ja  p ro p a ga n ­
dowa, sp ec ja ln ie  ad hoc konstru ­
ow ana. Szkoda ty lko, że n ie były 
także  w  d ja lek c ie  odśp iew ane  
p ieśn i pom orskie ,  bc  to im odcD- 
rało w ie le  sw o is te g o  w d z ię k u ;  po 
tw ó - z y ł  s ię  tu błać, iak i za u w a ­
ż y l iś m y  ju ż  w e  w sp om n ia n e j  w y  
że j au d yc j i  p ieśn i pom orskich  

sprzed  k ilku m ies ię cy  —  a p rz e ­

c ie ż  c h y b a -n ie  tak trudno b y ło ­
by p ieśn ia rkom  naszym  nauczyć  
się teks tów  w  d ja lekc ie .

D ru g i  w ys tęp  p. K e m a r a  w  ro ­
li au tora  „W e s o ł e j  S y r e n y "  nie 
d o rów n a ł  w p r a w d z ie  p ie rw s z e ­
mu, a le  m im o to dow iód ł,  że  j e ś l i  
kto ma p ra w d z iw e  w yc zu c ie  ra d ­
ja. to mu każdy tem at rob i się 
„ s a m o g ia j c m " .  W  tym  wypadku  
temat był obos ieczn y  bo i tak te 
n ieustanne „ p r z e b o je "  z p ły t  są 
udręką rad jos luchacza ,  t  w ie c  
e fek t  kom izm u nieco na tem  c ie r ­
piał. Z ja w i ła  się za to n ienozba- 
v iona sa ty ry c zn e j  s a ty s fa k c j i  re 
f leks ja ,  że- się w re s z c ie  i p rzebo­
jom  dostało, co im się na leży.

W  tekśc ie  p. H om ara  p rz eb i­
j a  p e w r a  auto - m e lan ch o l ja .  A - 

1 le cóż?  T o  j e s f  ju ż  fa ta ln y  tra- 
Ig izm  log ik i  ż y c h i :  albo się tw o rz y  

dzie ła ,  k tóre  beda ż y ły  d ługo, 
la le  k ió ry ch  au to r zy  g łodem  przy-  
! m te ra ją  —  a lbo się zb ie ra  żni-wi

m ater ja ln s  c iep ła  ręką. a le  za  tc 
1 samo dz ie ło  um iera  szybką śmier 

cią, choćby  samo p rzez  się wcale 
na tę szybka śm ierć  nie zasług: 
wato. C z łow iek ,  o i le  występu je  
w  masie,  s ta je  s ię  silą, któr., 
w szys tko  p o t ra f i  zn iszczyć ,  wszy 
stko zban a l izow ać .

N a  zakończen ie  w a r to  jeszczt 
i wspom nieć  o m iie j  tran sm is j i  : 
j w a rs za w sk ie go  ogrodu  zoolog ie?  
nego, w  k tóre j  i d z iec i  i zwierzę- 

I ta sp isa ły  się p rzed  m ikrofonem  
bardzo dobrze. N i e  było w  tem a- 
ni sztucznośc i an i sp ec ja ln e j  re 
ż y s e r j i  ( lu b  była  bardzo  umiarke 
w a n a ) ,  a tak ie  audyc je  zawszt 
sa udane.

M a rja n  G rzegorczyk .
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P r  &  w d a  r . »  a b i s y n j i

O k r u t n e  z w y c z a j e  wo owni
w kraiu zatrutych źródeł

F ran cu sk i  repo r ta ż  o A b isyn j i ,  
nap isany  p rzez  M on t f re id a ,  zaczą 
łem  czy tać  w ieczo rem . R ozc ią łem  
kartk i,  obe jrza łem  fo t o g r a f j e ,  a 
potem tak  odn iechcen ia , d la  p ró ­
by, n ie jako  d la  zbadan ia  smaku 
książki, od w róc i łem  kar tę  ty tu ło­
w ą  „E t jo p s k ie g o  d ra m atu "  ( „ L e  
d ram ę e t i o p i e n " ) .  I  od p ie rw sze j  
s trony  b y ł  to ob raz  tak  now y, tak 
różn y  od w szys tk iego ,  co m am y 
w- setkacn, a m oże  ju ż  i tys iącach  
a r tyku l ikó w  i opow-iadań, w y w o ła  
nych m odą abisyńską, i e  w p ro s t  
nie m og tem  o d e rw a ć  się od  o w e j  
w iz j i  ska lnych  pustyń, od  raportu  
z  p og ra n ic zn ych  w a lk ,  od u jęc ia 
rzeczy ,  b ją c e g o  w  sedno, pokazu­
ją c e g o  nam  A b is y n ję  n ie ze s tro­
ny  dyp lom atyczn ych  p rz ed s ta w i­
c ie ls tw  w  E u rop ie  i fan ia s ty c zn o -  
b a jecznych  osob l iw ośc i  pałacu 
N egusa , a le  w  w y ra z is te j  r z e c z y ­
w is tośc i.

A B I S Y N S K A  F I K C J A .
To, co w  te j  ch w i l i  j e s t  m onetą  

o b ie go w ą  naszych  po ję ć  o A b is y ­
nji,  d o ty czy  po p ie rw s ze  sam ych 
A b .syń czyków , w  śc isłem  zn acze ­
niu tego  s łowa, a w ię c  p lem ien ia  
zdohyw ców , panu jących  nad r o z ­
leg łym  obszarem  E t jo p j i ,  po d ru ­
g ie  —  pew-nej f i k c j i  g e o g ra f ic zn o  
p ra w n e j .  W y  daje  s ię  nam, że  o- 
kreśłona kon turem  g ra n ic  ab isyń- 
ska p lam a  na m ap ie  A f r y k i  od p o ­
w ia d a  czemuś, co r ea ln ie  is tn ie ­
je ,  tak, ja k  n a zw a  p rzedm iotu  od ­
p ow iada  konkretnem u p rzedm io ­
tow i.  Jakże  różna, zupe łn ie  ró ż ­
na j e s t  r z e c z yw is to ś ć !

G dy  pierw  sze ro zd z ia ły  książki 
M on fre ida  choć  t rochę  z-bliżą nas 

do p r a w d * , in cyden t  w  U a ł-U a l,  
bezpośredn i p ow ód  w o jn y ,  s ta je  
się h is to r ją  g ro teskow ą .  A w a n tu ­
ra na pogran iczu , gdz ie  dobre  kil 
kadz ies ią t  k i lom e trów  z je d n e j  i 
z  d ru ge j  s tron y  nie na leży  w ła ś ­
c iw ie  an i do A b is yn j i ,  an i do 
W łoch , a ty lko  do d z ik ie j  p r z y r o ­

dy i  d z i idch  p lem ion, m ia ła  stać 

s ie  p rzedm io tem  oorad  hasm ego 
trybunału , a  i tak ju ż  była rozpa  
t r y w a n a  p rzez  p rze ró żn e  kom isje.  
K ie d y  czy ta  s ię „ L e  d ram ę ćth io- 
p ien " ,  b ierze  śm iech na w spom ­
n ien ie  tych dyp lom atyczn ych  kon 

Iredansów .

W  ciągu  nocy p rzeczy ta łem  
t rzec ią  część  ks iążk i i rano od ra ­
zu p iszę  a r tyku ł.  C zy  w o lno  pisać 
recenz ję ,  zn a ją c  z a led w ie  luO 
s t r o n ’  T o  n ie  j e s t  r e c en z ja  —  a 
d w a  r o zd z ia ły  starczą, aż nadto, 
żeby m ieć  n a w a ł  rzeczy  zupełn ie  
nowych , k tó rych  nie można t r z y ­
mać pod korcem  W  tych stu s tro ­
nach m ieszczą  się na jn ie zb ędn ie j  
s z t  p ie rw ia s tk i :  ch a rak te rys ty c z ­
ne r y s y  sy tu ac j i  p o l i ty c zn e j ,  o- 
braz n ie zw yk łe j  p rzyrody ,  z pa ­
s ją  n a m a lo w an y  p o r t r e t  ab isyó -  
shiego w o jo w n ik a  i d ra m a t  b ia ­
łego  c z łow ieka  —  F ran cuza ,  za ­
m ordo w an eg o  p rzez  czarnych .

K O M E D J A  G R A N I C Y .

Z a c zn i jm y  od św ie tnego ,  ty p o ­
w eg o  p rzyk ładu  kon fl ik tu ,  k tóry  
ty łko d la tego  m e d op row ad z i ł  do 
w o jn y ,  że F ra n c ja  nie chcia ła  w  
sw e j  Som aii o r g a n izo w a ć  ekspe­
d yc j i  w o jen n e j .

W  r. 1892 szczep Issasów  odda ­
j e  się pod opiekę F ra n c j i  —  nie 
śni s ię  je s zcze  w te d y  nikomu o 
ja k ich ś  g ran icach , t rak ta ta ch  i 
t. p. W  r. 1917 Issasi p odaa ją  
F ra n c j i  całe s w o je  te ry to r ju m . 
W ię c  n ow y  p ro tek to ra t?  N ie ,  bo 
z iem ie  szczepu Issas leżą w „ g r a ­
n ic a ch "  A b is yn j i .

Jakże  w ię c  nacze ln icy  szczepu 
m ogli  j ą  o f ia r o w a ć  F r a n c j i ?  N ie  
nodobała im s ię op ieka  sułtana z 
\ussy i pomocy p rz ec iw  napadom 

w r o g ie g o  szczepu D an ak i lsk iego  
w o le l i  szukać u f ra n cu sk ieg o  g u ­
b ern atora  Somali,  n iż  w  su łta­
nacie D oraźn e  w y jś c ie  zn a lez ion o  
takie, że szczep Issas  był odtąd u- 
v. ażany  p rzez  konsula F ra n c j i  w 
D ire  - D aua  za poddanych  f r a n ­
cuskich.

Część jedn ak  te ry to r ju m  sta je  
s ię  francuska, p r z y  użyciu typ o ­
w o  kolon ja łr .e j  m etody. W  roku 
1898 gu b ern a to r  Somali f r a n c u ­
skiej m ianow a ł  su łtanem  Gob?du 
c z łow ieka  d ogodnego  dla F ra n c j i ,  
k tóry  za zaszczy t  s tan ia  s ię su ł­
tanem za w a r ł  z F ra n c ja  trak ta t  
ods tępu jący  je j  pas ziem p o g ra n i­
c zn ych .

O k ręg  Gobadu należat do suł­
tana Aussa , M ohharom eda Y ayo ,  
su łtanat zaś A u s s y  n ig d y  nie był 
p odb ity  p rzez  A b is y n ję .  Zosta ł  j e ­
dynie z rob ion y  ustny  układ m ię ­
dzy  M en e l ik iem  I I ,  a sułtanem 
A u ssy .  Su łtan zobow iąza ł  s ię  od- 
naw  ac drogi karawan , za  co Mc- 
r e ' i k  m ia n o w a ł  go  D ed za z  M a­
c zam , t j .  k im ś w  rodza ju  genera ła .  
W  ten =posób A b is y n ją  „ w łą c z y ła "  
d/a swych  pos iad łośc i su łtanat 
A u s s y  w  m om encie ,  g d y  w y c ią g a ­
ła się ju t  po n iego  ręka i f r a n ­
cuska i w ło s k a .

P O C Z Ą T E K  D R A M A T U .

A le  F ra n c ja  n ied a je  za  w y g r a ­
ną. B u du je  s tra żn ic ę  p o g ra n ic z ­
ną, f o r t  a frykań sk i b l iźn ia czo  po­
dobny  do tych, ja k ie  s t r zegą  Ma- 
rokka. N a  m ap ie  p rzep row a dza  
s ię o łów k iem  g ra n ic e  i p okryw a  
now y  pasek bai-wą ko lon j i  f r a n ­
cuskich Granice , nakreś lone w  

g ab in ec ie  guberna tora ,  p rzech o­
dzą p rzez  środek  pastw isk  s zcze ­
pu Danakil,  k tó re  w  p ew nym  o- 
kresie, jako  jed yn y  p ła t  ziemi, po 
k ry ty  roś l innośc ią ,  s ta ją  s ię b a r ­
dzo cenne, kon ieczne, n ieodzow ­
ne.

In te rw e n c je  dyp lom atyczn e  To-  
seł francusk i t łum aczy  w  A d d is  
A beb ie ,  że z iem ia  na leży  do F ra n  
c j i ,  a cesa rz  u trzym u je ,  że do 
A b is y n j i  N a p ra w d ę  zaś ży ją  tam  
szczepy Issasów , ch ron iących  się 
pod doraźną op ieką  francusk ich  
ka rab in ów  m aszyn ow ych  i  szcze ­
py D anak ilów , którzy m c  o tem 
nie w ied zą c  s tali s lę n ag le  Abt-  
sy ńczykam i.

T a  sy tu ac ja  odnosi się do ca łe ­
go  p ra w ie  pogran icza  A b is y m  
tak ii j, jaką  w y im a g in ow a n o  sobie 
na mapach. A b is y n ją  is totna  •—  
to ty lko  centrum  państwa, reszta  
zas tw o rz y  kolonje , te ry to r ja  
„p ro t e k to r a tó w "  —  ja k  pow iedz ie  
l ibyśm y  ję zy k iem  europe jsk ich  po 
ję ć  p raw nych , —  na k tórych  h ie ­

na, szakal i sęp m a ją  p ra w d z iw ą  
w ładzę .

w k s i ę ż y c o w e j :  p u s t y n i .

T a m  r o z g ry w a ją  się k rw a w e  
traged je ,  k tóre  m ogą s ię na zyw ać  
„ in cyd en tem  pod je z io r em  A s s a l " ,  
c zy  „ in cyd en tem  pod U a l - U a l " . !  
N a zw a  n ie  g ra  roli,  rdzeń  r zeczy  
j e s t  ten  sam.

Szczep  Issas ucieka przed  szcze 
pcm B anak i l .  Issasi p ragn ą  za ją ć  
nowe s iedz iby  pod g ra n icą  f r a n ­
cuską, n ieda leko  zb ro jn ego  „p o ­
s tu "  f ran cu sk iego .  W o jo w n ic y  
D an ak i l  ś c ig a ją  Issasów . Zaczy  
na s ię  akc ja  dramatu. Scena —  
g órzys ta  kam ienna  pustynia , w u l ­
kan iczne złoża, w y g a s łe  k ra te ry  i 
j e z iu io  śm ierc i,  słone je z io ro  
A ssa l .

Na ten ty p ow y  k ra job ra z  ziem, 
zdobyw an ych  dziś p rzez  W ło ch ó w  
sp o jr zym y  oczyma M o n t f r e id a .

„ P ł y n n a  ezęsc  je z io ra  ma Kolor 
g łęb ok iego  błękitu, św ie t l is te go  
b łęk itu  k le jno tów .  R esz ta  przed  
s taw ia  j td r .o  w ie lk ie ,  r o z le g łe  po ­
le soli, z d u m iew a ją c e  sw ą  b ia łoś ­
c ią  w ś ród  tych pop io łów , usypisk 
żuż l i  i oceanu la w y  i  bazaltu , W  i -  
dok j e s t  tak  n ie zw yk ły ,  tak n ie ­
r ze cz yw is ty ,  że za każaym  razem, 
k iedy  na n iego  patrzę , ch w y ta  
m nie  dziw-nc uczuc ie  smutku, jak  
gdybym  zna laz ł  s ię  nag le  w  
dniach s tw o rzen ia  św iata , w  k tó ­
rym  nie zosta ło  je s zcze  s tw o rzo n e  
życ ie .  C z łow iek  czu je  s ię tu ob ­
cym, zgubion* m w ygn ańcem , zu ­
pełn ie jak b y  nie był ju ż  w ię c e j  
zw iązany ' ze swą p lanetą , ziem ią- 
żyw ic ie lką

Jez io ro  zda je  się le żeć  bardzo 
blisko, a le  w szys tko  zn ikn ie  z  ho­
ryzon tu  i ńa n ieb ie  będą  s ię  ry- 
sowmć ty lko n iesam ow ite  s y lw e ty  
skał.

Ścieżki, w yzn a czon e  w  c iągu  
tys ięcy  la t  p rzez  p rzech odzące  tę 
dy trzudy, są nam jed yn ym  p rze ­
wodnik iem , a w  m iarę, jak  scho­
dz im y coraz  n iże j i n iże j  upał ro ­
śnie coraz  ba rdz ie j ,  jakbyśm y  
szli ku ta jem n iczem u  ognisku, 
gdz ie  w yp a la n o  te  skały.

G odz in y  m i j a j ą ; b łęk itna  ta f la  
j e z io r a  A ssa l  k i lkakro tn ie  z ja w ia  
sie m ięd zy  szczy tam i wu lkanów , 
a ie  zaw sze  je s t  r ó w n ie  daleka i 
zda je  s ię uc iekać  p rzed  nami jak  
ułuda pus tynnego  m irażu.

Suchy upał tak nas dręczy ł ,  że 
w y p i l iśm y  po garn cu  w ody  T r z e ­
ba w a lc zy ć  z p ragn ien iem , ażeby  
oszczędzać  zapasy.

N akon iec  po trzech  godz inach  
uc ią ż l iw ego  marszu, w ysz l iśm y  
na b ia łą  p lażę, r o zc ią g a ją cą  się 
pó łks iężycem  na k raw ędz i  po la  
żuż low ego ,  c zarnego ,  ja k  koks.

C udow n ie  czysta  w oda  sp ływ a  
w  m ełyc f i  kaskadach na ten biały 
piasek, p rzy  k tórym  nawet p iana 
w y d a je  się różowa . T e n  ruch w  o- 
w ym  m artw ym  św iec ie ,  gdz ie  
w szys tko  j e s t  n ierucnome, ten 
szm er  fa l i ,  tak regu la rny ,  jakby 
był j e j  oddechem, je s t  d la nas 
w eso ły , jak  znak ży c ia " .

J e zo ro  A ssas  ma oko Io 12 km. 
ś redn icy .  W znoszą s ię  nad nim 
skały, w ysok ie  na 150 m etrów , na 
k tórych  b ia ła  smuga so lna  zna­
czy dokąd d aw n ie j  S ięgało  m o­
rze. Skorupa sk rys ta l izow an e j  
soli p ok ryw a  dw ie  t r ze c ie  je z io -  

f ra i blyrszezy  w  słońcu jak  
śnieg. N i e  m ożna d ługo na nią pa 
trzeć. Z w ie rzę ta ,  k tóre  w  czas ie  
s trasz l iw ych  upa łów  na p i ją  się 
stąa w ody ,  czeka śm ierć.  P tak .,  
gdy  s iądą na je z io r ze ,  ju ż  n ie  od­
la tu ją .  N a  p łyc ie  so lnej w idać  
s zk ie le ty  zw ie rzą t .

Z A T R l j  i r; Ź R o D L O

M ożn a  sobie  w yob ra z ić ,  ?o 
czeka w  te j  pustyn i c z iow ieka  
bez w ody .  N ie w ie l e  je s t  źróde ł ,  a 
w ś ród  n icn je s zc ze  m n ie j  źróde ł  
nie za tru tych .  N i e  są to w ła ś c i ­
w ie  źród ła , a le  w y p ły w y  podziern 
nej rzeki, z jaw isk o  częs te  w  a f r y  
kańskich pustyn iach . Issasi ucie­
k a jąc  przed  szczepem  D an ak i lów  
wmlczyli w szys tk iem i środKam; 
W  jed n e j  z jask iń , im ty lko  w ia ­
domych p łyn ie  podz iem ny  nurt, 
k tó ry  da le j ,  w y t r y s k a ją c  ze ska 
!y  u tw o rzy  pozorne  źród ło .

T r z e c h  spośród u c ieka jącego  
p lem ien ia  zosta ło  na m ie jscu  z 
dwunastom a w o ram i son. Zako­
pali j e  w  jasK in i na dnie  rzeki, 
sami zaś ukry l i  się w  górach , 
c zeka jąc , a ż  m iną ich denak iisk ie  

oddz ia ły .

G dy  p rz yb y ła  w y p ra w a  Danek i 
low  w o jo w n ic y  r zu c i l i  s ię  na z ie ­
mię, - łapczyw ie  p i ją c  wmdę. Do- 
w ó d c y  napróżno s tara l i  się ich 
od c iągpąc ,  naprozno s ta w ia l i  w a r  
ty, g ro z i l i  śmiercią...  K ie d y  m i ­
nął p ie rw s zy  szał, - zrozum ie l i  
w szyscy ,  iż  śm ierc i  spo jr ze l i  ju ż  
w  oczy. P o  w y c ze rp u ją c e j  drodze, 
osta tk iem  s ił  dosz l i  do wody, po­
przedn i punkt z w odą  zn a jdow a ł  
s ię  w  od leg łośc i  40 km, D la  cz ło­
w iek a  w trop ika lnym  k l im acie  
po ca łym  dniu p ragn ien ia  napie  
się w o d y  s łone j znaczy  to sam ", 
co pope łn ić  sam obó js tw o . Część 
D an ak i lów  za w ró c i ła  do punktu 
w y jś c ia ,  inni, c zu jąc , że n ie d o j ­
dą, poszl i  szu K a ć  b l iżs zego  ź r ó d ­
ła. N ik t  z n ich nie wróci... .  W i e ­
czorem  p rz y łą c zą  s ię ju ż  do nich 
h ieny. Skoro padną bez sil, zosta ­
ną żyw cem  pożarc i.  M ocnym  zę ­
bom hien nie oprą się naw et ko ­
ści czaszki.

ków
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W a lk a  je s t  okrutna. Śm ierm ą 
płaci się za śmierć. O kru c ień ­
s tw o  okruc ieństw o  M o n t f r e id
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R u e f t o m a  B a b e l :
Z  w y c i e c z k i  d z i e n n i k a r s k i e j  d c  J u g o s ł a w i i

I  w  d z is ie jszych  p rzyz iem nych  

czasach  m ożna r ó w n ie ż  r r z e z y ć  
bajkę, g d y  s ię  na n ią  złoży  kilka 
zasadn iczych  e lem en tów , a m ia ­
n o w ic ie :  n ie zn any  k ra j ,  m a low n i  
cze w idok i  zm ien ia ją c e  sw ó j cha­
rak te r  jak w ka le jdoskop ie ,  po ­
top p ro m ien i  s łonecznych , snwt- 
czne w in o  b a rw ią c e  św ia t  na rć 
żow o i m il i  ludzie.

T a k ą  25 d n io w ą  ba jką  by ła  mi 
w yc ie c zk a  dz ienn ikarska  po ca­
łe j  J u g os ła w j i  w z o ro w o  z o r g a n i ­
zo w an a  p rz ez  tam te js ze  Tow . T u ­
r ys ty c zn e  „ P u t m k " .  5.600 kim. 
kole ją ,  autobusem i s tatk iem , z 
czego  przesz ło  3.000 przypadło  nu 
d ro g i  bite. Spotkała  tam  nas 
w szys tk ich ,  p rz ed s ta w ic ie l i  p ra ­
sy 7 państw, p rzem iła  n iespo­
dzianka. Po p ie rw s ze  zaczę l iśm y  
w yc iec zk ę  n ie  od u ta r ty ch  D a)-  
m aty f.sk ich  s z laków  tu ry s ty c z ­
nych, lecz po do jechan iu  ko le ją  
do m ias ta  Skoplje .  na pofudnio- 

; w ym  w sch o dz ie  J u g o s ła w j i ,  mi 
ja l iśm y au tokarem  cudne w  sw e j  
dzikości, r ze źb ione  w  skałach w ą ­
w o zy  Macedon ji ,  les iste b rz eg i  
rzeki C za rn y  Drim , Skopską C zar  
nogórę , c y z e lo w a n ą  w  pop ie la to  
ró żo w ym  karśc ie .  aż po zatokę 
Koto rską ,  g a z ie  ze szczytu  L o w -  
e zyn y  25 serpentynam i o p u ś i i l iś -  
m v  s ie pa b r z e g  la zu ro w ego  A d r -  
j  a tyk u. D ru ga  n ie zw yk le  cenną 
n iespodz ianką b y ły  doskonałe  szo­
sy n a w e t  w  n a jd z ikszych  i n a j ­
ba rdz ie j  skal ia tych  po łac iach  kra

ju-

J eże l i  ta część  k ra ju  n.e pos ia ­
da dotychczas  w sze lk ich  urzą­
dzeń n iezbędnych  d la regu la rn e j  
turystyk i,  to szosy są tym  p ie rw ­
szym  i d ecydu jącym  fu n d am en ­
tem, z a p ew n ia ja c j  m turyzmow 
boga tą  przysz łość .  Jedyn y  za rzu t  
jak i m ożn aby  zrobić, to to, że 
d ro g i  są wąskie, w  w ic iu  miej- 
: e a ch  n.e m oże  być m ow y  u swo- 
bodnem  w ym in ię c iu  s ię dwóch 
w ozów . M a to sw ó j c za r  ryzyka  3 
n iebezp ieczeństw a , gd y  s ię  zważy ,  
że d rog i  te  w iodą  n ie raz  ponad 
U '0 0 -m"tr przepaśc iam i i sk ła­

da ją  s ię  n iem al w y łą c zn ie  z s e r ­

pentyn, to pnących  się ostro 
w górę ,  to zn ó w  op ad a ją cych  w 
ao liny ,  tak że  n iem al s ta le  w id z i  
s ię  n iby  g ig a n ty c z n e  s topn ie  od ­
cinki d rog i,  k tórą  się bądź p rze ­
było, bądź  te ż  będz ie  m i ja ło  za 

chw ilę .

M A Ł A  L I G A  N A R O D Ó \ V

W  naszym  au tokarze  m ata L i ­
ga  N a ro d ó w  bez p rob lem ów  i an­
ta gon izm ów  na rodow ośc iow ych . 

S łow ak  -  s epa ra tys ta  gaw ędz i  
p r z y ja ź n ie  z m łodziu tką, św ieżo  
zaś lub ioną parką  C zech ów , odby­
w a ją c ą  tą  fo r s o w n ą  w yc ieczką  
sw ą  p od róż  poślubną. D robna  i 
w ą t ła  A m eryk an k a ,  b ezradn a  w  
p rym ityw m ych  w a i unkach byto­
w an ia  te j  s łow iań sk ie j  p ro w in c j i
0 s i lnem  nap ięc iu  wschodu , gdz ie  
k o m fo r t  w spó łczesn y  je s t  j e s z ­
cze n iem al n ieznany , a w arun k i 
k l im a tyczn e  pozwmlują s ię bez 
n iego  obejść , g a rn ie  s ię  do l ic z ­
nych, aż nazbyt p e łn ych  tężyzny
1 tupetu  p rz ed s ta w ic ie l i  p rasy  i 
sztuki f o t o g r a f i c z n e j  h i t le r o w ­
skich N iem iec .  C op ra w d a  władu 
je d n y m  ty lko  ję zyk iem  cudzo­
z iemskim , a w ła ś c iw ie  m ów i tro ­
chę po m em ,ecku, bo g d y  słucha, 
ma się w ra żen ie ,  że  uprze jm ym  
uśm iechem  pok ryw a  zupe łny  bruk 
z rozu m ien ia .  Nas ,  t. j .  ob ie Polk i,  
ko leżs i iKę  p. J. G utkowską i 
mnie, spunktu w z ią ł  pod swe 
sk rzyd ła  op iekuńcze  p e łen  dowci 
pu i humoru  stary  d z ien n ika rz  
rumuński p. D im a. W ła d a  b ieg le  
f rancu sk im  i zn akom ic ie  zna  dzie  
je  sztuki b iza n ty jsk ie j  k ró lu ją ce j  
tu n iepodz ie ln ie ,  to też  okazu je  
się bezcennym  to w a r zy s z em  pod­
róży . H o len d e r  odn a laz ł  b ra tn ią  
duszę w  A u s tr jaku ,  żyd z  P r a g i  
Czesk ie j  b yn a jm n ie j  n ie  je s t  b o j ­
ko tow an y  p rz ez  p rz ed s ta w ic ie l i  
p rasy  N a d re n j i .  W szys tk iem i 
p r2e w o d 2i a d yk ta torską  sw adą  
k ie row n ik  w y c ie c zk i  dr. Earkus, 
op ieku jąc  s ię  r.ami z w zru sza ją cą  
tro sk l iw ośc ią  n iańk i i gośc innoś­
c ią  k tó ra  u Ju gos ław ian  stanow i

p rz ys ło w io w ą  cnotę. P o  pa ro  
dniach p od róży  niem a już po­
szczegó lnych  ję zyków ,  wSzyscy 
ro zm a w ia ją  jakąś  m ięd zyn a ro do ­
w ą  gw arą ,  w  k tó re j  każde  zdan ie  
składa s ię  z w y ra z ó w  con a jm n ie j  
wT tr ze ch  językach . W sp ćczesn a  
w ie ża  Babel, ruchom a, pe łn a  en ­
tuz jazm u  i beztrosk i.

N A  S Z L A K U  K U L O M IO T U

T ę  b ez troskę  za w dz ięc za  w- du­
że j m ie r ze  n ieuśw iadom iou iu , 
g d y ż  dop ie ro  p r z y  końcu podroży  
d ow iadu jem y  s ię z gaze t ,  iż  w 
czas ie  naszego posto ju  w  Tęcz , 
w  na jb l iż szem  sąs iedz tw ie  m ia ­
sta, m ie js c o w i  A lb a ń c z y c y  załat 
w i l i  sw e  porachunk i ze zn ien a ­
w id zo n y m  bu m . s trzem  w  dość 
b e zc e rcm o n ja ln y  sposób. U s ta ­

w i l i  na szosie  ku iom io t  i rów 
niutko, sym etryczn ie  p rzes tr ze l i ł ;  
go  na pół. N i e  w ie d z ie l iśm y  r ó w ­
n ież  iż  da lszą  d ro gę  do p ięknego 
s ta rego  m on a s ter  u, P a t r y ja rc h a -  
tu, pod  w e zw a n iem  św. D an B y  z 
c e rk w ią  da tu ją cą  z 1325 r  odby­
l iśm y  pod n iew id z ia ln ą ,  le c z  n ie ­
m n ie j  s i lną  eskortą  p o l ic j i .

Jeś l i  do e lementów  b a jk i  w łą ­
czy łam  w ino,  to n ie  z w ro d zo n e ­
go poc iągu  do alkoholów'. P " z  
n ie g o  żadne znas n ie  w y t r z y m a ­
łoby  p iek ie ln ego  tem pa w y c ie c z ­
ki. Od godz. 6-ej zrana  w’ au to ­
karze, sp ęd za l iśm y  w  n im  po 10 
do 12  godz in ,  za t r zy m u ją c  się w y  
łączn ie  na posiłk i, bądz w m ias ­
tach, bądź w  uroczych  oberżach 
górsk ich ,  g d z ie  p s trą g i  i m łode 
ró żo w e  w inko  zakrap iane  „rak i-  
j ą "  (m ocn ą  ś l iw o w ic ą  K ra jową, 
pachn ącą  św ie żym  o w o c e m ) ,  o ra z  
„k eba K czycze "  (n a  poczekan iu  fa  
b rykow a n e  baran ie  k ie łbask i  
sm ażone na ru s zc ie )  i w ieku is ta  
papryka  (m o ja  zm o ra ) ,  s ta n o w i­
ły  luku l lusow e  uczty. J a k ie  po 
tak iem  śniadanku w z ra s ta ła  je s z  
c ze  tem pera tu ra  en tuz jazm u. 
W szy s tk ie  „b e a u ty fu l l " ,  „n raeh t -

Podróżuj samolotem

v o ł l " ,  „sp lon d id e " ,  - .„cudowne" ,  
,jVrlo lcp o " ,  „ izu rr .k ie l i io "  brzm ią 
ły  je s zc ze  s zcze rze j

W  B occa  di C a tta ro  z rozkoszą 
p ow ró c i l i śm y  do pe łn i Kultural­
nych  urządzeń, do łazienek, kana­
l iza c j i ,  s reb rnych  zas taw  sto ło ­
w ych , w yp ie lę gn ow an ych  palm  i 
kw ie tn ików , w ó w cza s  k ra j  ten o 
cu dow n ych  k ra job ra zach  m ors ­
k ich, stał się nam ra jem  na z ie ­
mi. T em b a rd z ie j ,  że  w  m ia rę  p o ­
suw an ia  s ię  na północ  skala kom 
fo r tu  w z ra s ta ła  sta le, poprzez  
Dalmacj 'ę, S ło w en ję  aż po w y tw o ­
rn y  B ied  w  A lp a ch  Ju l i jsk ich  nad 
cudnem  je z io r em  te jż e  nazwy, 
le tn ie j  r e z yd en c j i  k ró lew sk ie j .  1

K R A J  C Z A R C Z A F Ó W

Cud je z io r  i w odospadów  P l i f -  
w ick icb  w y r y ł  s ię  n iezapom n ia  
nym obrazem  w  pam ięc i  naszej,  a 
potem  zn ów  g w a ł t o w n y  skok ku 
po łudn iow i,  w  pe łn y  w schód  Sa ­
rn jew a ,  gdz ie  70 p rocen t m ęż ­

czyzn  chodz i je s zcze  w  fe zach ,  a 
w  tu reck ie j  d z ie ln ic y  m esnotyka  
się kob iet bez  c za rc za fó w .  Gdzi a 
is tn ie ją  au ten tyczne  ha rem y  i 
c zynna  j e s t  po dz iś  dz .eń  sek ta  

„T a ń c zą cy c h  d e rw is zó w "  ka le ­
c zących  s ię w  m om entach  eksta­
zy r e l i g i jn e j  bez w idoczn ych  ś la ­
dów  ran. 90 m in a re tów  i 50 omen 
ta r zy  m uzułm ańskich ro zs ia ­
nych ja k  sk w e ry  po ca lem  m ieś ­
cie. B a rw n a  „ C z a r c z i ja "  (w s c h o ­
dnie t a r g o w is k o )  ź ród ło  n ieustan 
nych, g ro źn ych  d la  k ieszen i 
d z ien n ika rza  pokus i  w re s z c ie  
p ow ró t  do k ra ju  polskim w a g o ­
nem, c ieszącym  się za g ra n ic ą  w  
pe łn i zas lu żonem  uznan iem  i co 
w a żn ie js zą  o b f i t s zą  f rek w en c ją .  
O to  kon iec  m ej ba jk i,  naszk ico­
w an e j  pob ieżn ie ,  bo nawet nic 
zdą ży łam  zaznaczyć ,  iż  p rzed  ty  
godr.iem p ła w i ła m  się  w  fa la ch  
A d r ia t y k u  p rz y  45 s topn iow ym  
upale. C zyż  u w zg lęd n ia ją c  naw et 
naszą pogodna  je s ień  nie zak ra ­
wa to nie ba jkę?

M a r ja  Z aw adzka

TOCa i  u sMICPTA tfrtLE ; DPi.y.Oai l icu

Obecnie zn iżo na  cena Z ł .  1.50 za rurkę

o p isu je  s tra s z l iw e  stosunkowo 
n iedaw n e  zdarzen ie ,  k tó re  wyW»d 
ła ło  poruszen ie  wT ca łe j  F ra n c j i  
T ra g ic z n a  śm ierć  f rancusk iego  
a dm in is tra to ra  Bernard .  Lekc ja  
d la każdego Europe jczyka.. . .

N a  pastw iska , które  jak  w s p o ­
m inałem w y ż e j  kośc ią  n iezgody 
były m iędzy  D anak ilam i a Issa- 
3ami i m ięd zy  f rancu ską  Somalją, 
a A b is yn ją ,  napad l i  D anak ile .  „C i 
za d z iw ia ją c y  żo łn ie rze  —  pisze 
M o n t f r e id  —  w ę d ru ją  boso, z 
g ars tką  z ia rna  zaw ią zan ego  v 
sw ych  „ s za m m a " ,  śp ią  na gołe j  
z iem i z g ło w ą  na k iem ien iu , a w 
c iągu  dnia p rz eb y w a ją ,  jakby  n i­
gdy  nic, ponad 80 k i lom e tró w  
Gdy n apo tyka ją  stada, z jadają- 
su row e  mięso. R a z  r zu con ych  w' 
b itwę, p o rw an ych  open tańczym  
szałem, nic n ie  za trzym a, pom e- 
w a ż  nie zn a ją  n iebezp ieczeń s tw a  
D la  zw yc ię żon ego  są b e z n r a r y  
ok ru tn i" .

„G d yb y  tych w o jo w n ik ó w  w łaś  
c iw ie  poprow adzić ,  utworzy l iby  
n a jba rd z ie j  godną u w ag i  arm ję 
na św ie c ie " .

N a  pastw isku  Issasów  Danak! 
le m e  spotka li  oporu. Do obozu 
s trażn ików  tr zody  w p ad l i  n iespo­
d z i e w a n y  szarżą, a trzeba  w i e ­
dzieć, czem są kon ie  i fz ik ieh w o ­
jo w n ik ó w  po łudn ia  A b is yn j i .  
M o n t f r e id  opow iada  rzeczy', c zy^  
niąc z danakilskich koni b ts t je  
p iekie lne.

Szczup łe  o s ierśc i szaro - po ­
p ie la te j ,  a lbo jasno  - b ronzowej,  
m ają  w y tr zym a ło ś ć  n ie  do w iary  
Gdy w o jo w n ik  w y ru szy  na w o jn ę  
ży w i  ju ż  sw ego  kom a w y łą c zn ie  
mięsem. P r z y z w y c z a jo n o  j e  j e ś f  
m ięso p ra w ie  żyw cem  w y s za rp a ­
ne z barana, je s zcze  c iep łe  i oc ie ­
ka jące  krwną. W  b i tw ie  konie, p i­
ja n e  k rw ią ,  r zu ca ją  się na p r z e ­
c iwnika, g ry zą  i w a lc zą  kopy ta ­
mi P o  b i tw ie  zaś zw y c ię z c y  ob­
je żd ża ją  pobo jow isko  i zw yc ię żo ­
nym o tw ie ra ją  p ie rs i  jedn em  udt 
rżen iem  o s t r e go  krisu  „d żem b ia " ,  
w y r y w a ją  b i jące  serca i wątrobę
i r zu ca ją  kon iow i.

R ze ź  Issasów , dokonana przez 
szczep  D an ka l i  była  potwTorna 
Z m asakrow ano  m ężczyzn  i kobie­
ty, dz iec iom  w y d z ie ra n o  serce  dl? 
koni, rzucano m a łego  d z iec ięcego  
t rupka w  o b ję c ia  kon a ją ce j  m at­
ki, w o ła ją c :

—  A o k a  hano h e ie !  (D a j  mn 
m le k a ! ) .  B i tw ie  tow arzyszy ły  
dźw lęki ab isyńsk ie j  o rk ie s t ry  w o ­
jen n e j ,  d ług ich  trąb  o tr zech  o tw o  
rach  n iosących  dźw ięk  m  znacz­
no od leg łośc i .

F A T U M  N O W O C Z E S N E J  
B R O M

N iedob itk i  k lęsk i (b y ło  ich za ­
led w ie  t r z e ch )  uciek li  do f r a n c u ­
skiej s trażn icy . K om en d an t  B e r  
nard ruszy ł  w  pośc ig  za  łu p ie ż ­
cami. U fa ł  w  p r z ew a g ę  sw ego  ku 
lomiotu nad l iczbą  w o jow n ików  
abisyńskich W  d ecy d u jące j  chw 
li ku lom io t  zac ią ł  się po tr zech  
strzałach...  B e rn a rd o w i  dżem bia  
o tw a r ła  p ierś, w y rw a ła  serce. P o ­
seł f ra n cu sk i  z łoży ł  w  A d d is  A b e  
ba uroczys ty  p ro te s t  i zażąda ł  wy 
sok i-go  odszkodowania .. .  W ło s  
po za jścu  pod  U a l  - U a l  w o le l i  
pom stę orężna.

Zdzisł .  Broncel.

* )  Henry de Montfreid: „L e  dramę 
Ethiopien Paris. Ed. Grasset.
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S Ł O N C E
1  A ^ U l I l j K . y  IK w e n c ^  7j*rłu.-
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A
K S I Ę Ż Y C

v/<chod zachód
A a  t a - ’

16-49 7 -51

N I E D Z I F L A
DL dnifl Uh>l«

19-52 5 - 5 4

D z iś :  św , E d w a rd a .  
J u t r o :  ś w  K a l ik s ta .

J i J f U A
A S :  „ L u d z i e  w  b i e l i ”  i C z e r w o n y  

d i a b e ł ”
A J ł T I N E A :  „ P o ż a r  n a d  W o ł g ą ' *  i 

„ T u  r z ą d z a  h u m o r ” .
A P O L L O :  „ W / p r a w y  k r z y ż o w e ” .
C A P I T O L :  „ Y f a c u ś ” .
C A S I N O :  S z k a r ł a t n y  k w i a t ” .
C O L O S S E U M  ( D U Ż E ) :  „ D z i e w ­

i ą t a  w  m u n d u r k a c h ”  i  r e w . a .
C O L O S S E U M  M A Ł E :  „ M ł o d e  O r  

iy “ .
G O R S O :  „ M i ł o ś ć  d l a  p o c z ą t k u j ą ­

c y c h -  i  e w j a
E L J T E :  „ V e r o n i k ł ’ * i „ M i ł o ś ć  w

d ż u n g l i ” .

ERY ..Roześmiane oczy”  i aod.
E U R O P A :  „ N o c  w e s p l n a - .
F O R U M :  „ B e z  n a z w i s k a "  i  „ R o ­

z e ś m i a n e  o c z y " .
K O M F T A :  „ N i c  c h c ę  w i e d z i e ć  k i m  

j e s t e ś ”  i  r e w j a .
M A J E S T I C :  „ M ę ż c z y ź n i  w o l ą  m ę ­

ż a *  k i * .
M A R S :  „ Z m i a n a  S e r c ”  i  „ O s t a t n i  

S y g n a ł * .  *

M A S K A  „ W  o n d e r  B a r * '  i  „ R z y m .  
s k i e  S k a n d a l e " .

M E W  A :  „ D l a  C i e b i e  ś p i e w a m  * i  
„ F l i p  1 1 ip  n i e  : n c ą  p r a c o w a ć  * .

M I E J S K I E  „ N a s z  c h l e b  p o w s z e d ­
n i ” .

M U C H A  „ M o r d e r c a "  i  P o z w ó l c i e  
n a m  ż y ć ” .

M E T R O :  „ B a r  - m i e w e ” .
N  T O M P O L A :  „ Y Y i e l k i  G r a c z ”  i

„ K u s z e n i e  S z a t a n a " .
O K O  P R A S K I E :  „ C z ł o w i e k  o  1 0 0  

t w a i z a o h '  i  „ T a j e m n i c a  p u r p u r o w e j  
g o n d o l i ”

P A N :  „ D w i e  J o a s i e ” .
P A R .  S W  ą N D R Z E J A : „ T a j e m n i  

c a  M a ł e j  S h i r l e y  * .
T ’ E T T T  T R L A N O N : „ U w i e l b i a n a ' ^

i „ R e w o l u c j a  ś m i e c h u ” .
P O P U L A R N Y .  „ M i ł o ś ć  T a r z a n a "  

i  r e w j a .
P R A G A - „ M o c e  w i e d e ń s k i e ”  i  r e ­

w j a .
R a J  „ C z a r n a  P e r ł a ”  i „ N a s i  S z o ­

f e r z y ” .
R E N A  „ A w i a t  s i e  ś m i e j e ”  i „ C z y  

L u c y n a  t e  d z i e w c z y n a  *.
S F I N K S :  „ ż o n a  z o g ł o s z e n i a "  i  r e ­

w j a .
S O K Ó Ł :  „ J ó z e f : n a  B a k e r  Z u z u “  i 

„ N a  s k r z y d ł a c h  m i ł o ś c i  * .
Ś W I A T O W I D :  „ F o l i e s  B e r g e r e

C h e y a i i e r ” .
Ś W I A T  . R o z e ś m i a n e  o i z y ” .

T O N  . R o z e ś m i a n e  o c z y ” .
V A R 1 E T E :  „ M a l i b u ”  i r e w j a
U C T K G H A  „ M a t y  P u ł k o w n i k " .
U N J A :  „ P i e ś ń  z d o b v w a  ś w i a t "  i

faw ja

P r o p a g a n d a
O c h r o n y  p t a k ó w

w  W a r s z a w i e
W  środę, 16 b m „  o g. 10 rano 

m łodz ież  I I I  g im n a z ju m  m ie jsk ie ­
go p rz e jd z ie  p rzez  u lice  W a r s z a ­
w y  pochodem  z transparen tam i,  
w zy w a ją c e m i  do och rony  p taków  
w  m ieśc ie .  U c zn io w ie  tego  g im ­
naz jum  u s taw ią  w  parku  P a d e ­
rew sk ie go  k a im ik  i 80 gn ia zd  
w ła sn e j  roboty  d la  p taków . 
Sprzęt ten  w yk on a ła  w  roku ze ­
szłym  71 k lasa  g im n az ju m  pod 
k ierun k iem  p ro f .  R o jka ,  k tóry  
zm ar ł  t r a g ic z n ie  w  czas ie  w a ­
kac ji .

Podrośnie masła
Komisja notowań cen nabiału po­

stanowiła notować od soboty, 12 b. 
m., następujące orjentacyjne ceny 
masła: wyborowego w  opakowaniu 
—  3 zl 20 gr. (dotychczas 3 zł. 10 
g r . ) ,  w  drobnem opakowaniu f irm *- 
mem —  3 zł, 30 gr. (dotąd 3 zł. 20 
g r . ) ,  w  blokach —• 3 zł 10 gr. (3 
zł ), mleczarskiego solonego — 2 zł, 
S0 gr  (2 zł. 70 gr.),  śmietankowego 
I I  gat —  2 zł 60.gr. (2 zł. 50 g i . )  5 
osełkowego —  2 zł 40 gr. (2 zł. 30 
g r . ) ,  wszystko za kg. w sprzedaży 
hurtowej.

Muzeum w namiotach
K i e d y  z n a j d z i e  s i ę  p o m i e s z c z e n i e  d l a  z b i o r ó w  

z o o l o g i c z n y c h ?

N I E D Z I E L A  W O P E R Z E

o godz, 4-ej pop.

ftose Martę
o godz. 8-ai wiecz.

H A L K A
Bilety od 3 0  g r .  do 5 zł. 
w kasach Opery i Orbisu

Jak ju ż  d on os i l iśm y  zb io ry  Mu 
zeum Zoo lo g ic zn ego  zosta ły  e w a ­
kuow ane ze spa lonego  gm achu 
M uzeum  i pom ieszczone  ty m cza ­
sow o w  namiotach, u s taw ionych  
na dz iedz ińcu  un iw ersy teck im . 
Pozos taną  one w  nam iotach  tak 
długo, póki n ie ukończone będą 
p e r t r a k ta c je  o od p ow ied n i  
gm ach.

ti. będą n ie ty lko  zb io ry  i labora- 
to r ja  M uzeum  Z oo lo g ic zn ego ,  a le  
r ó w n ie ż  zakład an a tom ji  p o ró w ­
na w cze j  i b ib l jo tek a  W  te j  c h w i ­
li p ro w ad zo n e  są roboty, m a jące  
na celu zabezp ieczen ie  zag rożo n e  
go budynku. S pa lony  aach  będz ie  
p ro w izo ry c zn ie  rekonstruowan*- 
i poKryty  papą. J ednocześn ie  pod 
s tem p io w vw an e  są n iepew n e  śeia-

Z zag ro żo n ego  budynKu usunie ny.

Budowa gmachów państwowych
W a r s z a w iew

O d n aw ian ie  sk rzyd ła  pałacu 
B ru n low sk iego  od s trony  ul 
W ie r z b o w e j ,  k tóre  rozpoczę te  b ę ­
dz ie  po za tw ie rd zen iu  p ro jektu , 
ukończone będz ie  w  p rzys z łym  
roku. P rz eb u d o w a  korpusu cen­
t ra ln ego  pa łacu  w ykończona  bę­
dz ie  na w iosnę .  K a p i ta ln y  r e ­
m ont p ra w e j  o f i c y n y  gmachu pre 
zyd jum  R ad y  M in is t r ó w  je s t  na 
ukończeniu . U k ań czan y  je s t  też  
rem on t w e w n ę t r z n y  gm achu są­
du o k rę go w ego  p r zy  u). M .odo- 
w e j  15. V c iągu  b. m. oddany  b ę ­

dzie  do użytku n o w y  gm ach  audy- 
to r y jn y  U n iw e rs y te tu  W a r s z a w ­
sk iego na K ra k .  P rzed m ieśc iu  

R ozpoczę to  bu dow ę  gmachu 
chem ji  U n iw e rs y te tu  przy  ul. 
W a w e lsk ie j ,  ( obok Ins ty tu tu  im. 
C u r ie -S k łodow sk ie j .  W  p ro jekc ie  
j e s t  ro zpoczęc ie  na jes ien i  budo­
w y  gm ach u  d ia  sądów  grodzK ich  
przy  ul. O g ro d o w e j .  Budowa gm a 
chu dla M in is te r s tw a  Op iek i Spo 
łeczne j p rz y  ul. Suchej ro zp oc zę ­
ta bodzie  p raw dopodobn ie  w  ro ­
ku p rzysz łym .

Zniesienie w ieży ratuszowej
P r z e b u d o w a  r a t u s z a  i p a ł a c u  B i a n n a

R atusz  w a rs zaw sk i  ro zbu dow a  . B lanka, ce lem  p rz yw ró c en ia  
je, się, aby  m óc scen tra l izow ać  i charak teru  zaby tkow ego ,  
w szy s tk ie  sw e  b iura. Od kilku 
m ies ie cy  p ro w ad zo n e  są roboty  
od s t ron y  u l ic y  Dan iłow iczow - 
sk ie j,  g d z ie  s tan ie  w ie lk i  gmach, 
w  k tó rym  pom ieszczone  bedą bia 
ra  w yd z ia łu  techn icznego .

Od s tron y  pl. T ea tra ln eg o ,  
gm ach ten p rzy tykać  będz ie  do 
pałacu B lanka oloKiem d w u p ię tro  
wym , poczem budow a d o jd z ie  do 
wysokośc i 5-iu p ię te r ,  w ią żą c  w  
ten sposób g łó w n y  6-io p ię t ro w y  
blok n ow ego  gm achu  z niskim 
budynkiem  pałacu.

Jeże l i  chodz i o p rzebudow ę 
w ła ś c iw ego  ratusza, to p ro jek to ­
w an e  j e s t  m. inn. zn ies ien ie  w ie ­
ży  ra tu szow e j,  rozs ze rzen ie  w n ę ­
ki na f ro n c ie  gm achu i p rzesu n ię ­
c ie  w  ten sposób osi R a tu sza  na 
l in ję  osi tea tru  W ie lk ie g o .  Za 
m ias t  wdeży na ty łach  Ratusza  
z l e w e j  s trony  m a być  w zn ie s io ­
ny w ysok i b lok  b iu row y  o 12  kon- 
dygac jach .

R ó w n ocześn ie  p ro w ad zo n e  są 
prace  p rz y  re s ta u ra c j i  pałacyku

mu

P r a c o w n i c y  s a m o r z ą d ó w :

Bronią praw nabytych

lOypadhi i fciadzieże
Starzec poa sam ocnodem , Na ul. 

zakroczym skiej został przejechany 
p n e z  samochód c ięża row y Nr. rej.
W . 23760 furman Chaim Suchare- 
w icz, lat 70, Ząbkow ska 54 ). Suclia- 
rew icz doznał ogólnych  ciężkich oh 
rażeń. Sam ochód prow adzony był 
p rzez s zo fe ra  N issela Rapaporta, (N o  
w olip ie 60 ). Rannego odw iez iono  do 
szpitala na Czystem .

Z n i e w a ż e n i e  k o m o r n i k a .  Do m iesz­
k a n i a  W a l e r j i  K o z e r y ,  handlarki, zan-. 
p rzy ul. M arszałkowskiej 2y, p i/ybyl 
komornik Ludw ik  Rudziński ( X I  re­
w ir ),  celem  dokonania zajęcia. K oze­
ra zn iew ażyła  k om orr ;ka za co zosta 
ła pociągnięta do odpow iedzia lności 
karnej za zn iew agę  itrzęJrrlca w  cza 
sie pełnienia czynności s łużbowych.

R ozb iła  szyba na uł. M arsza łkow ­
skiej. Jakiś opryszek , rozb ił kamie­
niem brukowcem  dużą szybę w ysta ­
w o w y  iv m agazyn ie futer p, f. „K am ­
czatka ' (M arsza łkow ska 137), zamie 
rzając następnie porw ać przez o tw ór 
s ieb rn ego  lisa. Na brzęk rozb itej szy­
by, w y b ie g i ze sklepu w łaściciel, Hen 
ryk Bryskin , k tóry w raz z poliejan- 
tem pogon ili za uciekającym  zuchw a­
łym złodziejem , chw yta jąc  go  wprost 
ul. Rysiej. Polic jan t p rzep row ad z i u- > 
ję tego  do Y ł l i - g o  komis., gdzie  p o - j j . ,  
dal się za Stanisława Turk iew icza , 
(n igd z ie  n iem eldow an y).

W c z o ra j  odbj ło się pos iedzen ie  
Rady nacze ln e j  zw ią zk ó w  p ra co w ­
ników  sam orządow ych , na k tórem  
om aw iano  s zc zegó łow o  p ro j  kty  u- 
staw, do tyczące  p ra co w n ik ó w  sa­
m orządow ych , k tóre  m a ją  być 
w n ies ion e  p rzez  rząd  do Sejmu, 
m. in. us taw  o p ra gm a ty c e  s łuż­
b ow e j  i o p rzep isach  d ys cy p l in a r ­

nych. Rada N a cze ln a  s tanęła  na 
stanow isku  n ienarusza lnośc i  do­
tychczas  nabytych  p ra w  p ra co w ­
n ików  sam orządow ych .

Z decydow an o  p rzed ło żyć  w ł a ­
dzom postu la ty , zm ie rza ją ce  do 
tego, aby  nowe ustawy nie na ru ­
szały  tych p ra w

Z  mia sta
W A L K  V 7  A L K O H O L IZ M E M  

Do W a rs za w y  p rzyb y ł w a gon -w y  
staw a do w a łk i z a lkoh olizm em  ab ­
stynenck ie j l ig i ko łe jow eów . W agon  
w ystaw ę  ustaw iono na stac ji W a r ­
s zaw a— W ileń ska  na to rze  d yrekay j- 
nyin (w e jś c ie  przez, dw orzec  W ileń ­
sk i). W ys taw a  o tw a rta  będzie  d la 
zw ied za jących  od 13 do 25 b. m. w

D ZIA Ł LEKARSKI
D r .  Z .  F a j n c y n i f ” r 3 6
W en eryczne , p łc iow e , sk6ry

oraz W l j c z r  Cy H b ła  7

B A C Z H 0 S Ć !  A L A R M !
Z A W S Z E  
T-Y L K 0

7. C U K IE R N I

G A J E W S K I E G O
CHMIELNA 47-a

P A C Z K Ę

Sal a T ow.  H l gj en K a r o w a  31. Na zaproszenie Koła 
Zw oleń . P rzy rod o lecz . dziś w  sobotę o 8 w iecz,

Or. Med. TADEUSZ E. SOKOŁOWSKI
przedstaw i poglądy i zastosowenic praktyczne jakie

HYPMflTYZM, HAGHETYZH iSBGFSTIA
miały od starożytności do czasów  obecnych. L iczne przezrocza 
Eksperym enty z wahadłem  syderycznem . B ile ty  od 99 gr. do 2.59 
Orbis— Ma r s z a ł k o ws k a  93 I lear Ma r s z a ł k .  1 1 6 .  a od 5ap,  K a r o w a  31

godz. od ^  do 13 i od g  15 do 10. 
W stęp bezpłatny.

Z A M K N IE C IE  D O P Ł Y W U  W O D Y  
S ta rostw o  południowo - w a rszaw ­

skie w yda ło  za rządzen ie  celem  zam 
knięcia dop yw u  w od y  do posesji 
p rzy  ul P u ław sk ie j 16, T w a rd e j 23 
o raz ś lisk ie j 42 i 48 spowodu znacz­
nego za legan ia  w łaśc ic ie li tych  do­
m ów  w  opłatach  za  w „d e  .D op ływ  
w ody będzie zam knięty , o ile  p o w yż ­
sze należności nie będą uiszczone w  
term in ie, w yzn aczon ym  p rzez dy rek 
c ję  W . i K .

R E J E S T R  A C JA  
W e  w to rek , J5 b. m., w  k ole jn ym  

dniu d ru g ie j pow szechnej re je s tra c ji 
m ężczyzn  ur. w  i .  1915, w inn i zg ło  
sić sio w  w y d z ia le  w o jskow ym  Za 
rządu M ie jsk ie go  p rz y  ul. F lo r ja ń - 
śk ie j 10 w  godz. od 8 m. 30 do godz. 
13, poborow i zam ieszka li na teren ie  
V I I  kom isarja tu  P. P.. k tórych  na­
zw iska  ro zp oczyn a ją  się od l ite r  G. 
do j-w. w łączn ie. W in n i n iezgłoszer.ia  
się w  oznaczony m term in ie  karan i

na do 3.000 zł., albo jedn ą  z tych kar. 
B E Z W Z G L Ę D N Y  4 R E S Z T  N A  

B u O h  M Y C H E P A  
S ta rostw o  g rod zk ie  śródm łejsko- 

w arszaw sk ie  skazało  Jakóba Form o, 
zam . p rzy  ul So lne j 18, na 10 dni 
B ezw zg lędn ego  aresztu  i 1,000 zl 
g r z y w n y  z zam ianą na 20 dni a resz­
tu, za  upraw ian ie  bookm acherstwa.

T E A T R  W IE L K I :  Dziś, w  n iedzie­
lę, o g. 4-ej popoł. p ow tó rzen ie  
„R oso  M arie ” . W ieczo rem  „H a lk a * .

T E A T R  N A R O D O W Y : D ziś  „P a n  
D an iazy *. O g. 3.30 popoł. „W a lk a  
kob iet*.

T E A T R  P O L S K T : D ziś  „K r ó l  L ir  *. 
O g. 3.30 popot. „U ro d z in y "  z W ę ­
drzynem .
“ T E A T R  N O W Y  : „P o w ró t  mamy*'.
0  g. 3.30 popoł. „S zesn asto la tk a ” .

T E  Y T Il L E T N I :  ...Muzyka na u li­
cy*. O codz. 4 popoł. ,,Kubuśi *.

T E A T R  M A Ł Y :  „W iosen n e  po­
rząd k i” . O g. -1 popoł. „W iosen n e  po­
rząd k i".

T E A T R  A T E N E U M : D ziś  J. Bli'- 
zi.ńsJfiego „M a rc o w y  k aw a ler”  i ko­
m ed ja  J. K orzen iow sk iego  „M a js te r
1 czeladnik z Jaraczem  w rolach 
g łów n ych  w  obu sztukach.

T E A T R  K A M E R A L N Y  
Cie sezonu di anatem  Żerom skiego 
„P on ad  śn ieg ” .

IN S T Y T U T  R E D U T Y :  D ziś i ju ­
tro kom ed ja  C w o jd ziń sk iego  „T e o r ja  
E inste in a " w  reż. O sterw y

T E A T R  .M A L IC K IE J : D ziś  i co­
dzienn ie 
A  
z

„ W IE L K A  R E W J A " :  O peretka
„K a w ia re n k a " R en a tzk yT go .

„H O L L Y W O O D ” : Dz.ś rew ia  ..Dia 
C iebie, W arsza w o  z O rdonown i i B o ­
do

C Y R U I1 K  W A R S 7 .A U  S K I :  (K r e ­
d y tow a  1 4 ): D ziś sa ty ra  „ N a  je ż a "  z 
Zim ińska.

O P E R E T K A  N A  CH ŁO D N E J: O p e ­
retka Kalmana „K siężna  Czardasz, 
ka” .

Ogłoszenia drojne

W a r s z a w a  
N iedz ie la , 13 paździcn ika 1 9 3 5  r .  
9.00 S ygn ał czasu i pieśń „N ie  o- 

puszczaj n a s 9.03 „G aze tk a  rołn.
9 15 M uzyka  (p ł . ) .  9.40 D zień. por. 
9.50 P ro g ram  na dz. bież. 10.03 N a ­
boż z K ośc io ła  M atk i B osk ie j Z w y 
c ieok iej w  Łodz i. K azan ie  „U  źród e ł 
ta jem n icze j p rzem ia n y " —  w yg ł. ks. 
p ro f  Bron. Ku lesza. P o  N abożeń ­
s tw ie : M uzyka (p ł . ) .  11.57 Sygn ał 
czasu. 12.03 P rz e g l.  teart. 12.15 P o ­
ranek muz. tz, W iln a ).  W y k .: W i­
leńska Ork S ym f. pod d yr. A .  W y- 
le żyń sk iego  oraz W . H endrich  (s o ­
p ran ). W  p rze rw ie  o godz. 13.00 —  
13.20: F ra gm . „.u chow iskow y z ko­
m ed ji F r e d r y  „G w aR u  co się d zie ­
je ”  ( z  W iln a ).  14.UO F ra gm . z po­
w ieści B. K a rp ack iego  „B ram a św ia  
ta k  14.20 Muz. salon (p ł . ). 15.00 
„G odz in a  roln . 16.00 „C hcem y Być 

j d zie lnym i ludźm i”  —  transm . z S ie­
rocińca. Aud. d la d zieci ( z  W iln a ).  
10.15 „P o lsk a  fan fa ra '* (O a te t  A -  
leksar.dra S ie lsk iego ). 16.45 „C a ia  
Polska śp iew a” . Konc. w  w yk. I. 
W arsz. M iejsk . K o ła  Śp iew aczego  

pad dyr. T . Czudow sk iego. 17.00 
Muz. tan. w  w yk. Ork. A . Furm ań- 
sk irgo . 17.40 M iga w k i reg jon a ln e  —  
aud m uzyczno - słowna. 18.00 R ec i­
ta l fo r tep . St. N ied z ie lsk iego  ( z  T o ­
runie.) 18.30 Słuchow isko J. M eissne 
ra o ś. p. Stan. H ausnerze p. t. „O - 
ca len ie ”  19.00 P ro g r . na dz. nast. 
19.10 Konc, reki. 19.25 W iad . aport. 
19.30 M elod ie  z op. „R ose  - M arie ”  
rf w yk . L . S zczepańsk iej, i E . W e j-  
łsisa (p ł  ). 19.45 „C o  c zy ta ć ”  —  be­
le trys tykę  m aryn istyczn ą  om ów i J. 
S tepow ski. 20.00 Konc. Ork. P  II. 
pod dyr. J, O zim ińsk iego  z udz. JT. 
K arn ick ie j (Ś p ie w ). 20.45 „W y ją tk i 
z p ism  P iłsu d sk iego ” . 20.50 D zień , 
w iecz. 21.00 „ N a  w eso łe j lw ow sk ie j 
fa l i ”  -  ..Aktu.ałja na cenzurow a- 
r.em ". 21.30 „ N a  m orzu C zarn em  —  
vr k a jak u " — fe lj.  21.43 W iadom . 
snort. 22.00 M uz tan. w  w yk  Ork. 
Ila n sa  Bunda ( z  B e r lin a ). 23.00 W ia  
dom. m eteoro log , d la kom . lotn. 

Pon iedzia łek , 14 p aźd ziern ik a  1 9 3 5  r .  
C.39 „K ie d y  ranne... 6.33 Pobud­

ka cio gim n. 6.34 G im nastyka. W  
p rze rw ie  o godz. 7. 20 —  7. 30 :

Dziś o tw ąr P * r * ‘ ^ ' ° £ r - na dz. bicz.
7.65 „ i  arę iiu o rm , 3.00 Aud. d la 
szkól. I t .o ?  S ygn a ł nzasu. 12.03 
Dzicn, poludn. lz.13  M uzyka ro s y j­
ska (n l. )  13.25 Chw ilka d 'a  kobiet. 
i5 . jp  P r z e g l.  g ie łd . 15.25 W iadom . o 
i porcie. 15.30 Konc. w  w yk . Zesp. 
T a rg o w e g o  pod dyr. I. S tołowa, t z

iennie nowa oryg in a lną  kom ed a • W iln a ).  I6.0u L ek c ja  ję z . n iem . 16.15 
1 w >jdzinskiegu: „E p o k a  tem pa ' I R ec ita l śp iew aczy  Z. T em n ick ie i.

M alicką , B iesiadcck im  i Sawanem . 15.40 „Ctuin  i S -ka” —  skecz p ,g

T łO ty  tygodn iow o nam ow sze ży- 
4  randole radioodbiorn iki. pa 'c - 

będa a resztem  do 3 m iesięcy i g i  zy w - fo n y , w yżym aczki. Pańska 40 22 607-74
A)
Chłodna 42-13.

g  e z p ł a t n i e ! Czyteln iku ! Podaj datę 
urodzenia telefonicznie. R edaktor 

Szyller-Szkoln 'K  astrolog, p o n ie  kilka 
ciekaw ych  pożytecznych  słow. okre­
śl bezpłatni'* T w o je  dobre dni, dały, 
szczęś liw y  nnnicr losu Lo terji Pań ­
s tw ow ej. Tele fon  896-09

Ur. ITciłcra, ( z  K ra k o w a ). 1700
g  
Z

obozu w a k a cy jn eg „ d la  dziewcząU* 
— negad. 17.15 W iersze  Witolda 44o~ 
c lie iu em . Ui.20 Kunc. Ork. Salon. W . 
W ilo k y z j. ' 17.50 Pogad . B. W  i naw ę- 
ra. 18.00 Su ita  na dw a  fo r te p ia n y  
S. Rachm aninowa. W ył:. I. R osen ­
baum i J. Sulikow ski. 18 30 L is ty  
cd dzieci. 18.40 „ ż y c ie  kult. i art. 
s to licy *. 18.45 Yluz. lekka w  w yk. 
A . Sand łera  (s k r z .) z tow*. o rk ie- 
s try  (p ł . ) .  19.00 „S k rzyn k a  ro ln .” 
19.10 P ro g ra m  na dz nast. 19 20 
Konc. reki. 19.35 W iadom  sport. 
19.5u Pogad . aktualna. 20.00 Au d. 
s trzeierka . ' 0.30  „In s tru m en ta ln e  u- 
tw o ry  w  śp iew ie ”  (T e k s ty  W . S k rzy  
p ińsk iego  w  w yk . J. P op ław sk iego  
(p ł . ) .  29.13 D zicn. w iecz. 20 55 „O- 
brazki z .Polski w spółcz.”  21.00 „P a n  
na A n d z ia  m ia ła  w czo ra j w ych od ­
ne” —  m ile  wspom nien ie z n ied z ie ­
li. L ek k a  aud. muz. 21.30 W iec zó r  l i ­
terack i , R e lig ijn o  ść Tana K asp ro ­
wicza*'. 22.(*0 Konc. S ym f. w  w yk . 
Ork. P. R. pod d vr. G. F ite lb e rga , z 
udz. A . K agan a  (fo r te p  ) .  23.00
W iadom . m eteor, dla kom. lotn. 23.03 
M uz. tan. (n l.) .

m n ajiCTŁj,

E K a r r i i ń c k a  W i lc z a  3 5  m , ? front, I piętra ( m d  f i r m ą  C  ( I  & T  M  P ET D / i  f  7  A  U o n o r u i e m y  czek . . O b r o * *  
•  I l a l l l i n S i l d  J a n  f - r u r i ń s k i )  tileton 9 8 0 - 7 9  _ j L L —  " L .  U d z i e l a m y  kredytu

Z  plastyki

W ystawy w  Zachęcie
—  Czy pam iętac ie  n eccszczy -  

ka K u p s z ty e k ie g o 0 Sym patyczny  
byl chłop..

—  N o  tak, może, a le  nij 'aniea 
straszny.

—  W ia d o m o  —  d ru g ieg o  tak ie ­
go m oc z j  m ordy  ju ż  dz iś  łatv .o sie­
nie  zn a jd z ie .  A  p r z y t .m  w  doda t­
ku n iech lu ja .

—  Co to n iech lu ja . '  B - j d a s  
poprostu .

— A  I g a t ' . .  jak  na jęty .
W y o b ra źm y  sobie, że ( f i k c y jn y  

tv tym  wypadku  ) K u psz ty ck i  istot 
nie pos iada ł  te cechy. C zy  taką 
rozm ówkę, m im o to m ożna n a z ­
w a ć  uczczen iem  p; m ięc i zm a r łe ­
g o ?  Jeś l i  p ra w d a  o nim zaszczytu  
mu nie p rzynos i ,  to  poco ją  p r z y ­
p om inać?  N ie c h  spoczyw a  w  spo­
koju.

W ła śn ie  w podobny sposób, nic 
de l ika tn ie ,  pos tąp i ła  Zachęta  wo 
bec kilku zm ar łych  ar tystów , 
p rzyp om in a ją c  n anow o nasze j pa 
m ię c i ich n ieśw ietne, lub zg o ła  
s łabe prace. Gdy m a larz  za żj 
c ia  k .epską r 2t c z  nadeś le  na w y ­

stawę, sam s ieb ie  n ią  kom prom i­
tu je  i sam ty lko  do s ieb ie  o tą 
k om prom ita c je  m oże  m n ieć  p re ­
tensję . A l e  po śm ierc i,  ci g o  Kem 
prom itu ją ,  k tó rzy  j e g o  Aawm: 
g rze ch y  ar y s iy c zn c  bez po trzeby  
p rzypom in a ją .  Rod autoport i  e- 
U.rn zm ar łego  (d o b rę  pa rę  la t  te ­
m u ) umic-szeza się k repę  ża łobną, 
l iść  lau row y ,  ch ryzan tem y,  raby 
w ho łdz ie,  a jed n ocześn ie  —  ład ­
ny h o łd !  -  w y c ią g a  na św ia t ło  
d z ienne w szys tk ie ,  n a w e t  n a j­
d robn ie js ze ,  n ie d o c ią g n ię c ia  i po­
ś l i z g n ię c ia  a r ty s tyc zn e .  W y c ią ­
ga  —  w postac i każdegO jAnajl i-  
chszego  obrazka. Żeby w y s ta w a  
byia  kom pletn ie jsza .  Bo w ten czas  
podobno jes t  lepsza. I hołd w y p a ­
da w sp an ia le j ,  gdy s ię  zm arłem u 
irty.ście n ic zego  nic p rzepuśc i i 
każdą, n a js łabszą  pracę  też poka­
że. D z iw n a  logika...

Jeszcze  jako  dziecko, p a m ię ­
tam, og lą d a łem  w  s tarych  ro c zn i­
kach „Ś w ia t a "  r epo rdu kc je  o b ra ­
zów H en ry k a  P ią tkow sk iego ,  
P rz yp om in a m  sobie  je d en  tak 
p e j z a ż :  skra j  lasu i droga*, a na 
n ie j  p o w ra c a ją c a  do domu bry-

ezuszka. z a p r zę gn ię ta  w  jed n ego  
konia. W ten czas  dość mi s ię to 
podobało. Po tem , ju z  zn aczn ie  

późn ije ,  o g lą d a ją c  na w y s ta w ie  w  
Z achęc ie  ob ra zy  tego  sam ego  a r ­
tysty, o w y ra źn y ch  ju ż  zn am io ­
nach s ta rc ze j  n iem ocy, zrozum ia  
łem, iż  to w iek  j e s t  temu p rz y c zy ­
ną. T em b a rd z ie j ,  że zn a łem  m a la ­
rza, sym patyczn ego  staruszka, 
który dz ień  w  dzień, n iem al do 
śm ierc i,  p rzych o d z i ł  do Zachęty . 
A l e  w id zą c  te s łabe s t ron y  s ta­
rości, m yś la łem  sobie, żc P ią tk o ­
wski nie zaw sze  był taki, k iedyś  
m a low a ł  zap ew n e  inacze j  i ma z 
la t  m ęsk ich  dz ie lą  zupe łn ie  inne. 
T e r a z  Zachęta  z rob i ła  co mogła , 
by te m o je  ( a  m oże  także in n y c h )  
skromne i m ile  z łudzen ia  z n iw e ­
czyć.

W y c h o w a n y  w* daw n ej,  suro­
w e j  d ys cyp l in ie  p eda go g ic zn e j ,  

m imo tren ingu  rysow n ic zego ,  jak i 
ona dawała , P ią tkow sk i  rysow a ) 
w ia ś c ;w ie  n ie tęgo . Snod „w y p i -  
l o w a m a "  j e g o  w iększych  kompo- 
zycy j ,  aż nadto wy ra źn ie  i często 
p rz e z ie ra  s łaby rysunek. K o lo ­
rys tą  P ią tk ow sk i  nie byl. P o lo tu  
i w yob ra źn i  n ie m ial. M im o  to, w  
ogó ln ym  e fek c ie  z j e g o  w-ystawy 
pozos ta lcby  w ra ż e n ie  p ew n e j  p o ­
p raw nośc i  i um ie ję tnośc i  t e ch n i­
czne j,  g d y b y  n ie  w spom iana ,

nieszczęsna skrupu la tność  w  g ro ­
m adzen iu  prac  zm ar łego ,  bez 
w zg lęd u  na ich w artość .

N ie ja k i e  za in te re sow a n ie  może 
obudz ić  w ie lk i  obraz, p. t . : „ D r a ­
m at  w  h o te lu ” . A l e  ty lko ze 
w zg d u  na temat, ch a ra k te rys ty c z  
?tv w  u jęc iu  d la ob ycza jow ośc i  
końca X I A - g o  w ieku . W y o b ra ża  
p rz y łap an ie  na g o rącym  uczynku 
n iew ie rn e j  m ałżonki.  N ie w ie r n a  
m ałżon ka  s iedz i w  g o rsec ie  na 
łóżku, b lady  i p rz e ra żo n y  kocha­
nek stoi, a mąż, k tó ry  w p a d ł  na­
g le ,  m ie r zy  doń z rcw-olweru. O- 
c z y w iś c ie  p ros to  w  serce. Z d r a ­
dzon ego  m ałżonka p o w s tr z y m u ­

j e  p rz y ja c ie l  ja k  może, w  
a r zw ia c h  w id z im y  ke lnera  z bo­
kobrodam i i p ok o jó w k ę  zw a b io n ą  
aw antu rą .  S łow em  w szys tko  w  
porządku. P r z ys ię gn ę ,  że  m ąż 
m ia ł  na im ię  A l f r e d .  T a k ie  to ju ż  
b y ły  czasy.

Pokazano  nam rów n ież  p ośm ie r ­
tną  zb io row ą  w y s ta w ę  rod z iny  
W a s i lk o w s k ic h ;  b ra c i :  K a z im ie ­
rza  i Leopo lda ,  o raz  żony  K a z i ­
m ie r za  —  M a r j i  z N o s t i t z  - Jac ­
kowsk ich  L eopo ld ,  rzeźb ia rz ,  
jc-st autorem  l ic zn ych  na grob k ów  
na P o w ą zk a ch  i b ra m y  cm en ta r ­
nej. D z ie ł  K a z im ie r za  W a s i lk o w ­
sk iego  nie p ow in n a  by ła  Zachęta

w o g ó le  pokazyw ać ,  bo to je s t  ćo- 
p raszan ie  się s łow a  p ra w d y  pod 
adresem  m alarza ,  s łowa, k tóre  
n ie s te ty  n ie m ogą  być  m ile.  N a j  
lep ie j  s tosunkowo p rzed s taw ia  
s ię sztuka M a r j i  W a s i lk o w sk ie j ,  
por trec is tk i .  Do p rac  ca łk ow ic ie  
c ioc iągn ię iych i z rów n ow a żon ych  
m ożem y  za l ic zy ć  p a s te lo w y  p o r ­
tre t  pani W .  I I .  (N .  5 ) .  Zupełn ie  

r o p ra w n y  je s t  r ó w n ie ż  autonor- 
tre t  o le jn y .  N a to m ia s t  „p o r t r e t  
d z ie c i ”  (N .  7 ) to ju ż  z a led w ie  
k o lo row an a  fo t o g r a f ja .  W a s i l -  
kowska, zda je  s ię  nie z rozu m ia ła  
w ca le  o d d z ia ływ a n ia  w za jem n e ­
go na s ieb ie  ko lo rów . Skutkiem  
tego  w  j e j  obrazach , zw łaszcza  
pas te low ych , sąs iedz tw o  ba rw  
ies t ca łk iem  p rzyp ad k ow e  i o ja -  
k iem ko lw ick  w sp ó łżyc iu  m iędzy  
niem i n iem a mowy*.

W śród  ko lekcy j  prac a r ty s tów  
ży jących ,  w y ró żn ia  s ię  zb iór  
A lek san d ra  L e ch a  K ło p o to w s k ie ­
go. R ndz ibyśm y  obecną w y s ta w ę  
a r ty s ty  uważać za p ew ien  popas 
przed da lszą  w ę d ró w k ą  naprzód, 
g d y ż  m a la rza  n a jw y ra ź n ie j  stać 
na w ię ce j ,  n iż  dal. U jm u ją c a  w  
ob razach  K ło p o to w sk ieg o  s zcze ­
rość, p o zw a la  na k om p ozyc je  o 
w y ra źn y m  nastro ju , w  rodza ju  
„M o d l i tw y  pod k r z y ż em " .  N ie m a  j 
w  n ie j  tonu fa łs z yw eg o ,  ani b e z - i

duszności i to je s t  cenny  dar, k tó  
ry  mu da je  p ra w o  p o d e jm o w an ia  
podobnych  tem a tów  K łopo tow sk i  
pow in ien  s ię  zabrać  do kom pozy  
cyj.

Pod  ad resem  dwóch  m aryn i-  
s tó w  Suchanka i Z abok l ick iego  
m ożna sk ie row ać  nodobrie za rzu ­
ty. Suchanek os ią gn ą ł  p ew n ą  zrę  
czno.ść techn iczną i te raz  kropi 
n ie f r a s o b l iw ie  jed en  ob razek  za 
d ru g im . C zy  a r ty s t y  n ie nudzi ta 
ła tw izn a ?  A r t y ś c i  poto s tw a r za ­
ją  sob ie  w  p ra cy  ro zm a ite  trud ­
ności,  by  m ieć sa ty s fa k c ję  b ra ­
nia przeszkód. C zv  Suchanek 
n igdy  nie dozn aw ał podobnych 
pokus?

B ard zo  to ladiue, że Zaboklieki 
tak s ię in te resu je  po lsk iem  m o­
rzem, szkoda ty lko, iż  n ie  patrzy  
na to, co robi. N i e  w n ika  w  od­
tw a rza n ą  p rzez  s ieb ie  naturę, b j  
ją  p odpa trzeć  z coraz  to innej 
strony, ni' s i l i  się na odmianę 
kon cepc j i  a r ty s tyc zn e j ,  za s ia d a ­
jąc  r a zp e fa z  do pracy .  W szys tk ie  
ob razy  robi na jedn o  kopyto.

Jakubowsk i,  jako  g ra f ik ,  je s t  
dobrym  techn ik iem  i nic w ięce j .  
T o za tem  je g o  em a l je  dem asku ią  
w  ba ,-dzo p rz yk ry  sposób gu3t i 
smak ar tysty .

W ik to r  Podosk i.
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K r w a w e  c a j ś c i a  w  S u p r a ś l u
p r z e d  S ą d e m  O K r ę g o w y m  w  B i a ł y m s t o k u

B I A Ł Y S T O K ,  12. 10, ( t e l .  w ł . ) .  
Sąd  O k rę g o w y  w  B ia łym stoku  
ro zp a t r z y ł  s p ra w ę  k rw a w y ch  
za jś ć  w  Supraślu  pod B ia łym sto -  
k iem  dnia 20 l ip ca  1933 r.

Z a jś c ia  w y n ik ły  na t le  s tra jku  
w  fa b ry c e  w łó k ien n ic ze j  f i r m y  
„ C y t r o n "  w  Supraślu pod B ia łym  
stok iem . S t ra jk  w y n ik ł  na tle  w y ­
sokości p łac . P o n iew a ż  p rzed łu ­
ża ł  Ł.ę on, część rob o tn ik ów  z Su­
p ra ś la  uda ła  s ię  k ry ty c zn eg o  
dn ia  do p ob l isk ie j  m ie js cow ośc i  
f a b ry c z n e j  P iaszczanKi,  aby  zm u­
s ić  tam te js zych  rob o tn ik ów  ao
p o p a rc ia  s tra jku  w  „C y t r o n le " .  
.W, P ie s z c za n ik a ch  doszło do
za jść ,  k tó re  p o l ic ja  szybko z l ik w i  
dow a la .

W, godz inach  pop o łu d n iow ych  
t .a rynku  w  Supraś lu , ja k  codzien  
n ie  w  czas ie  s tra jku , za c zę l i  g r o ­
m adz ić  się robo tn icy .  N a  żądan ie  
p o l i c j i  z eb ran i rozesz l i  się, lecz
po k i lku  g od z in a ch  skup i l i  się
zn ow u  na ul. H y l ic z a ń s k ie j ,  p ro ­
w a d z ą c e j  do rynku. O godz. 8-ej 
w ie c zo r em  z B ia łegos toku  p r z y ­
j e c h a ł  do S u praś la  zas tępca  s ta ­

rosty. p. Tabęck i ,  i k o n fe ro w a ł  z | ny w y m ia r  k a ry  w zg lę d em  pozo- 
robotn ikam i,  poczem  po le c i ł  tłu-1 sta łycn . O oroh cy  d om a g a l i  s ię  u- 
m ow i roze jść  się, de ją c  mu w  n iew in n ien ia  w szys tk ich  oskarżo- 
tym ce lu  te rm in  3 -m inutowy. P o -  nych.
n iew a ż  tłum nie  rozszed ł  się, p. ’ Sąd o g ło s i ł  w y ro k  skazu jący  
T a b ęck i  w y d a l  p o l ic j i  rozłcaz r o z 7 Kru tu la ,  Łu bgan a ,  Jan kow sk ie -  
pędz ić  zeb ranych  pa łkam i gumo- go, M a lew ic za .  W a jn c ra  i Woj&a- 
weini. R ob o tn ic y  w  czas ie  czyn- ka nś fi m ies ięcy  w ię z ien ia ,  za- 
nosci p o l ic j i  od r zu c i l i  j ą  kam ie- w ie s za ją c  im w y k on a n ie  k a ry  n i  I 
n iam i, wobec  c zego  p o l ic ja  odda- 3 la ta . Tozos ta łych  oskarżon ych  
ła s a lw ę  o s t r z e g a w c za  w  górę.  W  sąd un iew inn ił .  V\'DzystK ieh ska- 
c zas ie  ro zpęd zan ia  tłumu, k ilku- zan ych  zw o ln io n o  od ponoszen ia  
nastu p o l ic ja n tó w  odniosło lekk ie  op ła t  sądow ych  
ob ra żen ia  c ia ła ,  spośród  tłumu
z $ t  zab itych  zostało dw óch  robot*  ^  ........... , ,  ^  _<  S !  DANGLA

D o  B e r e t y
s R a d o m i a

R A D O M ,  12.10 ( t e l .  w l . ) .  W i e ­

czorem . d m a  8 paźdz ie rn  u - ,  w. 1 BuzpoSrednia  . p o  o t rzym an iu  
s iano do obozu iz o la c y jn eg o  w .w iadom ośc i  o  w sp an ia ły ch  w yn i-

2  r e k o r d y  z d o b y l i
p o l s c y  b a l o n i a r z e

E ero z ie  Ka: tusk ie j  p. S te tana  (kach o s ią g n ię ty c r  pr2Pf , „ t 3u 

Podczask iego .  j r z yń sk ie g o  i por. W ysock iego  na
P. Podczask iegu  a resz tow a n o  W j ba lon ie  „ P o lo n ia  I I "  podczas  za- 

dn,u 6 paźd z ie rn ika  w  zw ią zku  ze w odów  G ordon  Bffhnetta. „W ie -
znanem i za jś c iam i p r z y  p o św ię c e ­
niu sztandaru  S t r  N a ro d o w e g o  w  
Radom iu. P o  p rzes łuchan iu  u sę* 
dz iegc ś ledczego  a resz tow a n ego

c zó r  W a r ś z a w s k i "  p ie rw s zy  z w r ó ­
c ił  u w agę  na kon ieczność  zamfel- 
dow an ia  m ięd zy n a ro d o w e j  f e d e ­
ra c j i  lo tn ic ze j  tych  im ponu jących

P od  za rzu tem  udzia łu  w z a j ­
śc iach stanął p rzed  sądem  M ik o ­
ła j  K ru tu , A lek sa n d e r  M a k a re ­
w icz .  K s a w e r y  Szym kow sk i,  K o n ­
s tan ty  Lu bgan ,  S tan is ław  Jan ­
kowsk i,  A le k s a n d e r  M a lew ic z ,

E dm un d  Szypluk, A le k s a n d e r  M o j  | L W Ó W ,  12.10 ( te l .  w ł . )  L w o w -  
sak. M ik o ła j  Z a m f i r o w  i E l j a s z  ski w o jew ó d zk i  kom ite t  budowy 
W a jn e r .  j pom nika  ś. p. gen . R ozw adow s ld e -

P o  p rz ew od z ie  sądow ym  proku- g 0 u rządz i ł  u roczys te  p rzen ies ie -  
r a to r  O jr zyń sk i  zrzek ł  tsię oskar- p je  zw ło k  zas łu żonego  Ż o łn ie rza  
żen ią  w  stosunku do tr zech  o- z m o g i ły  d a rn io w e j  do n o w ego  
skarżony ch i p ros i ł  sąd o tn g o d - ' g ro bo w ca ,  u fu n do w a n eg o  zc skia-

Zwłoki ś. p. gen. Rozwadowskiego
p r z e n i e s i o n o  d o  g r o b o w c a

pozos taw iono  do dyspozyc j i  w/aa1 w y n iów, ja k o  b i ją cych  d o t v c h ■ 
adm -n is tracy jn ych , Które * W : y * [c za sów c  reKordv  d ługośc i  i czasu 
dowa ły  odes łać  go  Jo B e r c z y  K ar-  |j8ln n t  b a lo ra c h  k a te g o r i i  5 

tuskie j.  | (po j .  2.200 m. sześć . ) .

P o w s ta w a ły  w ó w cza s  jed n a k  

Herbata  * o o c -  (w ą tp l iw o śc i ,  c zy  w obec  braku o f i -
ja ln ie  r s • ii W  jc ja lne t fo  Zgłoszen ia , f e d e r a c ja  u-

|zna te w y n ik i  za rekordow e, op ie ­
ra ją c  s ię  je d yn ie  no dokum en­
tach zaw od ów  Obecn ie  nadeszła

Warszawa, lod ź . pabjanice.luck. konto p.ko 18614.

7 działaczy O* N. H
s t a n i e  p r z e d  s q d e m  w  P o z n a n i u

dek pub licznych .

N r  u roczys tośc i  ekshum ac ji  
zw łok  i p rzen ie s ien ia  ich ao g r o ­
bowca obecna była ty lk o  rodz ina  
ś. p G enera ła ,  j e g o  p r z y ja c ie le  o- 
raz c z łon ko w ie  kom ite tu . Pom nik  
z a p ro jek to w a ł  p ro f .  Z ygm u n t R o z ­
wadow sk i.

w iadom ość,  że m ięd zyn a ro do w a  
fe d e ra c ja  z a tw ie id z i ła  rek o rd y  
polsk ich  za w o d r ik ó w ,  m ian o w ic ie  
rekord  od leg ło śc i  —  1650 km. i 
rekord  czasu lotu  —  57 god z in  
54 m inuty .

W . ren sposób po ra z  p ie rw s zy  
na tabe l i ,  rekordów7 m ięd zyn a ro ­
dow ych  w  d z ied z in ie  ba lon ów  
w id n ie ć  będą nazw iska  polsk ich 
p i lo tów . D odać  t r 2eoa, że  r e k o r d y  
ten użnano ró w n ie  w ażn ym  d ia k a  
t e g o r j i  G (3  tys. m. sześć, p o jem ­
n o śc i )  i k a te g o r j i  7 (4  tys. m. 
sześć, p o jem n o śc i ) .  W y n ik i  bo­
w iem  polsk ich  lo tn ików  były '■ 
zn aczn ie  lepsze  od ćotychczaso- ,ą 
wych  rek o rd ów  w  tych  k a tego ­
r iach . M a m y  w ę c  6 rekordów ' ba­
lonow ych .

(i racjonalny obsługę cudzoziemców
W a rs za w ie

W y k o n a w c a  w y r o k u  śmierci
s k a z a n y  n a  b e z t e r m i n o w e  w i ę z i e n i e

S T A N I S Ł A W Ó W  12.10 ( t e l .  I N a  so łtysa  I lk o w a  w y ro k  śmier- 
w ł . ) .  W sadz ie  s tan is ław ow sk im  cI w yd a ła  O U N .  N a  zeb ran iu  kon-
tr zy  dm  to czy ła  s ię r o zp ra w a  
ł l r y n ia  P e reh in ia k a  z  U rsy n o w a  
S ta re g o  w  pow iec ie  kałuskini, o- 
skarżn oego  o zam ordow a n ie  so ł­
tysa I lkow a ,

Jak  wTykaza ła  ro zp ra w a  sądow a 
P rc h in ia k  był b l iskim  w s p ó łp ra ­
cow n ik iem  S te fan a  Bandery ,  k o ­
m endanta  O U N  w  Po lsce , przeby* 
w a ją eego  obecn ie  w  w ięz ien iu  w  
zw ią zk u  z ży w y m  udzia łem  . w  
morderczym- zamachu na ś. p. 
min. P i r a c k i e g o .

s p ira c y jn em  urządzono losow a  
nie, k to  ma być  w y k o n a w cą  w y ­
roku. C zarną  ga łkę  W yc iągn ą ł  Pe- 
r eh im ak .  P r z e z  p ew ien  czas be l  
s ię  p ope łn ić  m o rd e rs tw o  i z w le ­
kał, a w te d y  B andera  upom ina ł  
go  i po lec i ł  n a tych m ias t  w yko­
nać rozkaz. U pom n ien ia  p r z y s y ła ­
ne b y ły  w  l is tach, które zn a la z ły  
s ię  następn ie  w aktach sp raw y . .

Z g o d n ie  z  w e rdy k tem  ła w y  
p rzys ię g ły ch ,  t rybun a ł skazał P e ­
reh in iaka  za  zb rodn ie  zabó js tw a  
na do iywm tn ie  w iężen ie .

S e n s a c y j n y  p r o c e s
w  L u l b f t n l e

P O Z N A Ń .  12.10 ( te l .  w ł . ) .  N a  
te ren ie  P o zn a n ia  w ia d ze  p o l ic y jn e  
w y k ry ły  p rzed  paru m ies iącam i 
ta jn ą  d rukarn ię ,  w  k tó re j  t ło c zo ­
no n ie le g a ln e  czasop ism o pod na 
zw ą  „ B o jo w ie c " ,  o rgan  „O b ozu  
N a ro d o w o  R a d yk a ln ego  B a ie l ł i ic y  
Z a ch od n ie j " .

D ru k a rn i  w ła d ze  ś ledcze  nada­
rem n ie  p os zu k iw a ły  p r z e z  czas 
d łuższy, a le  g d y  w reszc ie  j a  Ujaw­
niono, vr r ęce  p o l ic j i  w p a d ł  rów­
n ie ż  ca l/  m a ga zyn  n ie le ga ln ych  
ulotek, a także  a re s z tow a n o  a p l i ­
kan ta  adw okack iego ,  P r z e m y s ła ­
w a W a rm iń sk ie go .  N ey m a n a  L e ­
cha  K a ro la  —  ap l ikan ta  s ą d o w e ­
g o  i u rzędn ika  P ro k u ra tu r y  Ge­
n e r a ln e j ;  N o w a c z y k a  Tadeu sza  
(zam . D łu g a  3 m. 21 )  z zaw odu

zec e ra ;  Suehowtnkn A n d r z e ja  
(zam . Br. P ie rn rk ie g o  17 m 20 j 
z zaw odu  rob o tn ik a ;  Bannszyń- 
sk iego  S te fa n a  (zam , R-ybaki 7 m 

22) —  uczn ia  ku p :eck iego , z a j ę ­
tego  os ta tn io  w  f a m i e  żydów  
„-kiej;  J ożw iaka  Leona (zam . ul. 
S trze lecka  28a ni, 2 )  — in s ta la ­
to ra :  K o len d o w ic za  S te fan a  tzam. 
Sw. M a rc in  1 6 19 )  —  f r y z j i  ra.

L U B L I N ,  12 i 0 ( te ł .  w ł . ) .
*>. m na w okan dz ie  lube lsk iego  
Sądu O k rę g o w e g o  zn a jd u je  s fę  
sen sacy jn y  p roces  o zn ies ław ić  
nie, w' k tórym  w ro l i  Oskarżyc ie­
la w-ysfępuje kpt. L is -B łońsk l,  
g ło śn y  sw ego  czasu z procesu o 
in w ig i la c ję  ś.’ p. M arsz .  P i ł su d ­

sk iego.
O sk a rżon y  j e s t  p. Za jączków  ski, 

d z ia łacz  's a n a c y jn y  Z rn es .- iw ien b  
p. L i3a -B łoń sk iego  w yn ik ło  na tle  
w za jem n e g o  zwAlćzftniA s ię  kan ­
dydatów  Sanacy jnych  w  ok res ie  
w y b o ró w  do Sejmu. N a  s en sa cy j ­
ny proces  p ow o łan o  70 św iadków .

P i u c '  W a r s i a w y  o c ite ia
Z a k a z  t r z e b i e n i a  l a s ó w  p o c i s t o ł e c z n y c h

T rz eb ien ie  la sów  podstolecz* 
nych, tych płuc- W a rs za w y ,  zosta­
ło w re s z c ie  zaham ow ane . W o j .  
w arszaw sk ie ,  w  porozu m ien iu  z

P r z e c iw k o  w y ż e j  w y m ien io n y m  ,
, • ) „  „ __ _ r . x o  ' . »* v czynn ikam i sam orząd ow em u  opradz ia łaczom  O. N .  R-u w y to c z y ł   ̂ • • -*

ju ż  u rząd  prokura torsk i ak t  o-
skarżen ia . Jak  s ię  d ow ia du jem y ,  
w  na jb l iż szych  dniach, bo praw 
dopodobn ie  dn. 25 b. ni., odbędz ie  
kię ro zp ra w a  sadowa. R o zp ra w a  
ta budzi og rom n e  za in te resow an ie  
w  sp o łeczeń s tw ie  poznańskiem.

WsDółpracs poEsko-g^ańska
R e g l a m e n t a c j a  g u l d e n a .  —  W y k o r z y s t a n i e  p e r a i  

g d a ń s k i e g o  p r z e z  P o l s k ę .
G D A Ń S K ,  11 10. ( P A T ) .  R ok o ­

w an ia  polsko -  gda ń sk i* ,  to czące  
s ię  od  k ilku ty g o d n i  w  sp raw ach , 
d o ty c zą cy ch  usun ięc ia  u jem n e ­
go o d d z ia ły w a n ia  gda ń sk ie j  r eg lu  
m en ta c j i  gu ld en a  na polsk i han 
del i ruch t r a n z y to w y  p rzez  ob­
s za r  W o ln e g o  M ia s ta  o ra z  na 8 ł»o 
bodn y  o b ró t  gosp od a rcz y  pom ię­
d zy  P o ls k ą  i G dańsk iem , ja k  rów  
n i e i  na p ra w a  k o r zy s ta n ia  p rzez  
P o ls k ę  z  por tu  gdańsk iego ,  d op ro ­
w a d z i ł y  do p odp isan ia  w  dniu 11 
p a źd z ie rn ik a  1935 2-ch protoku- 
ió w  w  w yże j  w y m ń n o n y c h  k w e ­

s t iach .

P ro tok u ł  w  pń-rw sze j  z tych  
sp raw , k tó r e g o  treść  by ła  z a w a r ­
ta  w  w y d a n y m  dn ia  2 2 ’9 b. r. ko­
m un ikac ie ,  s tw o rzy ł  m ia n o w ic ie  
podstawę do porozu m ien ia  m ied z j  
o r g a n iza c ja m i  g ospodarczem i poi

Z g o n  a k t o r a
B o r o ó s k i r g o

W  W a rs z a w ie  zm arł,  po k ró tk ie j  
chorobie ,  ak to r  scen r ew jo w y c h ,  
zn an y  jako  J e rz y  Barański.  P rz ed  
laty w y s tę p o w a ł  on w  ,,Qui P ro  
Q no ‘‘ , a następn ie  na innych scen­
kach od tw arza jąc  typy  komiczno- 
cnarak te rys lyezne^

skiem i i gdańsk iem i.  R o zm o w y  w 
te j  sp ra w ie  zo s ta ły  ju ż  p i z e z  
p rz ed s ta w ic ie l i  po lsk ich  izb  p r z e ­
m ys łow o  - h a n d low ych  o ra z  gdań  
sk iej  izby  p rz em ys ło ow  h and lo ­
w e j  rozpoczę te .

D ru g i  protokuł, dotyczący  w y ­
korzystan ia  p rzez  Po lskę  Po r tu  
G dańsk iego , p rzed łuża  te rm in  
t rw a n ia  porozu m ien ia  z IS w r z e ­
śn ia  1033 r. na  da lszy  rok gosp o ­
d a rczy  od 1 p a źd z ie rn ik a  1935 do 
60 w rze śn ia  193G. a jed n ocześn ie  
p r z ew id u je  n ie zw ło c zn e  rozpo- 
i żęc ie  da lszych  rozm ów . R ozm o­
w y  te m a ją  być  w  m ia rę  m ożn o­
ści ukończone p rzed  koncern 
g ru d n ia  1935, z tem, i ż  o s ią g n ię ­
te w  ty ch  rozmowmch porozu m ie ­
n ie  b ędz ie  n ie zw ło c zn ie  w p r o w a ­
dzono w  życ ie ,  rząd polski z.a- 
s t r z e g ł  sob ie  poruszen ie  w tych 
ro zm ow a ch  kw es ty j ,  s to ją cych  w  
zw ią zku  7. obecną sy tu ac ją  gospd 

ciarczą Gdańska.

P r z e z  podp isan ie  tych pro toko­
łów zak reś lone  z.ostaly na n a ib i i i  
s zy  okres l a m y  pom yś ln e j  współ 
p racy  g osp od a rcz e j  m iedzy  P o l ­
ską a W . M. Gdańskiem, k tóra  to 
w s p ó łp ra ca  może s ię  r o z w i ja ć  w 
m ia rę  d a ls ze j  n o rm a l iza c j i  s to­
sunków' gospodarczy  c-li polsko - 

gdańsk ich .

cow a ło  ju ż  p lan zach ow an ia  is t­
n ie ją cego  stanu za le s ien ia  okolic  
W a r s z a w y  w  prom ien iu  30 km.

Z achow ane  będą i n ie tkn ię te  la" 
Sy w  Jab łonn ie .  Jas kabacki, sę-
kocińsk-i, lasy  o tw ock ie  i w sze lk ie  i t. p

inne lasy, na leżące  do rządu. P o  
tak ie j  d ecy z j i ,  n ie zm ie rn ie  w a ż ­
nej, ro zp oczę ły  sie za b ie g i  w kle* 
tunku za ch ow a n ia  i z abezp iecze ­
n ia  kom p leksów  leśnych, po ło żo ­
nych n i t co  da le j  od W a rs za w y ,  
a le  p o j a d a j ą c y c h  d la  s to l ic y  o- 
g ro m n e  znaczen ie .  C h odz i łoby  np 
o puszczę  K am pin oską , o lasy  o- 
s trowskiC, ó puszczę  B o L m o w sk ą

Zakusy wywrotowców
l i k w i d u j ą  w ł a d z e  b e z p i e c z e ń s t w a

Prowadzona od diużstego cza«u krótkim pościgu został zatrzymany
akcja władz bezpieczeństwa, mająca 
na celu likwidację działalności wy 
wrotowej, przyczyniła się wczoraj co 
aresztowania kilku komunistów

Przeprowadzonu rewizję  w miesz­
kaniu Jadwigi Kotvlóv,ny (Rako­
wiecka 81), guzie znaleziono maszy­
nę do pisania, kalkę oraz kilkaset o- 
dezw komunistycznych o treści w y ­
wrotowe,. Znaleziony materjal skon­
fiskowano, Kotylównę zaś osadzono 
w celi urzędu śledczego.

W  czasie obławy policja zatrzyma 
ta Szofera Józefa Marysiaka (Suzi­
na 5 ),  który prowadził samochód 
ciężarowy, naj/elmony wyrostkami ko 
munistycznym:. Samochód, p rze jeż­
dżając przez u l Brukową, jednak po

W
F r e k w e n c ja  tu rys tów ,  o d w ie ­

d za ją cych  W a rs za w ę ,  w yk a zu je  
s ta ły  w zros t .  L ic zb a  ich w  okres ie  
1931 —  1034 r. w zros ła  ze
154.161 do 247 062, a w ię c  o p rze ­
szło  60 proc . O b l ic zen ia  za  p i e rw ­
sze os iem  m ies ię cy  r. b. w yk a zu ­
j ą  da lszą  pow ażn ą  2w y ik ę .  W. po 
w yższych  c y f r a c h  cudzoz iem cy  
s tan ow ią  b lisko 40 proc. N a  
w z ro s t  f r e k w e n c j i  tu ry s tów  za ­
g ra n ic zn y ch  W pływa, o t o k  Rzer c- 
gu m ięd zy n a ro do w y ch  z ja z d ó w  w  
W a rs za w ie ,  w  zn aczne j  m ie r ze  
także w z ro s t  za in te re sow a n ia  n a ­
szym  k ra jem  i j e g o  s to l ica .  P o n ie ­
w a ż  w z ro s t  f r e k w e n c j i  j e s t  z jaw ir  
sk iem  sta łem , trzeba  s ię  n a le ży ­
c ie  do n ie g o  p r z y g o t o w a ć ! ” Z a ­
g ra n icą  c zyn ią  wszys tko ,  aby cu ­
d zo z iem cy  czuli się, jak  u .siebie, 
w  domu i ja k n a jd tu ze j  tam p rz e ­
byw a l i ,  c zyn i l i  Zakupy i zach ęca ­
li następn ie  sw o ich  z io m k o w  do 
od w ied za n ia  tych k ra jów .

W e  w szys tk ich  lepszych  h o te ­
lach  za g ra n ic ą  m ożność  p orozu ­

m ien ia  s ię w  różn ych  ję zy ka ch  ro ­
zum ie się sama p"Ze2 się. tak j a k  
w res tau rac ja ch ,  sk lepach, tókła  
dach f r y z je r sk ic h  itp. W iększe  
f i r m y  za zn a c za ją  spec ja ln em i ta ­
b liczkami u w e jś c ia  lub na szy- 
l a c h  w y s ta w o w ych ,  że ich  perso­
nel w ia d a  obcem i ję zy ka m i i tem * 
zach ęca ja  cu dzoz iem ców  do w s tę - ,  
p ow an ia  i c zyn ien ia  zakupów. P o ­
n iew a ż  zna jom ość  ję z y k ó w  obcych 
w śród  p ra co w n ik ó w  h and low ych  
ho te larsk ich ,  r es ta u ra cy jn y ch  itp, 
jes t ,  Jak z  te g o  w yn ika ,  p ie rw ­
szym  i p od s ta w o w y m  w aru n k iem  
ra c jo n a ln e j  obs ług i  c u d z o z i e n w r  
ców, Z w ią zek  p ro p a ga n d y  tu ry ­
s ty czn e j  m. stoł W a r s z a w y  zwró- ■ 
c i ł  s ię  do n a jp o w a żn ie js z ych  f . rm  
w  naszem m ieśc ie  z prośbą, b y  ich « * 
k ie ro w n ic y  zacnęca l i  s w ó j  perso- 1 
nel do uczen ia  s ię  ję z y k ó w  ob ­
cych. N ie  n a le ż y  w ą tp ić ,  że in i ­
c ja ty w a  ta zn a jd z ie  Ą y a t l iw y  po«. 
s iuch  w ś ród  ty ch  s fe r  w  ich w!as-_ 
nym, dobrze  z ro zu m ian ym  in te re ­
sie.

im K o p  iiERji jEir ammmi wielu cum
( k a m l e r n e  i ó ł c i o w e ,  a r t r e t y z m ,  ischias, c h o r o b /  s k ó r y ) ,  kuracja z i o ł a m i  
C H O L K K l N  AZA H.^ N . r m o j e r . s k i e g o  polega na pobudzeniu wątroby du 

normalnej czynności i  reguluje pizen. oiaterji. Broszury bezpiatn e. * i > ’

A B C  SPORTOWE

Porażka DoKserow peznailskłch
w e  W r o c ł a w i u

4 7 ^ ° ' ^ *  1 1  : l . V a ! L t L W ™ ; ci. ^ 1wo Mann^ ' v  aczkolwiek SEpnFctawlu odbył sie międzynarodowy 
mecz bokon ski Poznań —  Wrocław 
Zwvc;ezył Wrocław v, stosunku, 'J.7.

Wyniki poszczególnych wag od mu 
;zej do ciężkiej Są następujące;

Fookowiak (Poznań) \remisuje z 
Brinketn (W roc ław ).

8uir.sk. (Poznai ) zwycięża na 
punkty Rółiego (W roc ław )

Dudziński (Poznań) ulega Buettne 
rowi 2-mu (Wrocław ).

Kajnór (Poznań) zwycięża Buet- 
tnera 1 -go (W roc ław ).

Sipiński roznati) kontra Mann 
(W roc ław ).  Sędziowie przyznają zwy

ski we wszystkich runoach miał prze 
wagę.

Lewandowski (Poznań) kontra Ur­
bański (W rocław ),  Lewandowski 
miał we wszystkich trzech rundscti 
przewagę, sędziowie orzekli remis,
Na protest drużyny polskiej przyzna­
no zwycięstwo Lewandowskiemu.

Szymura (Poznań) kontra Kreiscit ^  
(W roc ław ) zwyciężył Kreisch przez •' 
k. o. w pierwszej rundzie i  - , 'yij/j

Piłat (Poznań) kontra Kostibck 
(W roc ław ) ,  zwyciężył .Kosubck na 
punkty.

Fatalna pora/.ka „W arszaw ianki”
w  B r u k s e l i

przez patrol policji, h ilkunaistu w y ­
rostków jadncych samochodem um­
knęło przed rewizją

Za rozdawanie ulotek wywroto­
wych, skierowanych do młodzieży 
chłopskiej, robotniczej i szkolnei, a- 
reszcowano wczoraj Anielę Sarbift- ' ną' pozatem kilkudniowy 
ską (Słoneczna J) i Józefa Rubin- j ne!i.’. w  Paryżu.

W  czwartek późnvm wieczorem 
..Warszawuank.i'", odbywająca tour­
nee po ośrodkach polskiej emigracji, 
zakończyła swe występy zagraniczne 
rozegraniem w  Bruksel, meczu z l i i  
strzem piłkarskim Belgji, Uhiofi St. 
Gilloisem.

Spotkanie odbyto się pizy świetle 
tłektrycznem. co musiato się odbić u- 
jemnic na grze  nieprzyzwyczajon^ch 
don warszawian. Na słabą grę wply-

odpoczy-

t

S t e i n a  (Graniczna 15). Oboje rozda- '  M ™ o  jednak powyższych okolicz-
J , « nosci łagodzących, wynik meczu

wali ulotki komunistyczne na u). Ol- przeszedł jednak najbard-icj pesymi- 
szewskiej.

Wreszcie patrol policji zdjął tran 
sparent komunistyczny, zawieszony 
przez nieznanych sprawców na pize- 
wodach elektrycznych na rogu ul.
Gdańskiej i Rudzkiej. Skonfiskow ■ 
ny transparent odesłano do policji 
politycznej.

sijczne oczekiwama. Porażka 0:6 jest 
już katastrofalną klęską, której nic 
usprawiedliwić nie mo ie.

Dopóki Warszawianka miała do czy 
menia ze słabemi ośrodkami naszej e ■ 
migracji, rezultaty tournee były im­
ponujące. Nadszedł jednak mecz po­
ważniejmy i słabość drużvny War­
szewskiej nie dala się ukryć.

W  rezultacie mecz skończy! się kłę 
ską 0:6, a propaganda polskiego pil- 
k.irstw a dozna,a poważnego uszczerb 
ko Po meczu Warszai ianka wyje­
chała spowrotem do Warszawy, do­
kąd przybędzie w- sobotę.

Okradziono magazyn
n a  u l .  L e s z n o

Przy ul Leszno 24, w ll-eni podwó lej, co rob woźnica i jego 
:u mieści się skład zapałek p. f. pik.

pomoc-

,,Spotka Aki. dla eksploatacji Pntskii 
go Monopolu Zapałczanego” , t idy 
składy i biura były już zamknięte, do 
ttgoż domu wjechała platforma paro­
konna, naładowana skrzyniami. Na za 
pytanie dozorcy, woźnica platformy 
oświadczył, żc przywozi skrzynie z 
zapałkami^ zabierze zaś puste. Dozor­
ca n!e podejrzewając żadnego podstę 
pu, uwierzył sioworn Woźnicy i poz­
wolił wjechać, nic interesując się da-

Wczoraj' rano, po otworzeniu <'J i- 
mi, okazało się, żc brakuje U  skrzyń 
zapałek, na ich miejscu zaś znalezio­
no 11 takichże —  pustych Okazało 
się, iż zuchwali złodzieje, po­
siłkując się podrobionemi klu­
czami otworzyli kłódki zamk­
niętego składu. O podstępnej kradzie 
"O, firma zawiadomiła policję lll-go 
komis, i urząd śledczy, oceniaiąc war 
tość skradzionych zapałek n i  4-000

Motocyklowy mocz P o ls k a -N ie m c y
Ogromne zainteresowanie w yw ołu ł , ga i Krohn z Berlina. Dolska wystąpi 

na śi„aku iapnv,iedziany na niedzić- i w składzie: lireslauer, Geyer, Bogu- 
lę w  Wielkich Hajdukach mecz rnoto sławski, Bathelt, K ry i ta  Kempka i 
cyklowy PoUaa — Niemcy, N a  star- Słota. Drog^arr. meczu przewiduje 7 
cie /tana najlepO zawodnicy ohyd- biegów. Pozaten. w  ramach tej im- 
Wóeh państw. Ban\ sąsiada zachód- prezy odbędzie się mecz piłkarski o 
niego bron i: będą mistrz Europy mist rzostw o  Lig) pomiędzy Polonjn a 
Runoritz z Abony, Drcws 7, flar.ibur Rucnem.

Reprezentacja Warszawy
n a  m e c z  z  B e r l i n e m  i  Ł o d z i ą

Bokscrsita reprezentacja M arsza- 
wy na dwa mecze wyjazdowe zostaia 
ustalona w  sposob następujący (od 
wagi muszej do c iężk iej) :  Rothol'’ ,
Czortek, Koz.łowski, Dolus, Jantzak.

Karpi.iski, Doroba i. Mizerski. Ew e ta  
tualnie zmiany w składzie n,ogą zajść- 
po niedzieinydi meczach boksciskieb 
o mistrzostwo klasy A.

Cr?mm triumfuje ui Meranie
Międzynarodowy turniej tenisowy 

w Meranie został już. zakończony. Do 
finału doszli dwaj Niatftcy: Cramm 1 
Henkel- P ierwszy pokonał kolegę klu

bnwego dopiero w  pięciu setach 4:ó| 
0:6, 7:5, 6 : '  6:4. _ (

Trzecie miejst-i: zajął Szigowti ( W ę , , 
g r y ) ,  zwyciężając Szwajcara E imaia 
7:5, 0:3.
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Nr. 292

M ies ię c zn ik  au tom ob i low y  ,,Au- [P r ó b a  ta odby ła  s ię  dn ia  5 w rze -  
to “  zam ieszcza  a r tyku ł,  pośw ię-  lśnią. A u tom ob i l  Campbella  został
eony  na jszybszem u  au tom ob il iś -  
c is  św ia ta  M a lc o lm o w i  Campbell.  
R eko rd z is ta  ten, każdorazow o , po 
zdobyc iu  św ia to w e go  rekordu 
n a jw iększe j  szybkości w  j e d z ie  sa 
m ochodow e j,  zaznacza ł ,  że  w  każ-

przytem  uprzedn io  nieco p rz e ro ­
biony, zm ian y  w p ro w a d zo n e  j e d ­
nak b y ły  p rz ew a żn ie  ty lko  w  l i ­
n jach  nadw ozia .

T o r  w  Sa lts  Beds w y ty c z o n y  
iest na p rzes tr zen i  2 1  km., co w

P o m n i k

b a d a c z y  b i e g u n ó w
Z K o p e n h a g i  donoszą, że w por 

cie B erg en  ma stanąć n ie zw yk ły  
jkunmk, Ku czc i w szys tk ich  uczo­
nych, k tó r zy  bada l i  b iegun  pó ł­
nocny. S łyn n y  r z e źb ia rz  M u l le r  
B leu sd o r f  w yk o n a ł  ju ż  m odel.  
P om n iK  będz ie  m ia ł  o lb r z y m 'e  
ro zm ia ry .  P r z e d s ta w ia  on w ie lk ą  
i lo ś ć  uczonych, w s tęp u ją cy ch  co ­
raz  w y ż e j  ku b ie gu n ow i.  N a  czo­
ło wysuvCa s ię  f i g u ra  N ansena . 
O r y g in a ln o ś ć  pom nika  będz ie  po­
le ga ła  na tem, że u p od s taw y  4 
pań s tw a  będą  m o g ły  p rzez  w ła s ­
nych r z e ź b ia r z y  do i ob ić  uzupeł 
n ia ja c e  częśc i  pom nika .

P o  d łu ższych  s tud jach , m a ją ­
cych  na ce lu  u re g u lo w a n ie  prob­
lemu p o lą cen ia  sz laków  kom uni- 
ka ją cych  p ow ie t r zn y c h  z k o le jo ­
w y m i ,  pos tan ow iono  w  L ipsku , na 
dw orcu  k o le jo w y m  w y b u d o w a ć  
lotn isko. O b l ic zon o  bow iem , że 
p r z e ja zd  z lo tn iska  w  L ip sku  na 
tamt. d w orze c  k o le jo w y  w y n o s i

dym  raz ie  n ie os iągną ł on je s zc ze  :upełności w y s ta r c z a  do nabran ia  
te_. szybkości, do k tó re j  dąży !,  a rozpędu i zah am ow an ia  automo- 
m :an ow ic ie ,  że pos taw i ł  sobie za 
ce l o s ią gn ię c ia  szybkośc i 300 mil 
na godzinę , co r ó w n a  s ię p rz eb y ­
ciu w  c iągu  g o d z in y  482 km. 700 
m. D o  celu tego  zn akom ity  auto 
mo'b: l is ta  dąży  sys tem a tyc zn ie  i 
s ta le  o s ią g a  co raz  b l iżs ze  o w e j  
ę y f r y  rezu lta ty .

C z te ro k ro tn ie  pob i ł  ju ż  sw ó j 
w łasny  rekord ,  a w  roku b ieżącym , 
podczas  os ta tn ich  w y ś c ig ó w  w  
D a y ton  Beach , o s ią gn ą ł  szybkość 
415 km. 402 m. O czyw iśc ie ,  ja k  za 
m a c z a j ą  fa c h o w c y ,  s łyn n y  w ó z  
O am pbe l la  „b łęk i tn y  p tak “  nie wy­
kaza ł  j e s z c z e  c a łk o w ity ch  sw o ich  
m oż l iw o śc i ,  a to d la tego ,  że to r  
w  D ay ton  Beach s tw a rza ł  p ew ne  
trudnośc i,  a poza tem  n iem ałą  ro ­
lę  o d e g ra ty  i p rzeszkody  a tm o s fe ­
r y c z n e  spowodu m a łe j  od leg łośc i  
to ru  od  o tw a r te g o  oceanu.

O s ta tn io  j ed n a k  Cam pbell ,  za ­
chęcon y  św ia to w em i reko rdam i 
j a k ie  Osiągnęli  A m e ry k a n in  Jen- 
k ps i  A n g l ik  John  Cobb na to rze  
w y ty c z n y m  na dnie  w ysch n ię tego  
s łon ego  j e z io r a  Sa lts  Beds w  sta­
n ie  U tah , p os tan ow i ł  r ó w n ie ż  spró 
buw ać  szczęśc ia  na tym  now ym  to 
rze . W  Końcu s ie rpn ia  r  b. p r z y ­
by ł  w ię c  do A m e ry k i  i po n ie l ic z ­
nych próbach  t r e n in g o w yc h  p r z y ­
s tąp i ł  do p róby  d e cy d u ją c e j  —  po 
bic a ś w ia to w e g o  rekordu  n a jw ię ­
ksze j szybkości w  sam ochodz ie .

bilu C am pbe lla .  P o za tem  n a w ie r z ­
chn ia  toru, okaza ła  s ię ba rd z ie j  
s p r z y ja ją c a  d la  pneum atyków , n iz 
piasek na to rze  w  D ay ton  Beach, 
g dz ie  po przebyc iu  20 km. w  re- 
Kordowem  tem pie  opony b y ły  ju z  
zdarte.

P r z y  s ta rc ie  C am pbe l la  asysto­
w a ły  n ie z l ic zon e  t łu m y  p u b lic zno ­
ści, u t r zy m yw a n e j  w przesz ło  100-

Dworzec kolejowy i lotniczy
w  j e d n y m  b u d y n k u

m etro w e j  od leg ło śc i  od toru. 
C am pbe l l  w y s ta r to w a ł  i p rz ec ię t ­
ne z d w óch  ja z d  w  jed n ą  i w  d ru ­
gą  s tronę  d a ły :

1 km. w  7 sek., 42/100, p rz ec ię t ­
na 485 km. 175. D a w n ie js z y  je g o  
rekord —  8 s. 10/100 —  p rz ec ię t ­
na 444 km. 444.

Jedna m ila  w  11 s. 955/1.000 —  
p rzec ię tn a  484 km. 019. D aw n ie j  
szy  j e g o  rekord  —13 s. 1.005/1.000 
—  p rzec ię tn a  445 km. 942.

Jednakże  pom im c tego ,  że stan 
n a w ie rzch n i  toru by ł  doskonały , 
i że  w a ru n k i  a tm o s fe ry c zn e  b y ły  
sp rzy ja ją ce ,  to  j e d n a k  Cam pbe ll  
w  czas ie  te j  k ró tk ie j  ja z d y  m ia ł  
do zw a lc z eń ,a  l ic zne  trudnośc i  i 
p r z ec iw n ośc i .  P rz ed ew szy s tk iem  
w ięc  n iem iłą  n iespodz ianką  by ło

do 40 m inut, c z y l i  t y l e  samo, i le  
p r z e lo t  z  B e r l in a  do L ip ska .

S a m o lo ty  będą  ląd ow ać  na lo t ­
nisku w y b u d ow an em  na aachu o- 
becne j ha li d w o rc o w e j .  H a n g a r y

będą  zby teczne ,  g d y ż  sam u,oty  l0> ge t uman rozn ro szko w an e j  so 
nie będą się za t r zy m yw a ć  na tem  jj o s jacj i  m om en ta ln ie  na o d w ie t r z  

lo tn isku , niku i na oku la rach  C am pbella .

Gdy po usunięc iu  na lotu , w sun ą ł 
s ię n ieco  g łęb ie j  pod o d w ie t r z m k  
d ia  u chron ien ia  oczu, m om en ta l­
nie zosta ł  o toc zon y  g o rą cem i k łę­
bam i p a ry  z ch łodn icy .  W  tym 

N a  przeKĆr pacy f is to m ,  rzuca-  P o c z c iw e  te i o zdobne  ptak i tak m om encie ,  ja k  op o w ia d a ł  późn ie j ,

I cha, p r z y jd ź  pan z p ien ięd zm i to 
będz ie  kaw u s ia  i m asełeczko, a le  
tak to niema.

N a p r z e k o r  p a c y f i s t o m

Jeszcze jedne w ojna... strusia
ją c y m  g ro m y  na w o jn ę  w  A f r y c e ,  
w ybu ch ła  now a  w o jn a  w A u s t r a ­
l j i .  F a rm e r z y  a u s t ra l i j s c y  zażąda ­
li od  sw ych  w ła d z  cen tra ln ych  a- 
m u n ic j i ,  g a z ó w  i ka rab in ów  m a­
szyn ow ych .  W y p o w ie d z ie l i  b ow iem  
n ieu b łaganą  wojnę...  s trusiom .

Największe zw ierzęta świata
w a i ą  1 5 0 . 0 0 0  k g .

D otychczas  szadzono, że  o lb rzy  
m ie ja s z c zu ry  z epoki k red y  i t r ja  
su ja k  D inosaurus,  B rón tosaurus  
i inne, n ie ra z  dochodzące  do 20 
m etró w  d ługośc i  b y ły  n a jw iększe  
xni zw ie r zę tam i,  k tó rych  stopa do­
tyka ła  naszej z iem i. N i e o c i e k iw a  
t u  od k ryc ie  ek sp ed yc j i  nauko­
w e j ,  p r z eb y w a ją c e j  w  T en d ag u -  
ru, w  b. n iem ieck ie j  A f r y c e  
W sch o d n ie j ,  r zuc i ło  n ow e  św ia t ło  
na r .ym ar ly  św ia t  o lb rzym ów .

E k sp ed yc ja  ta odn a laz ła  g ó rn ą  
kość ram ien iow ą ,  d ługości p r z e ­
szło 2-ch m et ró w ,  k tóra, !jalc u- 
czen i us ta l i l i ,  na leżeć  m ia ła  ao ol 
b rz ym iego  jaszczu ra ,  ochrzczeni* 
go p rzez uczonych  m ianem  Bra- 
chyosaura  . S topn iow e  o d n a le z ie ­
n ie  da ls zych  s zc zą tków  tego  g i ­
g a n t }  c znego  źw ie r zę c ia ,  p ozw a la  
uczonym z ło żyć  całość, d iu goś r i  

30 m etrów ,  k tóra  ustaw ioną bę­
dz ie  w' n a ib l iż s z ych  dniach w  mu 
zeum ber l iń sk iem  w w ie lk ie j  40- 
m e t ro w e j  hali.

Obliczen ia : uczonych , opar te  ha

się ro zm n o ży ły  w  Z ach odn ie j  A u - .p o c z u ł  dw ukro tn ie ,  że  sam ochód 
s tra l j i ,  że ju ż  2 la ta  tem u uczyni-  za tacza  s ię z t en d en c ją  odw róce -  
ly  p ow a żn e  s tra ty  fa rm e rom ,  o- nia s ię  p ros topad le  do k ierunku 
becn ie  zaś l ic zba  ich uros ła  do ja zd y .  M a  s ię  rozum ieć , że w  
tego  sfópnia , że zb io r y  te j  części tych  w aru n ka ch  u tr zym a n ie  auto 
A u s t r a l j i  są c a łk ow ic ie  zagro- m ob ilu  w  l in j i  k ie runku  w ym a ga -  
żone. }0 w p ro s t  n iep raw d op od o bn ego

wysiłku. Kiedy wreszcie udało 
mu się pokonać niebezpieczeństwa 
i zahamować maszynę, obecni u 
mety komisarze snortowi ozna j­
mili mu, że coprawda pobił swój 
dawniejszy rekord ale do osiąg­
nięcia wymarzonej szybkości —  
300 mil na godzinę —  brakuje 
kilkuset metrów W  rezultacie je ­
dnak okazało się, że zrobiono po­
myłkę w  ODliczeniach pierwszych 
i i e  w  istocie Campbell przekro­
czył zamierzoną szybkość.

' T a k  w ięc ,  Cam pbe l l  o s iągn ą ł  
w re s z c ie  to, c zego  p ragn ą ł ,  a le  
C am pbe ll  o zna jm ił ,  że m im o w s z y ­
stko n ie  zam ie rza  w ca ie  spocząć 
na lau rach  i że będz ie  s ta le  dąży ł  
do .os iągn ięc ia  coraz  w iększych

stosunku w a g i  kośćca  do o gó ln e j  
m asy  k ażdego  z w ie r z ę c ia  p j z w a la  
ją  p rzypuszczać ,  że  B rach yosau ru  
sy w a ż y ły  około 60.000 k i lo g r a ­
m ów, podczas  g d y  poKrew ne  im 
i uw a żan e  do tąd  za n a jw ięks ze  
D in o sau ry  o s ią g a ły  „ z a l e d w ie "  
35 do 38.000 k i lo g ra m ó w .  W szy -  
stKo to je a n a k  n ic  n ie  j e s t  w  po­
rów n an iu  z szampiunem „tak  
c ię żk ie j  w a g i “ , jak ż y ją c y  je s zc ze  
do tychczas  w ie lo r y b .  O k a zy  w i e ­
lo rybów  d o s ię ga ją c e  do 30 —  32 
m etrów ,  w a żą  po 150.000 k i lo g r a ­
m ów . W  tem to w a r z y s tw ie  „ru -

Proba człowieczeństwa
O g od z in ie  szóste j nad ranem  

do o tw ie r a ją c e j  s ię  w c ześn .e  ka ­
w ia rn i  na M a rs za łk o w sk ie j  z ja ­
w i ł  się pan A n ton i  Kozio-rek.

N i e  s ia d a ją c  p rz y  s to l iku  zb l i ­
ży ł  s ie  do k e ln e ra  i rzekł.

—  K o c h a n y  panie ,  c zy  p a r  j e s t  
c z łow iek iem  b l iźn im  c zy  pan nie 
j e s t ’

—  Jestem  cz łow iek iem , p rze ­
c ież  pan w id z i ,  że n ie  k row ą , a le  
c zego  pan sobie ż y c z y ?  —  spyta ł  
w d y ch a ją c  z abom in a c ją  w ie ją c y  
od s t ron y  pana K o z io rk a  arom at 
c zys te j  z k rop lam i.

—  N ie ,  ale p ow ia da  pan tak  z 
ręką  na sercu, je s t  pan c z ło w ie ­
k iem ludzi: m tak iem  co w in ien  ko 
chać  sw ego  b l i ź n ie g o ?  C zy  nie, 
bo p y tam  pana, do cho lery .

—  C zego  pan sobie  ż y c z y ?  —  
p o w tó r z y ł  k e ln e r  p y ta n ie  j e d n o ­
cześn ie  zm ia ta ją c  s to l ik  se rw etką .

—  C hc ia łbym  pan ie  kochany  
nap ić  s ię  m leka, bo uw ażasz  pan 
m leko to c ie cz  bardzo  zd row o tn a ,  
p ra gn ą łby m  takżesam o w tr ząch -  
nąć j a je c z n ic y  z dwunastu  ja j ,  że ­
by  u w ażasz  pan w ą t ły  o rga n izm  
pokrzep ić .  Do tego  daj m i pan 
c z te r y  bu łeczk i św ieżu s ie  z mase- 
łeczk ierr  no i m leczko  zaKrop 'ć  
pan m ożesz  kawusią...

—  Słucham  pana —  zakrzą tną ł  
się k lener,  a le  p a r  K o z io r e k  
w s t r z y m a ł  go  za rękę.

—  C zeka j  pan, czeka j bo jesz-

y ,

z  ko lek tor  /

'■ b & u k a tz  w m / b Jt ił 

- t P n ą p  n c c h u ń l ę l "

Cenlraicr.Nowy-Swial 68.
O cL az ia ty

K  aK.reeani.87,Nbw/-£iwiai 3o.
Chłodna 68, Marszałkowska 8&

I  oto zasz ła  r z e c z  n ie sp od z iew a ­
na.

P an  K o z io rek  odepchną ł zd ecy ­
dow an ym  ruchem  Kelnera, roz ­
s iad ł  s ię  p r z y  sto l iku  w y g o d n ie  i 
zastuka ł na kelnera.

—  W y n o ch a ,  stąd  panie , bo po* 
l i c ja n ta  zaw o łam

—  C zy  tu u w as  n ie  m a u p rze j ­
m ych k e ln e ró w ?  —  spyta ł  pan 
K o z io rek  pa trząc  na k e ln e ra  z z im  
m-m b łysk iem  w oczach.

S tro p io n y  n ieco k e ln e r  zap y ta ł  
raz  jeszcze .

—  C zego  pan sob ie  ż y c z y ?
—  Już panu m ó w i ł e m :  k aw a  

biała, c z te r y  bułeczk i z m asłem  i

cze  m e  skończy łem  —  m ó w i ł  pa- W o ź n i c a  z dw unastu  ja j  _  za- 
ru ją c  w o n n ym  a lkoho lem  —  ale  ysporioWał pan K oz io rek ,  tonem  

to w s z y s t k o  pan ie  musi b y ć  na

chom j sh g ó r “ , zn any  każdem u z i szybkości.  I  kto w ie ,  czy  p rzy  zna

nas słoń m oże  być  u w ażany  za ­
l ed w ie  za „s zc zen ia k a " ,  g dy ż  w a g a  
j e g o  rzadko p rzen os i  4.000 k i lo ­

g ra m ów .

n e j ;  s w o je j  w y t rw a ło ś c i  zn akom i­
ty  > au tom ob il is ta  nie o s iągn ie  
w re s z c ie  szybkości —  500 km. na 
godz inę .

kredyt...

—  T e g o  u nas n iem a panie , kre  
dytu  n ie  u dz ie lam y  — od p a r ł  k e l ­
ner  zm .en ia ją c  w y r a z  tw a r z y  z u- 
p rze jn ie go  na bardzo  ant.vpatycz- 

ny, po c h w i l i  dodał u jm u jąc  lek ­
ko gośc ia  za ram ię  i p opych a jąc  
w  k ierunku w y jś c ia .

—  N o  w yn o ch a  panie , w yn o -

P rzyjd ź posłuchaj bezpłatnie 
jak c u d o w n ie  o d b i e r a j ą ’

rewelacyjne modele 1936 roku 
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N ie  na rzu cono  im, tak juk innym  s k o m ed e ro w a n ym  
Stanom m a la jsk im , ani rady  w yk on a w cze j ,  ani żadnej  

-i r a d y  p ra w o d a w cze j .  U d a ig o r  n ie  z a w d z ię c za  tego  u p rzy ­
w i le jo w a n e g o  t r a k to w a n ia  sw o je  i Dotędze doczesne j ,  nie 
j e s t  bow iem  pod w z g lę d em  i lośc i  mieszkańcowi i obszaru  
n a jw a żn ie js z em  państw em  ani na pó łw ysp ie ,  an i w  A r ­
ch ipe lagu  M a la jsk im ,  a le  w  ży łach  su łtan ów  U d a ig o ru  
p łyn ie  k re w  p ro roka  i wskutek  tego ,  w y w ie r a ją  o g ro m ­
ny w p ły w ,  n ie ty lko  na ludność  a rch ip e lagu ,  a le  w s zy s t ­
kich k ra jów  muzułmański*  h ; fak t,  z k tórym  A n g l j a  m u­

si się l ic zyć.
M łod y  sułtan Se lim  m ia l  w ó w cza s  d w an aśc ie  lat. 

D oradca ,  z ram ien ia  rządu an g ie lsk iego ,  pan Jam es H a ­
rc, c z łow iek  rozsądny  i dobry  dyp lom ata ,  w y p e rs w a d o ­
w a ł  su łtan ow i,  że syn j e g o  p o w in ien  m ieć  an g ie lsk iego  
nauczyc ie la .  N io dosyć na tem. w  1918 roku, po w o jn ie ,  
Su leim an zg od z i ł  s ię  pod je g o  w p ły w em  posłać  Se l im a 
cio O k s fo rd u :  m ia ł  tam za b a w ić  t r z y  lata i w ra ca ć  re ­
g u la rn ie  w  cze rw cu  na w a k a c je  do U da igo ru

W  O k s fo rd z ie  Se l im  za p r zy ja źn i ł  się Z dw em a m ło ­
dym i lu d źm i:  L ion e lem  S tan d in g iem  i F ran cu zem , Fer- 
d yn anadem  D a r v i l l i e r s .  K o r z y s t a ją c  z w eek -en dów , je ź ­
dził często  z tym  os ta tn im  do P a ry ża  aerop lanem . P o lu ­

b i ł  bardzo  F ra n c ję .  W  A n g l j i ,  rod z iny  k o le g ó w  p r z y jm o ­
w a ły  go  w p ra w d z ie ,  a le  zaw sze  z pew nem i zas trzeżen ia -  

9 ‘mi. K iedyś  zacza i  t roch ę  f l i r t o w a ć  z s ios trą  L ion e la ,  pa ­
n ienką o rom an tyczn em  . usposobieniu , k tó re j  z a w ró c i ła  
w g ło w ie  je g o  n iezw yk ła  p iękność. Od tego czasu pani 
S ta n d in go w a  nie zap ros i ła  ju ż  n ig d y  Se l im a  i naw et

i! ______________________________________ ________

L ion e ł  och łód ł*  zn aczn ie  w zg lęd em  niego. Tuż na 
doroczn ych  m a jo w y c h  balach, o rgan izow  anych pi zez 
studentów , na Które zap rasza l i  pan ie  i pan ienk i z ̂ towa­
r zys tw a  londyńsk iego ,  Se l im  zau w aży ł ,  że  n iek tó re  z 
n ich z a c h o w y w a ły  s ię w zg lęd em  n iego  Z d z iw n ą  r e z e r ­
wą. Od chw iii , k iedy  d o w ia d y w a ły  się, że je s t  m a ia jc zy -  
kiem, nio t r a k to w a ły  go  tak, jak  innych  j e g o  ko legów . 
Jakaś panienka, k tó rą  zap ros i ł  do tańca, odm ów iła ,  pod 
pretekstem , że je s t  zm ęczon a ;  w- ch w i lę  późn ie j  w id z ia ł  
ją  tań czącą  z kim innym  T c  drobne  upokorzen ia , choć 
zd a w a ły  s ię go  n ie  dos ięgać ,  w  rzecz .yw istośc i napein ia- 
ły  go  dz iką w śc iek ło śc ią  i w zbudza ły  w  rum chęć  m o r ­
du. P e w n e g o  w ieczo ru ,  na jed n ym  z ob iadow .  k tó re  po­
p r z ed za ją  ba le  oks fordzk ie ,  sąs iadka je go ,  m yś ląc  że j e s .  
H iszpanem , z rob i ła  mu następu ją ce  z w ie r z e n ie :

—  Podobno je s t  tu dz iś  ja k iś  ks iążę  m a la jsk i .  Co za 
szczęście ,  że m e  j a  p rzy  nim s iedzę  B rzy d zę  się koloi o- 

w y m i  ludźm i.
—  Jes tem  w ła śn ie  tym  K o lo row ym  cz łow iek iem  —  

odparł  Se l im  z uśmiechem.
Ręka  j e g o  śc isnę ła  tak  mocno szklankę, że pękła, a 

na pa lcach  w ys tą p i ła  krew,
—  Zap laca  m. d rogo  za to —  p ow ied z ia ł  sobie.
D o radca  ang ie lsk i ,  g en e ra ł  I la r e ,  ź le  ob l ic zy ł  w s zy s t ­

kie m oż l iw ośc i ,  sądząc, że w y c h o w a n ie  an g ie lsk ie  w i fu l  
dzi w  Se l im ie  sym p a t ję  do A n g l ik ó w .  P o d z iw ia j  ich 
oczyw iśc ie ,  a le  z dniem każdym  n ien a w id z i ł  g o ręc e j .

W a k a c je  B ożego  N a ro d ze n ia  b y ły  w p ros t  okropne. 
Żaden z k o le g ó w  nie zaprasza ł  gc dc rod z ic ie lsk ie go  do­
mu. M ia l  w ra żen ie ,  że ca la  A n g l j a  zam yka  się w  ram ach 
życ ia  rod z inn ego ,  z k to re go  on j e s t  w yk lu czon y .

—  Co rob isz  na B oże  N a ro d z e n ie ?  —  spyta ł  go F e r ­
dynand D e rv i l l ie rs .

—  N ic .  M am  c h a n d rę !
F erd yn an d  zrozu m ia ł  i, na p isaw szy  do rod z iców ,  

o t rzym a ! pozw o len ie  zap roszen ia  Se l im a  Z chw ilą ,  gdy  
noga  j e g o  dotknęła  z iem i fra n cu sk ie j ,  m łody  książę, 
w yzw o in n y l ,  zanurzy ł  s ię  w  zupe łn ie  inn e j  a tm os fe rze .

Z n ik ły  n iew idoczn e  a n iep rzeby te  g ran ice .  Sam lak t,  że 
był synem su łtana i p rz y je żd ża ł  z da lek ich k ra jó w  za ­
c ieka w ia ł  i w p ro w a d za ł  w  za ch w yt  s ios trę  F e rd yn a n d a  
i j e j  p rz y ja c ió łk i  D a r v i l l i e r s o w ie  pos iada l i  w i l l ę  na 
drodze  do A n t ib es .  Z ap ros i l i  Se l im a na la to :  p rzeży ł  
tam  n a jm i ls zy  okres swoje, p ie rw s ze j  m łodośc i.

Do U d a ig o ru  miał w róc ić  dop ie ro  w  paźdz ie rn iku , ale 

w e zw a n o  go  te le g ra f ic zn ie ,  bo su łtan czuł się n iedobrze  
i ż y c zy ł  sobie, aby  syn dz ie l i ł  z niin trosk i i c iężary  

w ład zy
—  Marny n o w ego  doradcę, E r ic a  T em p ie  —  pisa 

o jc ie c  je s t  trochę  trudny  a ja  się s ta rze ję .  T r z eb a  b ę ­
dzie, żebyś  pomyśla ł o ożenku Pom ów i*  z tobą o m oich 

p lanach.
  O żen ić  s ię !  W  jego  w ieku  ko ledzy  A n g l i c y  by l i

j e s zc ze  dz iećm i, a w iększość  p rz y ja c ió ł  F ra n cu zó w  m ó ­
w i ła  za ja d le  o sw ych  m iłostkach, a le  n ie  m ia ła  ko­

chanek. -
Z upełn ie  innem i oczam i pa trza ł  te raz  na U d a igo r .  

Spędz i ł  w p ro w d z ie  w  A n t ib e s  bez trosk ie  w akac je ,  a le  od 
roku d o jr za ł  j e g o  umysł i charak ter .  Zaw sze  lub ił  c zy ­
tać. W szy s tk o  go in te re so w a ło :  h is to r ja .  po lityka ,  sztu­
ka, f i l o z o f ja ,  muzyka W  O k s fo rd z ie  zd u m iew a ł  p ro fe -  
s ró w  um ys low ośc ią  nad w iek  ro zw in ię tą .  Czuł szczerze  
i g łęboko od p o w ied z ia ln o ś * . k tórą  obarczą  go  j e g o  p r z y ­
szłe obow iązk i .  Z a ra z  po p rz y je d z ie  do kra ju  uderzył go  
brak dos ta teczn e j  i lośc i l in i j  k o le jow ych  i dróg ,  fa ta lny ’ 
stan san ita rny ,  n iedos ta teczna  ilość s z p i ta l i ;  wszyrstko 
to i r y to w a ło  go i upokarzało .

L u b i ł  bardzo  s ta ry  pa łac  w  U d a ig o r  - Lam a .  P r z o d ­
kow ie  j e g o  m ieszka l i  w  nim p ra w ie  od tys iąca  lat. N i e ­
k tóre  części pozos ta ły  dotąd nie tkn ięte ,  inne od bu dow a ­
no w  sty lu  ra c ze j  arabskim  n iż  m a la jsk im , b rakło  w s p ó ł ­
c zesn ego  kom for tu .  W  U d a ig o r  - Baru, Su leim an, pod 
p re s ją  d o radcy  an g ie lsk iego ,  w yb u d ow a ł  pa łac  vp m od er ­
n is tycznym  s ty lu ;  b rzydo ta  budynku oszo łom iła  Selim a.

(C. d n.)

zupełn ie  norm alnym .
—  A le  na k re d yt  niema -  w t r ą  

cił  kelner.
—  T o  zoba czym y  —  rzek ł  pan 

K oz io rek  i zapad ł w  o czek iw an ie .
P ośród  k e ln e ró w  oaby la  się 

szep tem  narada, po ch w i l i  jed en  z 
] nich w y s zed ł  na ulicę.

T ym czasem  podano panu Ko* 
z iorkow ' zamówione potraw y, któ­
re ten począł sp o żyw a ć  z w ielk im  
apetytem .

Po p ew n ym  czas ie  z ja w i ł  s ię  k eL  
n e r  w  to w a r z y s tw ie  po l ic jan ta .

S z e r e g  b ia łych  pos tac i z g r a ­
na tow ą  na cze le  o toczy ł  pana K*> 
ziorKa, s p o g lą d a ją c  na n ie g o  z 
z im ną  n ien aw iśc ią .

P an  K o z io re k  z jad ł  w szys tko  i 
popros ił  o rachunek.

— - S iedem  p ię ć d z ie s ią t !— rzek ! '  
k e ln e r  z tr ium fem .

P a n  Koziorek  s ię g n ą ł  do p ort­
fe lu  i wydobył z niego banknot 
p ięćsetzlotowy. Zd z iw ien ie  ob ec­
nych nie m iało  g ran ic .

—  D rob n ie js zych  pan n iem a?
—  N ies te ty ,  musi pan zm ien ić .
Z a p an o w a ła  k o n ste rn ac ja ,  zmie

s zan y  k e ln er  udał s ię  na poszuki­
w an ia  drobnych a pan K o ziorek  
czekał, czekał ró w n ież  polic jant ,  
k tó ry  znudzony w y le g ity m o w a ł  
p ana  K o z io rk a  przyezem  okazało 
się, źe je s t  on m ajętn ym  gościem  
z p ro w in c ji .

O czek iw a n ie  t rw a ło  około c z te ­
rech godz in .

G d y w reszc ie  z ja w i ł  się zdy­
szan y  k e ln e r  w rę c z a ją c  o b fitą  
resztę, p o lic jan t  z a p y ta ł :

—  Jeże l i  pan m ia ł  ty le  p ien ię ­
dzy  to d la c zego  pan chc ia ł  jeś-:; 
na k r e d y t 9

— - D la tego ,  że w ied z ia łem , t e  
nie będą m ie l i  m i zrńłemć, Więc 
chc ia łem  żeby  zaczekał; z  zap ła ­
tą do g o d z in y  10-e j.  C hc ia łem  im 
oszczędz ić  kłopotu z b iegan iem .

P a m ię ta jc ie  w a r s z a w s c y  p an o­
w ie  k e ln erzy  —  rzeki z b ie ra ją c  
się do o d e jśc ia  —  że ludzi- nie 
trzeba sądz ić  od zewnątrz, ■ ale  oa 
środka, od serca.. .

To rzek łszy  ulokował sw ój port 
fe l  na sercu  i opuścił  niewdzięcz 
ną k aw ia rn ię .

J u r .
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, z    | J - za miejsce wysokości 1 milimetra przez_ szerokość jedn :j  szpal
V  X  I I  • ty  (na wszystkich stronach po 6 s zpa l t ) ’ na l -  ij stro- e—-1 z l„
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skit —  30 gr. Nekrolngja po 30 g i Drobne po 90 gr. za wyraz, duże litery i ogłoszeniach ,dr, bnvch liczy 
się za oddzielne wvrazy, n t l j s t y  druk —  podwójnie. Notatki reklamowe oznacza wą cyfrą  (N . ) ,  a komunika 
ty  i wyjaśnienia Cyfrą (K . ) .  Za terminy ó-uku ogłoszeń Administracja nie od pow ada 
Wydział og łoszeń: Zgoda 1, tel. 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  Jó z e f  M atu sz czyk D ru k .  L i t e r a c k a  S, s  o. o., W a r s z a w a ,  N o w y  Ś w ia t  22, tel. 666-64 W y d a w c a :  M A Z O W I E C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A
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M i k r o b y  t r u j ą c e  i  z a k a ź n e
J a K  p r a c u j ą  l e k a r z e - ł o w c y  m i k r o b ó w

Jak  w iadom o, o d k ry c ia  z zak re ­
su m ik r o b jo lo g j i  m a ją  n ie zm ie r ­
n ie  don ios łe  znaczen ie  d la nauki 
i l e c zn ic tw a  O d n a le z ien ie  i zba­
dan ie  bakcy l i  p ow o d u ją cych  cho­
rob y  pozw a la  na ich zw a lezan ie  i 
d a je  m edycyn ie  k lucz  do u lecze ­
n ie  choroDy. N i e  je s t  to jednak  
sp ra w a  tak  prosta , ja k b y  się po­
zo rn ie  zdaw a ło .  B adan ia  tego  ro­
dzaju c ią g n ą  się n ie raz  całenu 
latam i. P r z e z  s ze reg  m ies ię cy  le ­
karz, p r z ep r o w a d z a ją c y  o b se rw a ­
c je  m ikrobów .  ś 'ed z i  j e  pod m i­
kroskopem  i bada / j a k  reagu ją  
one na w s ze lk ie go  rod za ju  zm ia­
ny. B a d a  w ię c  jak  naprzyk ład  
d z ia ła  na nie zm iana tem pera tu ­
ry, lub  te ż  ja k ie  j e s t  dz ia łan ie  na 
m e ja k ie go ś  środka  lekarsk iego  
Chodzi o  usta len ie ,  czy  zab ieg  
ten w p ły w a  na w z r o s t  m ik roo ów  
i ich rozm nożen ie ,  c z y  sp rzy ja  
ich  r o z w o jo w i  —  czy te ż  o d w ro t ­
nie —  m ik roby  g in ą  wskutek  
zm ian y  w aru n ków .

O s ta tn io  w  zakres ie  badań m i­
k ro b io lo g ic zn y ch  dokonał bardzo  
don ios łego  o d k ry c ia  p ro f .  un iw . 
W ie d e ń s k ie g o  —  E is le r .  U s ta l i ł  
o o  n iezb ic ie  r z e c z  bardzo  c ieka­
wą , p rzytem , m a jącą  bardzo  w ie l  
k ie zn aczen ie  w  m edycyn ie .  W e ­
d łu g  j e g o  badań, k tóre  zresz tą  
p r z ep ro w a d z a ł  n ie zw yk le  skrupu­
la tn ie  i s ta ran n ie  o raz  p rzez  czas 
H u iazy ,  okaza ło  się. że  w e  k rw i

ludzk ie j ,  op rócz  bak cy ló w  cho ro ­
bowych , k tóre  p rz y  sp rzy ja ją cy ch  
w arunkach  m ogę  się rozm nożyć  i 
s pow odow ać  stan ch o ro bo w y  osob 
nu.a —  zn a jd u ją  się także  i bak­
cyle, k tóre  z a w ie r a ją  p ew n ego  
rodza ju  truc iznę .

T ru c iz n a  ta n ie  je s t  zresz tą  
s zkod liwa  d la o rgan izm u  ludzk ie ­
go, n a tom ias t  w sp a n ia le  r o z w i ­
n ię te  bakcy le  t ru ją ce  m ogą  w y ­
gubić  zupełn ie  w szys tk ie  bakcy­
le, k tó re  w  p ew n y ch  w arunkach  
p ow o d u ją  chorobę  w  o rgan izm ie .  
W  p ie rw s zy m  rzędz ie  na działa 
n ie bakcy li  t ru ją c y ch  w r a ż l iw e  
są bakcy le  d y f te r y to w e .

W o b ec  tego  n a jp ros tszym  spo­
sobem na usun ięc ie  g ro zy  d y f t e ­
rytu , a pozatem  ( ja k  w y k a zu ją  
inne badan ia  p ro f .  E i s l e r a )  i sze 
regu  innych  n a jpo w a żn ie js z ych  
chorób  zakaźnych , j e s t  spow odo­
w an ie  w zros tu  bak cy l i  t ru jących

O czyw iśc ie ,  że w z ro s t  tvch bak- 
cy l i  j e s t  m o ż l iw y  ty lko  p r z y  s tw o ­
rzen iu  w arun ków  s p rzy ja ją c y ch  
r o z w o jo w i  bakcy l i  t ru jących .  W  
tym  celu p ro f .  E is le r  rad z i  w p ro ­
w ad za ć  do o rgan izm u  ludzk iego  
tak ie  sk ładnik i,  k tóre  bedą sprzy -  
a ły  pou s tawan iu ,  r o z w o jo w i  i 
rozm nażan iu  bakcyli ,  n iszcząc* ch 
m ikroby  chorobowe. Składnik i ta ­
kie w p row ad za  sie do o rgan izm u  
zapom oeą zas trzyków , k tóre  zas i­
la ją  bakcy le  tru jące .

N ie  j e s t  to sp raw a  prosta, ła t ­
w a  i b e zp ie c zn a . Jest. to bow iem  
to, co się w  m ow ie  po toczne j  na­
zy w a  —  „k l in  k l in em ".

J e d y n a  k c S e j  A b i s y n i i

D ż i b u t i  -  A d i s  A b e b a
b u d o w a n a  w  c i ą g u  20 i a t  p r z e z  f r a n c u z ó w

A k c ja  w o jsk  w łosk ich  na f ro n  ■ 
cie ab isyńskim  zm ie rza  m. in. ao

W p ro w a d z a n ie  do o rg a n izm y  i zdobyc ia  l in j i  k o le jo w e j  D z ibuti-  
sk ladn ików , w zm a g a ją c y ch  po- Addis A beba  i odc ię c ia  w  ten 
w iększen ie  się i lośc i bakcy li  tru- sposób kom un ikac j i  A L is y n j i  z 
jących , m oże w y w o ła ć  w  rezu lta- w ybrzeżem  m orsk iem  i portem  
cie za t ru c ie  o rgan izm u — co oczy  . fran cusk im  w  D żm u ti .  Jest to

w iś c ie  r ów n a  się w yw o łan iu  no- jedyn a  w  tym  k ra ju  l in ja  k o le jo ­
we j,  bardzo g ro źn e j  choroby  —  .wa.

jn ie  je s t  to jednakże  tak niebez- D z ie je  b u dow y  te j  ko ie i  są nie-
jp ieczne, ja k  choroba zakaźna, z swykle  in teresu jące .  D n ia  9 mar-
jk tórą  w a lc z y m y  p rz y  pom ocy  ca 1894 roku cesarz  M ene l ik  I I
bakcy l i  t ru jących .  podp isa ł  um owę k on cesy jn ą  z

. . , , . , , . , g ru p ą  k a p ita l is tó w  francusk ich
N ie  je s t  to je o n a k  j e d yn y  sy- ; 1 . . . . . .

na budow ę oraz  eksp loa tac j i  l in i j
stem, ja k i  s tosu je  obecn ie  p ro f  i

N a j m n i e j s i  l u d z i e
n a  ś w i e c i e

W  tych  dniach na jedn ym  z 
o lerętów tran sa t lan ty ck ich  zda­
r z y ł  s ię  d z iw n y  wypadek . A  m ia ­
now ic ie  w  pew n e j  ch w i l i  zaaw a- 
żono, że z pok ładu zsunęła  się do 
m orza  jakaś  postać  ludzka. P o ­
stać ta  była n iew ie lk a  i nie or- 
jen tow ar .o  się, c zy  by ło  to dz iec ­
ko, czy też  cz łow iek  dorosły.  
K toś  z obecnych  na pok ładzie  
rzuc i ł  się bohatersko do m orza, 
aby  r a to w a ć  p rzyp u szc za ln ego  
samobójcę, lub m oże o f ia r ę  w y ­
padku.

Jak ie ż  było zd z iw ien ie  w s z y s t ­
kich, k iedy  bohatersk i p ływ ak  
ukazał s.ę w re s z c ie  na pow ie rzoh  
ni w ody ,  t r z y m a ją c  w  ram ionach  
rozm iękłą  la lkę z pap ier-m aeher .  
A le  j e s z c z e  w ięk sze  zdum ien ia  
o ga rn ę ło  obecnych, k iedy  ni stąd 
ni z ow ąd  na pok ładz ie  ukazał 
s ię  m aleńk i,  l i c zą cy  n ie ca ły  m etr  
w z ros tu  cz łow ieczek , k tóry  ba r ­
d z o  se rdeczn ie  podz iękow a ł ra 
u w i i ik o w i  za oca len ie  la lk i i w rę -  
c *y ł  mu pokaźną sumę do larów .

O kaza ło  Się, że h o jn ym  o f ia r o ­
daw ca  bv ł  karze ł,  k tó r y  zdoby ł  
o lb rzym i m ajątek ,  p rodu ku jąc  się 
w am erykańsk ich  kabaretach  i 
cyrkach  La lka ,  k tóra  w p ad ła  do

w o d y  —  by ła  n iczem  innem, Jak 
ty lko j e g o  w ła sn ym  w izerunk iem , 
k tó rego  w  czas ie  sw e j  k a r je ry  
u żyw a ł w  ce lach  rek lam ow ych .

K a r z e łek  ó w  l ic zy ł  w zros tu  ni 
m n ie j ni w ię c e j ,  ty lko  60 cm. 
O czyw iśc ie ,  że n ie je s t  n a jm n ie j ­
szym  li l iputh iem , ja k ie g o  og lą d a ­
no na św iec ie .  Jeszcze  m n ie js zy  
od n iego  b;.ł n ie jak i  J e f f r ę y  H ud­
son, A n g l ik , '  k tó ry  m ie r z y f  57 cm.' 
w zros tu .

B y ł  on bardzo  in te l ig en tn y  i u- 
chodz i ł  za zn aw cę  l i te ra tu ry ,  a u 
schyłku sw ego  życ ia  o t rzym a ł  od 
k ró la  a n g ie lsk iego  ty tu ł  barona. 
Byl to chyba b e zw ą tp ien ia  n a j ­
m n ie js zy  baron i a rys tok ra ta  na 
św iec ie .

Za n a jm n ie js zed o  doros łego  
cz łow ieka  na św iec ie  uchodził  p e ­
w ien  N iem iec ,  nazw isk iem  Boe- 
ning, zam ieszka ły  w  H am burgu  
k tó ry  l ic zy ł  ty lko  50 cm, w z r o ­
stu i c ieszy ł  się n ie zw yk łą  długo-, 
w iecznośc ią ,  g d y ż  ży ł  aż 110  lat.

T r z eb a  dodać, że  dz iec i  kai łów  
za zw yc za j  o s ią g a ją  w z ro s t  n o r ­
malny i że to p r z ed z iw n e  skarło- 
w acen ie  w ca le  n ie  j e s t  d z ied z ic z ­
ne, co p o tw ie rd z i ł y  os ta tn io  p rz e ­
p row adzon e  badan ia  lekarskie .

E is le r .  T w ie r d z i  on bow iem  na 
:podstaw ie  p ra k tyc zn ie  s tw ie rdzo -  

tych w yn ik ów ,  że oprócz  za s i la ­
nia ow ych  b a k cy ló w  n iszczących , 
m ożna zarazk i,  będące w  k rw i  

j n iszczyć  także i w  inn y  sposób a 
.m ia n jw ic ie  p rzez  w p ro w a d zen ie  j 
do k rw i  je s zcze  inn ych  bakcyli

Jak  v. iadom o bakcy le  ca łego  
s ze regu  chorób  ż y ją  w  k rw i  ludz 
k ie j  i c zu ją  się tam  doskonale. 
D rogą  ca łego  szeregu  badań, dr. 
E is le r  dokonał odkryc ia ,  że bak­
cy le  b yw a ją  różn e  —  za le żn ie  od 
tego, do j a k ie j  grupy  na leży  k rew  
chorego. W  celu n iszczen ia  bak­
cy l  zakaźnych , p ro f .  E is le r  pró- 
bow a ł  s tosow an ie  za s t r zyk ów  z. 
k r w i , ' n a leżące j  do odm iennej 
g rupy .  Jak s ię  okazało, p rz y  tak im  
zastrzyku, bakcy le  w p row ad zo n e  
w ra z  z k rw ią  obcą— rzu ca ją  się 
ża r łoczn ie  na bakcyle ,  p o w o d u ją ­
ce w  danym  m o m e n c e  chorobę, 
i p o że ra ją  j e  bez ce rem on ji .  T a k  
w ięc  lekarze  - ł o w c y  i tęp ic ie le  
m ikrobów , n iszczą  j e  p rz ez  na­
puszczan ie  na te  m ik rou stro je  
innych , n iew id o czn ych  go lem  
okiem istot, k tóre  n iszczą  je  bez 
pardonu.

k o le jow ych  w  A b is yn j i .  U m ow a  
p rz ew id y w a ła  budowę s ieci kole i 
łą czące j  s to l icę  A b is y n j i  z p o r ta ­
mi na M orzu  C ze rw on em  i w  za ­
toce A a e n  oraz  ze  ź ród łam i B łę ­
k itnego N i lu  i szereg iem  w ię k ­
szych m iast.

| Do prac  p rzys tąp iono  w  r. 1897 
joa s trony  D z iou t i .  O drazu  n a tra ­
f i o n o  na o lb rzym ie  trudnośc i 
te renowe. P ra ce  budow iane, p ro ­
w adzone  w  ok res ie  6 m ies ięcy  do 
roku, k iedy  na p rzeszkodz ie  nie 
sta ła  pora  deszczow a . P ie k ie ln y  
żar, m a la r ja  i in c e  choroby  d z ie ­
s ią tkow a ły  rob o tn ik ów  Budow a 
k ilKudzies ięc iu  k i lo m e tró w  t r w a ­
ła ponad 1 1  la t  i w  1908 r. konce­
s jon a r iu sze  ods tąp i l i  sw o je  p ra ­
wa do budow ane j kole i innemu 
towarz*  stwu francusk iem u. Od 
tego  czasu p od ję to  en e rg ic zn ie  
budowę.

W  r. 1912 nastąp iło  o tw a rc ie  
p ie rw s zego  odc inka ko le i  od Dżi 
buti do D iredaua , d ługości 309 
km. W  os ta tn ich  dniach s ty c z ­
nia r. 1913 ukończono na te j  l in j i  
budow ą że la zn ego  mostu, d łu goś ­
ci 151 m „  na r z t c z  H auach e .  M ost 
ten z r a jd u je  się na wysokośc i  CO 
m. nad nurtem  rzeki.

D op ie ro  w  r. 1916 ko le j  d op ro ­
w adzono p ra w ie  pod A d d is  A b e ­
bę, w yk ań cza ją c  761 km toru 
Robo ty  jedn ak  trzeba  by ło  prze 
rw ać ,  p on iew aż  w  A d d is  A b eb ie  
w ybuch ła  r ew o lu c ja  i robo tn icy  
opuśc il i  p racę, b io rąc  uaz ia ł w  
walkach .

W  czerw cu  r. 1917 p rzys tąp iono  
do da lsze j  pracy , d o p row ad za ją c  
kole j do sto l icy  E t jo p j i .

L in ja  k o le jo w a  „F ran cu sko -  
A b is y ń s k a "  pos iada  d ługość 
783 lor. P o c zy n a ją c  od Dżibuti 
wznos:’ s ię  s topn iow o  na wysokość  
1.145 m ponad poz iom  m orza  (w  
ok o l icy  D ir ed a u a )  następn ie  o- 
s iąga  wysokość  1.-181 m. ped 
Assabots  P o  p rzek roczen iu  te j 
p rze łę c zy  gó rsk ie j  trasa koie i ła ­
godnym  spadkiem  k i e r j j o  g ię  w  
s tronę  mostu na rzece  I lauacłro, 
1,846 m. w y so k o śc i ) ,  następnie 
krę tym i w i r a ż a m i ' i  seroenty  nam. 
wznosi się na w ysek .  m asyw  w u l­
kan iczny  F an ta la ,  powiem k ieru je  
się do A d is  A b eoy ,  gd.ró? os iąga  
w ysokość  2.400 m.

D ługość  te j  l in j i  na te ry to r ju m  
abisyńskiam wynos; 033 km. T o r  
posiada szerokość  1 m., czy l i  rów

by t rw a  p rz ew ażn ie  t r z y  doby, po 
n iew aż  p oc ią g i  podczas  po ry  ae 
s zczow e j kursu ją  w y łą c zn ie  w  
dzień, z obawy, by w  nocy  to r  nie 
był p odm yty  i nie n astąp i ła  kata­
stro fa .  P ie rw s z e g o  dn ia  p od róż ­
ny do je żd ża  do D iredau a , d łu ­
g ie g o  dn ia  doc ie ra  do T ch erch er ,  
dop iero  na tr z e c i  dzień późaiym 
w ieczo rem  p rz yb yw a  do s to l icy  A- 
b isyn j i .  W  okresie m ies ięcy  z im o­
w ych  poc iąg i  kursu ją  w e  dnie J w  
nocy. W ó w c za s  pod róż  t r w a  27 
godzin .

Od D ż ibu t i  do D ired au a  ko­
le j p rzeb iega  przez  te ren  pustyń 
ny i p iasczwsty, zam ieszka ły  p rzez  
p lem iona  koczu jące . P o  p rze jśc iu  
p rzez  most na rzece  H auach e  
poc iąg  w je żd ża  w  kra j  pełen  g ę ­
stych lasów , m a low n ic zych  w y ­
w o z ó w  i w ysok ich  gó i  Pod  H a u a ­
che ko le j  p rzechodz i  p rzez  gęste  
lasy  o roś l innośc i w yb itn ie  trop .  
ka lne j.  S ta c ja  k o le jow a  H au a ch e  
to punkt zborny  m yś l iw ych ,  uda 
ją c y ch  się na p o low an ia  T u t a ł 
też zb ie ga ją  się szlak i karaw an  
Jest to w ie lka  s tac ja  to w a row a  
Pos iada  o lb rzym ie  sk łady prze ­
znaczone do p rz ech ow y w a n ia  to ­
w a ró w  eksportow ych , zw ożon ych  
przez  l iczne ka ra w a n y  ze wszys t-

Co kryft mure egipskie?
B adacze  eg ipsk ich  s ta ro ży tn o ­

ści m a ją  zaw sze  p rzed  sobą po­
w ażną  tru dn ość :  ja k  ustalić  po­
chodzen ie  i w iek  m uniji  i okre ­
ślić, c zy ja  je s t  to mumja, bez na­
ruszan ia  j e j  pow łok i.  T ru dn ość  tę 
w  bardzo  pum ys low y  sposób ro z ­
w ią za ł  dr. Sheppard.

ZastosoYYał on p rom ien ie  R o e n t ­
gena Jak w iadom o, p rom ien ie  te 
są w  n ie rów n e j  m ierze  poch łan ia  
ne p rzez  substancje , k tóre  m a ją  
p rześw ie t l ić .  N a jb a r d z ie j  n iep rze ­
z roczys te  dla tych prom ien i sa 
m a te r je  nap-ięższe, a zatem: me­
tale, m in e ra ły  i kości, następn ie  
Jop ierc  np. narządy  w ew n ętrzn e  
cz łow ieka  i j e g o  skóra Na o t r z y ­
m anym  n eg a ty w ie  zd ję c ie  da je  
s ze reg  k on tu rów  i cieni, p rzyczem  
ze stupnia w y ra z is to śc i  i czern i 
ja k ie go ś  punktu m ożna poznać, 
czemu on o J p o w a d a  w  r z e c z y w i ­
stośc i.

D la  p rześw ie t len ia  m um ji  zu ­
ży to  k ilka klisz, k tóre  z łożone ra ­
zem, da ły  pe łn y  obraz.. W id a ć  by­
ło w y ra źn ie  czaszkę, kręgosłup , 
żebra , kości rąk  kości m iedn icy , 
uda i p iszcze le .  Z Ludow y  kostnej 
rozpoznano, czy m um ja  kry je  c ia ­
ło m ężczyzny,  czy  też kobiety, 

P e w n e  subte lne odc ien ie  na k l i ­
szy p o zw o l i ły  ustalić , p rzy  pom o­
cy  ja k ich  substaney j c ia ło  było 
ba lsam owane, pon iew aż  zaś z d ru ­
g ie j  s tron y  w iem y, ja k ich  środ 
kow  u żyw an o  do ba lsam ow an ia  w 
różn ych  epokach, u m oż l iw i ło  to o- 
k reś łen ie  w ieku m um ji.  Dzięki 
p rz eśw ie t len iu  zau w ażono  tak 
w ażn e  s zczegó ły ,  ja k  to, że m u­
m ja  m a  zach ow an e  p łuca i nie- 
r c zp f łow an ą  czaszkę. T en  ostatni 
s zczegó ł  doyyodził, że  c ia ło  zm ar­
łego  p ow ie rzon o  po śm ierc i kap ła ­
nom, k tórzy  ( w y jm o w a l i  m ózg  
ludzki p rzez  o tw ory  nosowe.

r a  sie szerokośc i nasze j ko le jk  

G ró je ck ie j .  N a  ko le i  ab isyńsk ie j  1 k cji s tron A b is yn j i  
. lursu ią poc iąg i  r o zm a itych  ty ­
pów. P o c ią g i  pośp ieszne  pos iada­
ją  tak, ja k  w Europ ie ,  w a g o n y  sy ­
p ia lne, r es ta u ra cy jn e  o ra z  w ozy  
1 i 2-ej klasy. P o c ią g i  zwyjrie sk ła­
da ją  się p ra w ie  w y łą c zn ie  z w a ­
g on ó w  3-ej klasy, sp ec ja ln ie  budo­
w anych  d la  p rzew ożen ia  m ie js co ­
w e j  ludności.

D roga  z D ż ibu t i  do A dd is  Abe-

Rząd  w iosk i w  sw o im  czasie  
w ys tąp i ł  z p ro jek tem  bu dow y  d ru ­
g ie j  l in j i  k o le jo w e j  na te ren ie  A  
b isyn ji .  K o l e j  ta  m ia ła  po łączyć  
E ry t r e ę  w łoską  z Somali,  p rz ec i ­
na jąc teren  A b is y n j i  z północne 
g c  wschodu na połudn iowy  
wschód, t. j .  p rzez  k ra j  Danakils ,  
p ro w in c je  H a r ra ra  i G gaden  oraz  
p ro w in c je  p r z y le g a ją c e  do Somali.

100 miSl mieszkańców
l i c z y  J a p n n j a

D op ie ro  te raz  on racow an o  w  Ja 
pon ji  w yn ik i  c zw a r te g o  skolei sp i­
su ludności.  V y n ik i  te. były  p ra ­
w d z iw ą  sensac ją*  i* ietylkc, d l i ^ P  
lego  św ia ta ,  lecz  p rzedew szy r t -  
k iem  dla sam ych Japończyków .

O kazu je  się. że l iczba m ieszkań 
ców  Japon j i  p rzek roczy ła  100 mi 
l jo n ó w  osób i że to potężne im per- 
ju m a z ja ty ck ie  dz ięk i swemu p rzy  
ros tow i ludności zna laz ło  się o- 
been ie  na jed n em  z p ie rw szych  
m ie jsc  w śród  w szys tk ich  państw  
św ia ta  pod w zg lęd em  i lośc i m ie ­
szkańców. M ięd zy  J ip o n ją  a S ta ­
nami Z jedn oczon em i A m ery k i  je s t  
jednak  da le j  ró żn ica  w l iczb ie  
ir. zszkańców, m ia n o w ic ie  Japon ja  
ma o 20 m i l jo n ó w  obyw ate l :  
mi1’ ” !. N ie  u lega  j e d m ’ w ą tp l iw o  
ści, że w  c iągu  n a jb l iż s zeg o  20-!e- 
c ia  Japon ja  p rzegon i  w  te j  dz iedzi 
nie S tany  Z jedn oczon e  jeś l i  uda 
się j e j  u trzym ać  do ty ch czosow y  
stan p rzyros tu  ludności.

Jednocześn ie  ze zw iększen iem  
l ic zby  m ieszkań ców  w  Japor i j j  
w zros ła  r ow n fe ż  liczno, m ieszkań  
ców  w' p os zc zegó ln ych  miastmrti. 
Tok io ,  s to l ica  Japon j i ,  pos iada  o- 
bccnic 3.970 tys. m ieszkań ców  W  
porów n an iu  z r. 1920 s to l ica  Ja- 
pon ji  p ra w ie  podw o i ła  l iczbę  
n zkańców  i za jm u je  obecn ie  
d ru g ie  m ie jsce  na św ie c je  pod 
w zg lęd em  l iczebnośc i,  u s tępu jąc  
jed yn ie  Nowc-mu Jorkow i,  k tó ry  
pos iada  ponad 7 m i l jo n ó w  m iesz 
kańców

IV tym  samym  stosunku w zro  
sła l ic zebność  tak 'ch  m iast, ja k  
N aga sa k i ,  Jokohama, i in n “ . 
C h a rak te rys ty czn ym  je s t  fakt,  i e  
l ic zba  m ieszkań ców  w ie lk ich  
m ias t  zw iększa  się n ie ty lko  dzią 
ki na tura lnem u p rz y ro s to w i  lud­
ności. lecz r ó w n ie ż  dz ięk i e m f  
g ra c j i  ludności w ie js k ie j  do o- 
środków  p rzem ys łow ych .

N O W E L A  N I E D Z I E L N A

Ostatnie przystanki m igały  za ok­
nem na tle młodej zieleni. Pociąg po­
śpieszny, i.apiąc i pogwizdując rado­
snym gwizdem, wpada! szumnie z 
sjz/yrokiej ciszy pól miedzy stacyjne 
budynki se stłoczoną na peronach pu 
blicznoscią.

Profesor Żurek zaczai powcli zbie 
rac porozrzucane drobiazgi i układać 
je  w  staroświeckiej skórzanej waliz 
ce. Otworzyły się cicho drzwi prze­
działu.

—  Za pięć minut będziemy w War 
szawie, —  oznajmił przewodnik wa­
gonu sypialnego. —  Może szanowne­
mu paru dopomóc?

Chrząknął przytem znacząco.
Profesor domyślnie sięgnął do kie 

szeni po sakiewkę... N ie  ta l Tu by­
ła tylko cudzoziemska drobnica.

—  Gaziez ją  podziałem! —  Jął ob­
macywać pośpiesznie marynarkę.

—  Cza»u mamy dość, —- uspaka­
jał go tymczasem przewoanik, śle­
dząc jednak uważnie postępy poszuki 
wań. Sam nawet uniósł gazety’ , roz­
rzucone na sidzeniu, 1 zajrzał pod 
ławkę

—  Czasu mamy dość, —  powtórzył, 
otrzepując obicie. —  W  Skierniewi­
cach dali nam znać, że pewnie na se­
maforze postoimy chwilę, bo nas na 
inny tor puszczą.-

—  Czemu tak? —  spytał pro fe­
sor, podajac mu nareszcie monetę.

—  Bardzo dziękuję szanownemu 
panu, —  ukłonił się tamten, przyj'mu 
jąc zręcznie napiwek. —  Jakiejś waż 
nej osoby czekują. W  naszym po­
ciągu jedzie, a nie wiedzieć który... 
Mówił konduktor trzynastki.... z W ar 
szawy..., że dworzec przystroil i ziele­
nią i zbierają się delegacje ze sztan­
darami...

Przewodnik ukłonił się raz jeszcze

wodów polskiego uczonego... Były 
na*\et sprzeciwy, dcniaganw się do­
datkowych obserwacyj, ałuzszycb ba­
dań... A le  bądź co bądź był to jedyny 
roferat, który’ wywołał ożywioną dy­
skusję. Zainteresowanie przedarto się 

i bodaj poza mury uniwersytetu, gdzie 
zjazd się odbywał. W  hallu obstąpili 
go potem dziennikarze, ktoś nawet 
strzelił z aparatu...

Opuszczając tegoż duła

zaiskrzyły się chytrze za szkłami.
Pro fesor Żurek chwycił swoją nie­

wielką walizkę i ją ł  przeciskać się 
pośpiesznie korytarzem wagonu sy­
pialnego, gdzie już pudróżni, skupieni 
przy otwartych oknach, wychylali 
się, wypatrując tragarzy 

Przepłynęły pierwsze szeregi stło­
czonej masy ludzkiej, barwne płachty 

I sztandarów... 
późnym j Profesor przeszedł całą długość na

wieczorfem Brukselę, słyszał profe- stopnego wagonu pierwszej i drugiej 
sor, w drodze z  hotelu na dworzec, klasy, a gdy  pociąg stanął i rozległy 
swoje przekręcone nazwisko, wykrzy- | się okrzyki, był już w  trzeciej, gdzie 
kiwane zawzięcie przez sprzedawców się wślizgnął między walizki, tlumo- 
pism wieczorowych. NaDył dziennik ki i ciała ludzkie, 
na dworcu, a potem rano w  B er l in ie -

i wyszedł, zasuwając drzwi przedzia- *^a wielkich płachtach czarniła si
lir do połowy.

—  Czyżby ? —  siadł profesor w 
palcie (.kapeluszu. —  E, chyba nie... 
a  może ?...

N a  zwiędłej twarzy odmalowało 
Kię zdziwienie i zwalczony niepokój..

Wracał profesor Żurek ze zjazdu j 
międzynarodowego przyrodników w 
Rrukseli, gdzie z ramienia akademji 
wygłosił obszerny referat o budowie 
materji organicznej Była to jego 
własna teorja, owoc dziesięć! ;letniej 
cichej i wytrwałej pracy. Nowa, lo­
gicznie rozwinięta hipoteza poruszy­
ła zebranych na kongresie uczonych, 
i mimo swej śmiałości, przyjęta zo­
stała przez świat naukowy przychyl­
nie.

Zapewne... zapewne nie wszyscy go 
)  dzili się odrazu z całokształtem \vy-

jego podobizna.
—  A  więc i tu już doszło, —  po-

P rzy  drzwiach utworzył się zator. 
—  Co to się ty le  ludzi zebrało, 

patrzcie państwo? —  interesowała 
się zażywne niewiasta przy oknie, 

myślał teraz profesor Żurek podczas które całkowicie zasłoniła swoją kor- 
gdy pociąg z łoskotem mijał szeregi puleutną osobą.
różnobarwnych wagonów. | —  Cieszą się, żc pani przybyła, —

To raz pierwszy w życiu mial być odezwał się któryś z podróżnych. —  
objekcem żywiołowej owacji tłumów. Słyszy pani, już krzyczą: N IE C H
Profesor zbladł. Przykro łaskotało w 
piersiach, serce się ścisnęło. N ie  
śmiałe uczucie radosnej dumy utonę­
ło w obawie przed tłumem. Starał się 
znaleźć słowa szczere i wymowne, ja-
kiemi odpowie na powitanie, ale wy- nu.

ŻYJE ! Zaraz będą panią bujać.

—  N ie  uradzą! —  rzucił wesoło 
rosły żołnierz.

—  I czegóż tam psiakrew nie w y ­
siadają? —  ponaglano z glęb: wago-

klasy, uśmiechaiąc sie przebiegle, trzymano go bez cerogielb 
Wtłoczony między kobiety i ich tłu- ] —  Jestem profesor żurek, —- rzekł

mykały mu się uparcie, te zaś, co się 
nasuwały, wydawały się napuszone... 

Zazgrzytały  wreszcie hamulce, po-

—  Abo to łatwo wysiąść ? Lucku 
jak  mrowia! —  broniła się zażywna 
jejmość, mocując się napróżno z

ciąg zwolnił biegu... N a  b ladych: drzwiczkami, dopóki żołnierz nie 
przed chwilą policzkach profesora za- przyszedł je j z pomocą, 
kwitły rurrreńce... | Sprawca tego całego zamętu o-

Zerwał się z miejsca. Bystre oczy puszczał chyłkiem wagon trzeciej

moki, wraz z niemi, wśród gęstego 
tłumu, torował sobie drogę ku w y j ­
ściom.

Gdzieś z boku wYbuchaly salwy po 
witalnych okrzyków. Profesor d rep ­
tał skulony, nie oglądając się.

—  Nie  tędy! Nazsd! Tu przejście 
rezerwowane. Na  prawo!

Tłum miotał profesorem i włóki go 
teraz ku  wyjściom, przeznaczonym 
dla -zwykłych śmiertelników. A  za 
nim grzmiały coraz gcśriej i g łoś­
niej okrzyki, przechodząc stopniowo 
w przeciągły ryk.

—  Jednak... jednak brzydko postę­
puję! —  pomyślał w pewnej chwili 
profesor. —  Zapewne to niemiłe, 
ale... ł

Profesor stanął. Potrącano go w 
przejściu, nawet złajano, że „stoi, jak 
jaki głupi, ludziom z ciężarem drog; 
zastąpił1' N ie  czuł tego wszystkiego, 
nie słyszał, gdyż zmagał się ze sobą, 
ze swoją wrodzona nieśmiałością. 
Nieco na licu przybladły, z silnie za- 
ciśniętemi szczękami, profesor Żurek 
zawrócił nagle i poszedł zdecy dawa­
nym krokiem przeciw prądowi, w k i (- 
runku największego zgiełku, w  kie­
runku wagonu sypialnego, z którego 
dopiero co się był wymknął. I

N ie  dochodząc do peronu, natknął 
się na kordon, złożony z młodzieńców 
w ubraniach sportowych.

—  Czego się pan tu pcha? —  za-

cicho i oczy spuścił.
—  Z jakiej delegacji ?
—  Delegacji?...
—  N o  tak! Czy pan nie rozumie? 

Pytam, z jakiej delegacji,  to p»nu 
powiem, czy na prawo, czy na lewo, 
czy prosto.

| Pro fesor istotnie nic nie zrozumiał,
' co Bię odoiło na jego twarzy wyra­

zem nieco gapiowatym.
Nabok' Nabok- N A B O K ,  proszę 

państwa! — roztrącali tłum porząd 
kowi z odznakami na ramieniu.

Profesor znalazł sie w jednym ze 
szpalerów, których środk »m przeDie- 
gali zaaferowani młodzieńcy, równa­
jąc energicznie szeregi.

Od strony wagonu sypialnego, na 
tle chorągwi, nic słono jakąś masyw­
ną postać ludzką, wywijającą z oży­
wieniem rękami. Ukazały się potężne 
bary, czerwona, spocona twarz.

Młodzieniec o rysach spiżowych, 
płynący nad zwartym tłumem, powie­
wał szeroko kapeluszem, wesoło bły­
skając ir.ocnemi, białemi zębami.

—  Któż to je s t "  —  krzyknął pro­
fesor do ucha najbliższego sąsiada

_  To on' O N ! ! !
—  On?... K to on?

| —  C zy  pan z księżyca spadł ? —k
oburz*! się in form ator. —  Przecie 

to on, Szpryca, co skuł mordę temu 
Szwedowi w B erlin ie !

Marj’ a Rudniika
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K u c i k  d l a  p a ń

N a k a z y
Choc. aż s łońce roztacza  s w o je  

uroki i c zary , z łocąc nam śv,iat, 
p rom ien ie  j e g o  s trac i ły  sw o ją  
ciawną moc i w szęd z ie  gdz ie  one 
nie s ię ga ją  —  k ry je  się zd rad z ie c ­
ki ch łód !

T e n  zd radz ieck i  ch łód każe nam 
w k ładać  pod kostjum  c iep łą  b lu ­
zeczkę, t r yko tow y  p u iow er  lub 
m ięc iu tk i,  d ługi s za l !  Skończy ły  
się sukcesy p o w iew n ych  b lu ze­
czek, b ia łych  ba tys tów , lśn iących  
j e d w a b ió w !  M u s im y  s ię z niemi 
pożegnać  i p rzyw d z ia ć  c iep ie  w e ł ­
ny, j e r s e y  i trykoty .

P ro s zę  się jednak  n ie  m artw ić .
I l l e g a n c ja  nic na tem  nie straci, 
bo te c iep łe  b luzk i i , .szanda je“  
i-ą szyKowne, u rozm aicone  i ,,tw a ­
r z o w e " ; nic w ięc  na zam ian ie  nie 
r y z y k u je m y !

G łow n em  p rzyb ran iem  m odnych 
b luzek  jes t  kołn ierz ,  k tóry  przy 
b iera  w-szelkie m o ż l iw e  f o r m y  i 
r r zm ia ry .  Obok n iego  m am y r ę ­
kawy, pos iada jące  w ie lk ą  rożne- 
rodność  kszta łtów .

K o łn ie r z  m oże  być s to jąco-wy- 
kładany, p r z y le g a ją c y  p łasko jak  
ok rąg ła  patka, a lbo w  fo rm ie  o- 
b ro ży  o ta c za ją c e j  s z y j ę ; zam iast 
ko łn ie rza  m ożem y  zaw iazać  t r y ­
ko tow y  lub  w e łn ia n y  szalik , albo 
p rz yp ią ć  żabot. Spo tykam y też  
b luzki bez ko łn ie rza  o małem, o- 
k rą g lem  w yc ięc iu ,  łub śp iczas tym  
dekolciku

R ę k a w y  są wąsk ie  i krótk ie .
T w o r z ą  matę ba lon ik i,  lub p r z e ­
c iw n ie  sp-adają obszerna  bu fka  na 
łokieć, w id z im y  też  w ąsk ie  d ług ie  
rękaw y, zakończone mankicc i-  
kiem

J E S I E N N E  N O W O Ś C I

Jes ienna  moda przynos i  nam o- 
bok n ow e j sy lw e tk i  i zasadn iczych  
zm ian  W kon turach  okryć  i w  l i ­
n jach  sukn. —  ca ły  s ze re g  n o w o ­
ści, s tan ow iących  m ile  n iespo­
dzianki, o ry g in a ln e  e fek ty  i p ożą ­
dane ozaooy .  R zu ćm y  okiem  na 
te now e pom ysły , c isnące s ię ze­
wsząd na a r tn ę  aktua lności.

kiftłny w ię c :  żabo ty  podw ó jne ,  
p o tró jn e  i w ie lo -r zędow e ,  k tóre  się 
za w ią zu je  styłu na zw y k ły  węzeł, 
m ożna j e  nosić  do różn ych  sukien 
i bluzek, obc is łe  p e le ryn y  docho 
dzące do łokcia, rozc ię te  sty łu aia 
sw obody  ram ion.

D łu g ie  r ękaw iczk i  skórkow e  lub 
jed w a b n e  o zm arszczonym  m an­
k iecie ,  M a n k ie ty  p rzy  rękaw ach  
okryć  i p łaszczów  zrob ion e  są w 
ten sposób, że m ożna j e  w y w in ą ć  
na rękatv, a lbo  p rz ec iw n ie  zsunąć 
w d o ł ;  w  tym  os ta tn im  wypadku 
tw o rzą  one z a r ęk a w ek !

P o d  w zg lęd em  połączeń  ko lo rów  
m odne są g ra n a to w e  bluzki do  po­
p ie la ty ch  kost jum ów , aibo f jo le to -  
w e  do g ra n a to w y c h ;  spo tyka  się 
też  z ie lon e  bluzki z bronzow em : 
ta i l leu r 'a m i i b ren zow e  do b e ig e ‘o- 
w y ch  k os t jum ow , Z c zarnym  ko- 
st jum em  w id z im y  b luzkę białą, 
b lado -m eb ieską  lub —  c z e rw o n ą !
N a o g ó ł  b io rą c  b luzka j e s t  ciem- .
n ie js za  n iż  kos t jum  w y ją te k  sta- , P r z ea  uk l*“ ' m u z e a m i  p.sa- 

1,1, .Tl-; 0 badan.ach ja k ie  p ro w a

p o d  r e d a k c j ą  p  2 r J k  l J S  C l J S  E

jesiennej

Z  z a  k u l E s  M o n a r c h i i  H a b s b u r s k i e j

J a k  b a w i l i  s ie  i u ż y w a l i  a r c y k s i ^ e t a
S ł y n n a  o a z a  s z a b ^ ń s t w  i w y b r y k ó w  —  H o t e l  S a c h e r

P o  upadku m on a rch j i  aus tr jac -  ga rem  w  ustni h, otoczona kilku- cem cesarza . B y ł  to naj n te l igent*

i k ie j h is to r ja  a n egd o tyc zn a  za ­
go i nej części bluzki tw o rząc  szc- (,Zyna w zb o gacać  s ię w’ tys iące  
roki ka rcze - .  Gc t r g o  karczKa :p jga ntnycb opow iadań  o życiu, 

yk j tu w e  paski idą p io n o w o ; o b a w a c h  j p rzygod ach  areyksią- 
bluzka je s t  obcisła i nakłada s ie  ;ż { } . ; a r y s te k ra c j i  w iedeńsk ie j
pod spódniczkę. K o łn ie r zy k  je s t  
wyk ładany ,  t ryko tow a  k rawatka  
dopełnia spor tow e j  ca łośc i.

M od e l  N r .  u

E fek to w n a  b luzeczka, k tórą  no­
simy z p e le ryn ą  lub z oKryciem  o 
szerok ich  rękaw ach. Ca ły  j e j  szyk 
polega na obszernych  bufkach, i- 
dących od ram ien ia  i sp ada ją ­
cych pon iże j  łokcia, R »k a w  zw ęża  
się u g o n  zapom ocą drobnych  za­
kładek. lub k ry tych  . .p in ee " :  u do- 
łu wąsk i m ankiet s ięga  do łokcia.

B luzeczka  jes t w c ię ta ,  gładka, 
zap ię ta  sprzodu na ok rąg łe  g u z i ­
ki, um ieszczone p rz y  szy i i p rzy  
spódnicy. N ie  ma ani kołn ierza , 
linii w yc ięc ia ,  kończy  się bow iem  
p rzy  sam ej szyi i nada je  się szcze ­
gó ln ie j  d la  osób m łodych

M ode l 2 bis.
S zykow ny  szanda j z g ra n a to w e ­

go  tryko tu  w  b ia łe  paseczki. N a  
k ladam y  go  na spódniczkę, k tórą  
pok ryw a  na wysokośc i  g ó rn e j  c zę ­
ści b iod e r ;  k o łn ie rzyk  jest w y k ła ­
dany, rękaw k i k ró tk ie  i W ąsk ie ;  
dość szeroki pasek skurzany, uJ 
mu ja c y  stan, je s t  w  b ia łym  kolo-

T
rze.

T e j  ozdob ie  odpow iada  skórza ­
na, b ia ła  patkaj idąca od ko łn ie ­
rza ; je s t  to  co w  rod za ju  spor to ­
wego  żabotu. W id z im y  na nim 
m eta low e  l i te ry ,  s tan ow iące  w c ią ż  
modną zabawkę, u żyw an ą  p rzy  
kost jum ach, b luzkach i c zapecz­
kach.

M ode l  N r .  .*?.

O ile e tyk ie ta  na aw o rz e  była 
su row a  i cesarz  F ran c iszek  Jó­
z e f  ok azyw a ł  się n iep rze jed n a ­
ny na punkcie  t radye j ,  p r z y j ę ­
tych fo rm  i z w y c z a jó w  —  o ty le  
w  oazach, UK’-ytych przed ok iem  
szersze j pub liczności,  panow ała  
n iczem n iepoh am ow an a  swoboda 
i w e s o ło ś ć ! T a k ą  oazą, do k tóre j  
c iągnę li  a rcyk s ią żę ta  i m onarcho­
w ie  innych  państw , był:

H O T E L  S A C H E R

B ył to s ta ry  hotel, n iepos iada- 
jący  w spó łczesnych  w ygó d ,  a le  
m iał św ie tn ą  res tau rac ję ,  s łużbę 
w yszko lon ą  w  p rzy jm ow a n iu  
w ładców ,  tan cerek  i aktorek i p e ­
w ien a rys to k ra tyc zn y  ton, dz ięk i 
któremu w ła d c y  tego  św ia ta  czu ­
li się tam „ ja k  u s ieb ie  w  dcm u“ !

N a  cze le  tego  hote lu  stała pani 
Sacher, k tórą  F ran c iszek  J ó z e f  
cen ił  na rów n i  ze sw em i mini 
s t r a m i ;  od j e j  taktu, dyp lom ac j i  
i dysk rec j i  za leża ło  ty le  w ażnych  
spraw !. . .

H o te l  zn a jd ow a ł  s ię  pom iędzy  
H o fb u rg le m  i Operą  i b y ł  dosko­
na łym  punktem zbornym  dla a r ­
tystek i arcyks iązą t ,  k tó rzy  w  ho­
telu Sacher  m ie l i  sw o je  ap a r ta ­
menty, s e rw is y  z sask ie j  p orce­
lany  i s reo ra  z w łasnem i m ono­
gram am i.

Ich  op iekuńczem  bostw-em była  
pani Sacher, wysoka, okaza ła  i 
e legan cka  kobieta, obdarzona me 
ską en e rg ią  i n iespoży tą  ż y w o t ­
nością. B y ła  to jedna  z p o tę g  sta 
re j  m onarch j i ,  r ząd z i ła  nią na 
sw ó j sposób, z n ieodstępnym  cy-

M ode l  N r .  2.

Bardzo  e legan cka  i p raktyczna 
b luzeczka z r ęc zn ego  trykotu , k tó­
rą  m ożna zrob ić  w  domu. Ozdob- 
ność j e j  p o lega  na uk ładzie  w y ­
pukłych i płaskich pasów , idących  
pop rzeczn ie  na ram ionach  i na

W z ó r  trykotu  s łużącego  na cza­
peczkę i k ra w a tk ę ;  w id z im y  w  j a ­
ki sposób deseń w ypu k ły  i p lask i 
łączy  się z sobą, .w o rza c  e fek  
tow na  całość F ran c in e .

nastu bu ldogam i,  k tóre  je j  w s z ę ­
dzie to w arzys zy ły .

T e j  to o r y g in a ln e j  kob iec ie  ce­
sarz  F ra n c is z ek  J ó z e f  p o w ie r zy ł  
op iekę  nad m ora lnośc ią  i dobrem 
p ro w ad zen iem  arcyks iążą t .  Ona 
w ied z ia ła  o ich fu r ta c h  i żaden z 
m łodych H a b sb u rg ów  n ię  mógł 
p rz yp row a d z ić  do ho te lu  „ g w i a z ­
d y "  sw ego  w yboru  bez UDrzed- 
n iego  zezw o len ia  pani Sacner, 

F ran c iszek  J ó z e f  udz ie la ł  j e j  
często au d jency j ,  na k tó rych  pa ­
ni Sacher  zdaw a ła  mu rap o r t  z 
m ora lnego ,  lub racze j  n iem ora l­
nego  stanu m onarch j i .  P o  t r a g e ­
d j i  w  M ay er l in g u ,  s ta ry  m on a r ­
cha, na dowód svm natj i .  p ozw o l i ł  
j e j  nabyć m °b le ,  k tóre  b y ły  św iad 
kam i sam ooó js tw a  a r c y k n ę e ia  
R u d o l fa  i p iękne j V ee ze ry ,  a ną- 
w e t  aus tr jack i  w tadca  tak daleko 
posunął s w o ją  dobroć, że o f ia ro-  
row a ł  j e j  sw o ją  f o t o g r a f j ę  z de­
dykac ją  > H M

s z c z e g ó l n y  o b k u s

Jako n ie zw yk łą  pam ią tkę  b u j­
nego życ ia , w  hote lu  S ach er  a r ­
ch iw a  tego  przybytku  p rzech o ­
w u ją  obrus, na k tórym  zn a jd o ­
w a ły  się w łasn o ręczn e  podp isy  
w szys tk ich  h o te low ych  gośc i lub 
b ies iadn ików . Pośrodku  zna jdo  
w a ł  się a u t o g ra f  cesa -za  F r a n ­
c iszka Józe fa ,  a da le j  dziwaczne- 
mi a rabeskam i b ie g ły  n iez l ic zone  
inne a u tog ra fy .  - t u m

N I E B Y W A Ł Y  S K A N D A L  
R az  ty lke w  hote lu  Sach er  zda ­

rzy ł  „ l ę  skandal, k tó ry  p r z y p ra w i ł  
o chorobę p iękną pan ią  A n n ę  Sa­
cher. R zecz  się m ia ła  tak :  a rc y ­
książę O tton  w y d a w a ł  k o lac ję  
d la  kilku swoich  p r z y ja c ió ł  m ło ­
dych o f ic e ró w .  K o la c ja  odbywa- 
al się w  o so bn im  gab inec ie .

A r c y k s ią ż ę  Otton był utubień-

n ie jszy , na jżyw szy ,  n a jw ese ls zy  z 
arcyks iążą t ,  a le  m ia ł  zb y t  w ie lką  
skłonność do bute lk i i k iedy  był 
n ie trzeźw y , p rzych o d z i ły  mu na j-  
d z iv -aczn ie jsze  pom ysły .

T e g o  dnia s tr ze l i fo  mu do 
g łow y ,  żeby iść o zakład, że  w  
s tro ju  adam ow ym  p rz e jd z ie  się 
po korytarzu . N ie  m n ie j  p i ja n i  tc 
w a rzys ze  p r z y ję l i  z en tuz jazm em  
ten zakład. A r c y k s ią ż ę  rozeb ra ł  
się i ze szpadą ty lko  u boku i z 
czapką na g ło w ie  ruszy ł  na tę 
o ry g in a ln ą  w yp ra w ę .

Już m ia ł  p ow racać  do swoich  
to w arzys zó w ,  k iedy  d r z w i  z  są ­
s iedn iego  gab ine tu  o tw o r z y ły  s ię  
i ukaza ła  s ię  w  nich ambasado- 
row a  angie lska. M ą ż  j e j  w y d a ­
w a ł  ko la c ję  dla m a łego  g ro n a  zna 
jom ych  i am basudorowa p rz y » z -  
la p rzekonać się, czy  wszys tko  
było  przy’cotow’ ane tak, ja k  sodi? 
te g o  ayesyła.

C n o t l iw a  A n g ie lk a ,  zobaczyw ­
szy  a rcyks ięc ia ,  zas łon iła  tw a rz  
rękam i i zaczę ła  k rzyczeć  w  nie- 
bog łesy .  Na krzyk i j e j  w y p a d ! ’ 
o f ic e ro w ie ,  p r z y ja c ie le  arcyks ię-  
cia, i zaczę l i  cucić, m d le jącą  
ze z g ro z y  am basadorowę . Cesarz 
d ow ied z ia ł  się o wszystk iem .

N a tu ra ln ie  ca łą  h is to r ję  s t łu ­
m iono i angie lska  am basadoro- 
wa, ani j e j  m ałżonek  nie dow ie ­
dz ie l i  s ię  n igdy ,  k im był ó w  nie­
zw y k ły  nagus, sp aceru ją cy  na ko­
ry ta rzu  hote lu  S ach er !

G dyby  w łaśc ic ie lk a  te j  oazy  
b aw iącego  s ię  W ie d n ia  była  na­
p isa ła  s w o je  Damiętniki —  w ie -  
leż je s zcze  p ikan ł nyeh h is to ry jek  
by łaby  nam opow iedz ia ła .  A le  
w s p o m r ie n ia  te  i sw o je  psycho lo ­
g iczn e  d ośw iadczen ie  A n n a  Sa- 
uher zab ra ła  do g ro b u !

I m p o n u j ą c e  w y n i k i  p i l o t ó w  s z y b o w c o w y c h  '

P o l s k a  n a  t r z s c l s m  t n l s j s c u
w  s z y b o w n i c t w i e

T e g o ro c z n e  w ie lk ie  k ra jo w e  za ­
w o d y  s zybo w cow e  w  U s t ja r iow e j  
są dowodem  o lb r zy m iego  postępu 
naszego sportu szyboweowetro.

P rz ed ew szy s tk iem  egzam in  zda­
li nasi p i loc i ,  p on iew aż  na 28, k tó ­
r zy  s tanęji  do zaw od ów ,  9-ciu 
skorzys ta l i  z lo tów  nad U s t jan o-  
w ą  i w y k on a l i  w aru n k i potrzebne 
do tego, by uzyskać k a te g o r ję  
„ D “ . Jes t  to n a jw yżs za  k a te g o r ia  
p i lo tó w  s zybow cow ych .  S taw ia  
ona bardzo  c iężk ie  zadan ia  dla

p e & i ź y  m
F a n t a s t y c z n e  p r o j e k t y  a s t r o n o m ó w

blado-n ieb ieskte , 
o c zy w iś c ie

n o w ią  b luzki 
b lado z ie lon e  i 
b ła łe  I

U kaza ły  s ię  nowe w iz y to w e  re- 
d yn go ty  z t a f t y  lub fa i .  Są w c ię ­
te w  s tanie, obszerne u dołu i 
p rzyb ran e  szerok iem i w y łogam i I 
P r z y p o m in a  to  m ęską modę z 18,'<0 

r o k u !
Buc ik i  sa s znu tow ane  Sznuro­

w an ie  to zn a jd u je  s ię  jednak  zbo­
ku, a nie pośrodku, jak to było 
d aw n ie j .

S zam erow a n ia  u żyw an e  na ża ­
k ie tach  są n ie ty lko  aksam itne  i 
su taszow e  —  spotykam y  ozdoby 
tc- w yk on a n e  r ó w n ie ż  z w ąz iu tk ich  
lak ie ro w an ych  paseczków,

C odz iene  b luzeczk i zap ię te  są 
Zboku ja k  dawne „ ru u aszk i"  r o ­
sy jsk ich  robotn ików .

P r z y  s z la i r o k a ch  bardzo  modne 
są k ieszen ie ,  dwde u gory ,  jedna  
lub d w ie  pon iże j  paska ;  są one 
p rz yb ra n e  b rzeg iem  z puszystego  
m a te r ja łu  w  tym  sam ym  ko lo rze  
co s z la frok .  Pasek  jest z tego  sa­
m ego, puszys tego  m ater ja łu .

S t ro jn e  bluzki w y c ię te  są s ty lu  
i sk rzy żo w a n e ;  sk rzy żo w a n ie  to 
zap ina  s ię  sprzodu na e fek to w n ą  
k lamrę.

Bluzki,  pul-owery i szanda je  
t r yk o tow e  noszą się do kos t jum ów  
i pe leryn .  P o d a j tm y  pon iże j kilka 
na jnow szych  m ode lów  tego  ubra­
nia.

dzą uczeni w  dz ied z in ie  pod roży  
p laneta rne.  P rob lem  ten pozos ta ­
j e  dz iś  pod znak iem  pocisku ra ­
k ie tow ego .  Z da w a łob y  się, że po­
cisk r a k ie to w y  je s t  je d n ą  z n a jn o ­
w o cześn ie js zy ch  zd ob yczy  techn i­
ki. T ym czasem  ju ż  w  V I I [  w ieku 
C a l i in ic u s '  w y n a la z ł  recep tę  pro- 
ehu, ja k ie g o  na leży  u żyw ać  do ra- 
k ;ety. W  roku 1428 w  czas ie  ob lę ­
żen ia  O r leanu  a rm ja  f rancu ska  
korzys ta ła  z rak iet ,  a w  r. 1805 
an g ie lsk i  dow ódca ,  zn a jd u ją c  się 
ze sw ą  f lo tą  w  od leg ło śc i  2,5 km. 
od brzegu , za rzu c i ł  B ou logn e  s e t ­
kami rak iet .

W  r. 1807 K o p en h a ga  p rzeży ła  
bom bardow an ie  rak ietam i,  k tó ­
rych rzucono na m iasto  40.000 
sztuk. T en  atak r a k ie to w y  zm u­
sił f lo t ę  duńską do kap itu la c j i .  IV 
b i tw ie  pod M agen to  Aust*-jacy 
odn ieś l i  zw y c ię s tw o  dz ięk i temu, 
że ro zp orząd za l i  poc iskam i rak ie  
tow em i.  Od r. 1809 rozpoczą ł  się 
ro zw ó j  n ow oczesne j  a r ty le r j i ,  
wskutek  tego  zan iechano używ a­

nia rakiet .

W  te j  ch w i l i  nauka o pocisku 
rak ie tow y m  je s t  je s zc ze  bardzo 
skromna, p ro w ad z i  s ię  pod s taw o ­
w e  dośw iadczen ia  d la zbadania, 
jak i  rodza j  prochu m ożna na jko 
rzys tn ie j  zas tosować .  N i r  p rz e ­
szkadza to jednak A le k s o w i  Ana

stror.autyki snuć c ieka w e  przy-  
p rzypu szczen ia  o p rzys z łe j  p od ró ­
ży  m ięd zy p la n e ta rn e j .  O pow ia da  
on, że  inż. H ohnm ann sp o rzą d z i1 
p iany  rak ie ty  w  fo rm ie  w ieży ,  w y ­
sok ie j  na 27 m., a s ze rok ie j  w  
pod s taw ie  na 19 m H ohnm ann 
p rz ys to so w a ł  sw ą  rak ie tę  do po­
d ró ży  na księżyc, to zn aczy  do 
p r z eb ieg n ię c ia  dystansu  8U0.0U0 
km , ty le  bow iem  w ynos i  od leg ło ść

Poc isków  T ak a  stac ja , na podo­
b ień s tw o  p ływ a ją cych  w ysp  na 
ocean ie ,  s łu ży łaby  do z a t r z y m y ­
wan ia  się na n ie j  w y s tr z e lo n eg o  
z z iem i pocisku. U p ro ś c i ło b y  t o 
sam o zagadn ień .e  kom unikac j i  
m ięd zyp lan e ta rn e j ,  p on iew aż  gdy  
by d roga  była  roz łożona  na dw a  
e tapy , pocisk  m ó g łb y  być  z z iem i 
w y s tr z e lo n y  z m n ie js zą  szybkoś­
cią. S p raw a  zuś nadan ia  rak iec ie

od z iem i Jo k s iężyca  i spow ro tem  ja k n a jw ię k s r e j  szybkości począt-

P o d ró ż  rak ie tą  m a t rw a ć  30 
dni. R ak ie ta  zaopa trzon a  będz ie  
w  od p ow ied n ie  i le  ści w o d y  s łod ­
k ie j  i p o żyw ien ia ,  k tó rego  c ię ża r  
w y n a la z ca  ob l icza  na 4 kg. d z ien ­
n ie  na osobę.

R ak ie ta ,  k tórą  może w  prz; szlo- 
ści będz iem y podróżow ać ,  będzie  
sprzodu zaopa trzon a  w  rozpy la c z  
wody .  W o d a  ma bow iem  o d g ry w a ć  
ro lę  pow łoki,  o ch ła d za ją c e j  i ła 
gudząee j n ieun ikn ione  r o zg rza n ie  
ścian rak ie ty .  P r z y  w ys trz e len iu  
rak ie ty  w eźm ie  się pod uw agę  
szybkość obrotu  z iem i dookoła 
słońca, o raz  dookoła  osi. Jeże l i  
dokonam y strza łu  w  k ierunku

k ow e j,  j e s t  w łaśn ie  tą przeszkodą, 
o k tórą  po tyka ją  s ię  w szys tk ie  
p ro jek ty .  W  raz ie  udanego ,’,za ­
w ie s z e n ia "  ponad z iem ią  m ięd zy ­
p lan e ta rn ego  „ p r z y s ta n k u "  ob l i ­
cza ją ,  że d la  rak iety  w y s ta r c z y ła ­
by p r z y  w ys trz e len iu  z z iem i po­
c zą tkow a  szybkość 7.90u m. na s e ­
kundę, a następn ie  p rz y  w y s t r z e ­
len iu  z© „ s t a c j i "  ->— 3.300 m. na 

sekundę.
O c zy w iś c ie  droga  ku kom uni­

kac j i  m ięd zy p lan e ta rn e j  j e s t  p o ­
w o ln a  ji trudna, trudnośc i zaś mo 
g ą  być tylko s topn iow o  p r z e z w y ­
c iężane. P i e r w s z y  etap, to sam o­
lot, d ru g i  etap, to sam olot  - ra-

wschodnim , w yzyskam y  szybkość  k ieta, w  k tórym  zn ikn ie  śm ig ło  i
obrotu  ziem i,  co w y n ie s ie  w  ru ­
chu rak ie ty  350 m e t ró w  w ię c e j  na 
sekundę. T en  p rz y ro s t  szybkości 
nip je s t  do pogardzen ia .

D w a j  as tron au c i :  N o o rd u n g  i 
Z inow sky, p ro p a gu ją  pom ysł stwo 
lż e n ia  w  p rzes tr zen i  m iędzyp la -

n o f f ,  w yb itn em u  sp ec ja l iś c ie  a- ne ta rn e j  . s ta c j i "  d la rak ie tow ych

m oto r  i k tó ry  będz ie  m óg ł  o s ią g ­
nąć 50 km. wysokośc i.  N a s tęp n ie  
b ędz iem y  w a lc z y ć  o zdobyc ie  100- 
k i lo m e tro w e j  wysokośc i,  aż k ie ­
dyś n ade jd z ie  chw ila , że w ie l o ­
cz łon ow a  rak ieta  pon ies ie  c z ło ­
w ieka  w  m ięd zy g w ie zd n e  p rz e ­

strzen ie .

\vvkonaina, m ia n o w ic ie  d la zdoL/ 
c ia  tej k a te g o r j i  p i lo t  musi doKo- 
nać prze lo tu  d ługośc i con a jm n ie j  
50 krn., u trzym ać  s ię  w  pow ie tr zu  
bez p r z e r w y  nie m n ie j n iż  5 go 
d z in * i  os ią gn ą ć  w ysokość  nip n iż ­
szą od 1.000 m e t ró w  ponad m ie j 
scem startu.
N a tu ra ln ie  w arun k i te nie musz" 
być wy-konane w  c iągu  jed n eg o  lo ­
tu. Stąd też w szyscy  pozos ta l i  p i­
loci, k tó rzy  nie zdoby l i  k a te go r j i  
„E‘ “  w yk on a l i  jed n ak  n iek tó re  z 
tych  w arun ków  i j e s t  nadziej*", że 
w n a jb l iż s zym  czas ie  zdobędą u 
p ra gn ion ą  k a te g o r je .  P o  z a w o ­
dach m am y w ię c  obecn ie  15 p i lo ­
tów  k a te g o r j i  ,,D“ , g d y  ich ilość 
na ca łym  św iec ie  nie przekracza 
lic-zby &0 .

Poaeza s  zaw od ów  p ad ły  n o w e  
rekordy .  P a n i  M a r j a  Y u n g a ,  k ió-  
ra  od r. 1932 la ta  na szybowcach , 
pob iła  sw ó j w ła sn y  rekord , os.ą- 
g a ją c  2.100 m etrów . W  ten spo­
sób zdoby ła  jedn ocześn ie  z  r e k o r ­
dem polsk im  ró w n ie ż  i k ob iecy  r e ­
kord św ia to w y .  D w a j  p i loc i ,  por. 
W lo d a rk ie w ic z  1 p Zabski, j e d n e ­
go i tego  sam ego  dnia, o je d n e j  pN 
rze w zn ie ś l i  się na w ysokość  
2.640 m etrów , us ta la ją c  polski r e ­
kord w ysokośc i .  Ze w zg lę a u  na 
n iep rzych y ln e  w a ru n k i  a tm osfe-

N s r a z i e  w* tym  sporc ie  przodu- 
jąqe  mi ?jsce za jm u je  A e ro k lu b  
Lw o w sk i .  Z ,j,ona tego  Aerok lubu  
w ysz l i  p io n ie r z y  sportu  s zy b o w co ­
w eg o  w  P o lsce .  Z ie s z tą  n ic  w  tem 
d z iw n ego ,  p on iew aż  lw o w ia n ie  
m a ją  pod ręką w span ia le  te ren y  
gó rzys te ,  zn akom ic ie  s ię  n a da jące  
od lotów szybow cow ych .  N i e d a le ­
ko L w o w a  zn a jd u je  s ię  U s t jan o -  
wa, g d z ie  m ieśc i się szybow isko  
u u jskow e  o ra z  s łynna z  l ic zn ych  
w y c zy n ó w  B ezm iechow a .  T r z e c i e  
szybow’ isv o zn a jd u je  się w  P o l i ­
chnie, w w o je w ó d z tw ie  k ie lec-  
kiem.

C z łonkow ie  A e rok lu bu  W a n szaw  
sk iego  ze w zg lęd u  na b rak  odpo­
w ied n ich  te ren ów  pod W a rs z a w ą  
są szkolen i w  K u l ik o w ie  pod  K r z e  
m ieńcem  ora z  na s zybow iskach  w  
w o je w ó d z tw ie  Iw ow sk iem . N a io -  
m ii is t  p ie rw s ze  kroki na tem polu 
s ta w ia ją  na szybow isku  ood  W a r ­
szawą , m ia n o w ic ie  w  M iłośn ie .  
S zybow isko  t0 n iedaw n o  p o w s ta ­
łe i j e s t  ono dość p ry m ity w n ie  
urządzone. IV p rzys z ły m  roku j e d ­
nak o t r zy m a  po trzeon e  urządzen ie  
i b ędz ie  zaopa trzon e  w  snrzet.

Dum ą naszych s zybow n ików  
je s t  to, że la ta ją  i uczą się la ta ć  
w y łą c zn ie  na s zybow cach  kon 
s tru kc j l  k r a jo v rej, w ykon an ych  z

ryczne ,  rekord  od le g ło ś c i  lotu m e rod z im ych  m a te r ja ló w ,  Do na j lep  
zosta ł pobity . N a o g ó ł  p r z e lo t j  w a -  szvch  na leżą  s zybow ce  w yczyno-
ha ły  u ę  o d  50 do 140 km. czy l i  
b y ły  m n ie js ze  zn aczn ie  od  p o l ­
a n e g o  rekordu.

J a «  w iadom e , marny obecn ie  po 
nad p ó ł to ra  tys iąca  p i lo tó w  szy­
bow cow ych  W  na jb l iż szych  
dr.iach po ukończen iu  sezonów lo- 
i ó w  u sta lona będz ie  śc ie lą  l iczna 
tych  p i lo tów ,  k tó r z i  p oprzech odz i-  
l i  z Jednej k a te g o r j i  do d ru g ie j ,  
jakby  aw a n su ją c  w  te j  d z iedz in ie  
sportu.

W  roku p rz ys z ły m  szko len ie  w  
p i lo ta żu  s zybo w cow ym  obe jm ie  
p ra w d op od ob n ie  w ię c e j  n iż  1.000 
osób, tak. że na je s ien i  s zybow m - 
c iw o  polsk ie  będz ie  m og ło  poszczy 
e ić  s ię  r ek o rd ow ą  l ic zbą  p i lo tóc

Szko len ie  o-dbywa się obecnie  
na 28 szypow iskacb , zaś m iło śn i­
cy  tego  p iękn ego  soprtu  z jed n o ­
czen i są w  p-zeszto  100 kolach, 
k tóre  in ten syw n ie  p r z y g o to w u ją  
się do p rz y to ro c z iK ; kam pan ii .

w e :  „ K o m a r "  kon stru kc j i  p. K o ­
c jana  o ra z  „S G -3 "  kon strukc j i  inż. 
Szczepana  G rzeszczyka ,  k tó~y s to ; 
na cze le  p ion ie rów  s zy b o w n ic tw a  
w  Po lsce .  M am y  ju ż  s zybow ce  
dw uosobow e  r od z im e j  konstruk­
cji,  z k tórych  jed en  pokazano o- 
statn io  w  U s t ja n o w e j ,  o ra z  z g ra b ­
ny szybow iec  ak rob a tyc zn y  „S o ­
kó ł" ,  na k tórym  p o p is yw a l i  s ię  a- 
k robac ją  w  W a r s z a w ie  por. W ło -  
d a rk iew ic z  i p, B aran ow sk i.

Ji Śli porów n am y nasze w y n ik i  
z zag ran iczn em u  to okażę się, że  
'u s tępu jcm i j e d yn ie  N :emcom  o 
raz  R o s j i  S o w ieck ie j ,  na tom ias t  
da leko w y p r z e d z i l i ś m y  pozos ta łe  
k ra je .  W c b e c  tego ,  że in ien ey w n a  
rozbu dow a  naszego  szybowm ictwa  
zaczę ła  s ie  s tosunaow o n iedaw no, 
m ożna m ieć  n adz ie ję ,  że za k i lka  
lat. je ś l i  nie p ob i jem y  na tem  po­
lu swoich Konkurentów, to p r z y ­
n a jm n ie j  z r ó w n a m y  s ię  z  w o l i .
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W  I N D Y J S K I M  W I G W A M I E

—  E j !  Sokole  O k o !  W ó d z  K rw a  
w y  Sęp Drosi w as  do te le fonu .

W  E  S  O L A B C

Z ł o t a  j e s i e ń
W  p rz e c iw ie ń s tw ie  do in tere ­

su jącego  k l im atu  A b is y n j i ,  w  k tó­
re j  pora  deszczow a  c iągnę ła  się 
w  tym  roku za długo, m e  m ożem y  
się u nas doczekać  pory  deszczo­
w e j  pom imo późne j je s ien i .  O c zy ­
w iśc ie  b iu ra  pod ró ży  zap ragną  
w ykorzys ta ć  ten m om ent dla p ro ­
p agan d y  tu rystyk i ,  g łosząc, i e  
czego  niema w  P o ls ce  to mema.

R o z m a i t o ś c i
W  r e s ta u ra c j i :  —  M am  nadz ie ­

ję ,  że tych  b e fs z tyk ów  nie po liczą  
czą  nam d rogo ,  s łyszałem , że skó­
ry spadły  w  cenie .

*

W y ją te k  z pow ieśc i  r
„ G d y  sam leża ł  w  łóżku, zgas i ł  

ś w ‘ atło, a b y  nie w id z ie ć  sw ego  
s trasznego  po łożen ia .

*

K ró le s tw o  D z ie s ią te j  M iz y  —  
S m osars tw o .

*

Z drobn ia łe  od M on iek  —  M o­
niuszko. *

*

D y re k to r  b an k u :  —  Co. napad?  
Ś w ie tn ie !  W id o c z n ie  judz ie  nie 
s t r a c i l i  je s zc ze  zau fa n ia  do Dan­
ków .

*

D o  w o jsk a  d la tego  nie p r z y jm u ­
j ą  zezow atych ,  że taki żo łn ie rz  
n ie  m óg łb y  śm ierc i  p ros to  ' spój 
r ze c  w  oczy.

*

S z c z y t  m arz eń  donżuana —  
rozkochać  w  sobie cz łonk in ie  m i ­
s j i  d w orcow e j .

*  v
Jeden  je go m o ść  m ieszka ł w  tak 

c iasnym  pokoju , że j e g o  z ega rek  
nie m ia ł  g d z ie  chodz ić.

T R O S K A  B R Y D Ż Y S T Y  
SzKoda. że  m o je  lu s tro  n ie  składa 
s ię z trzech  części,  bo m ia łbym  

c z w a r te g o  do brydża.

Jest ty lko jeden  dobry  dc.łek- 
tyw  —  g łupo ta  p rzes tępców  

*

Gdy sztuka ma pow odzen ie  c ie ­
szy  s ię ty lko sam autor.

G dy  robi klapę, c ieszą  się 
w szyscy .

*

N a u c z y c ie l :  i—- Ja c ię  n a u "7.ę, 
za  karę  nap iszesz  sto razy „ J e ­
stem n a jw ięk s zym  o s iem "  i dasz 
o jcu  ao p od p isan :a.

J A S K I N I E  G R Y
D w u  p rz y ja c ió ł  spotyka s ię na 

N o w y m  Sw iecie.
—  Dokąd id z ie s z?  —  pyta  j e ­

den.
Z w iz y tą  do państw a  P i e t r z a ­

ków .
—  Co, do P i e t i ż a k ó w ?  Do te j  

ja sk in i  g ry .
Jakto, p rz ec ie ż  pan P ie t r za k  

nik"omu w  sw o jem  m ieszkan iu  nie 
da w z ią ć  kart do ręki.

. —  Tak . a le  jak  ty lko ktos do 
n ich p r z y jd z ie  z w izy tą ,  w szy s t ­
kie c z te r y  pann y  P ie t r z a k ó w n y  
pop isu ją  s ię  jedna  po d ru g ie j  g rą  
na fo r tep ia n ie .

S I N E  R E C E
W  nocy w z y w a ją  lekarza  do 

c iężko ch o rego  R zu c iw s zy  za led ­
w ie  ok iem na pac jen ta ,  lekarz  
b ierze  j e g o  m ałżonkę na s tronę  i 
m ó w i :

—  Za późno m n ie  pan i w e z w a ­
ła. M ąż  pani je s t  zgub iony. P rz e -
c.eż pan i w id z i 1 ju ż  tna-sino r ę c e '

—  A le ż ,  pan ie  doktorze, mój 
m ąż ma s ine ręce, bo j e s t  f a r ­
b iarzem  z zawodu.

—  O to bardzo s zczęś l iw ie ,  bo 
g d y b y  n i°  był fa rb ia rzem , to już-  
by n ie żył...

O M Y Ł K A

P a n  G u tw a te r  obdarzon y  pięt 
naśc io rg iem  d z iec i  w y b ie ra  się z 
całą rod z iną  ua podm ie jsk i  spa­
cer. W  ch jy i l i  g d y  w ych od zą  na 
peron  ko le jka  rusza z m ie jsca .  
P a n  G u tw a te r  b iegn ie ,  d z iec i  o- 
czywóśc ie  b ie gn ą  za nim . Jak  z 
pod z iem i w y ra s ta  przed  n;m 
m ie js c o w y  p r z ed s ta w ic ie l  w ładz :

—  Stać. A r e s z tu ję  p a n a !
—  A le  za co?  P r z e c ie ż  nic n ie  

z rob i łem !
—  N ic  pan nie zroh ił? . . .  A  

d la c zego  w  tak im  ra z ie  ten tłum 
gon i  pana.

a le  za to  je s ień  j e s t  c iep ła  ( ja k  
z w y k le ) ,  urocza i poz łoc is ta  ( c e ­
na w  ob ie  s trony  ty le  a t y l e j .

P esym iśc i  n a tom iast  zechcą  w  
nas w m aw iać ,  że to nie żadna j e ­
sień. fo Iko spóźn ione lato, Bo j a ­
koś tak s ię  oddaw n a składa, że 
w szys tk ie  po ry  roku m am y  o dwa 
m ies iące  spóźn ione.

Z im a zaczyna  się w  lutym, w  
m aju  pada śn ieg , a la to  ustala 
s ię na dobre  dop ie ro  w  paźd z ie r ­
niku. Stąd c ią g łe  narzekan ia  na 
klimat, k tó ry  w  g ru n c ie  r ze czy  
nie nie je s t  w in ien  —  p rzyczyna  
bow iem  z łego  le ży  w  nomenklatu­
rze. T o t e ż  w a r to b y  s ię k iedyś  na 
radz ić  z P IM -em ,  pow o łać  spe­
c ja ln ą  kom is ję  i p rzesunąć nazwy| 

m ies ię cy  o dw a  naprzód, tak  ja k  I 
to się rob iło  d a w n ie j  ze zm ianą 
le tn iego  czasu na z im ow y  P o ­
prostu s tyczeń  niech s ię  na zyw a  
l is topadem , m a j  —  m arcem  a 
w rze s ień  —  lipcem . W ó w c z a s  do­
p iero  zapan u je  porządek , n ie bę­
dz ie  spóźn ionych  pór  roku i k l i ­
m at będz ie  na sw o jem  m iejscu.

Skoro ju ż  m ow a  o po lsk ie j  j e ­
sieni, nie od r zeczy  będz ie  tu 
w spomnieć, że ow ą  z łoc is tą  porę 
roku cech u je  smutek i m e lancho­
l ia .

P is ząc  ten  f ra ze s  bana lny , nie 
zw racam  się tu b yn a jm n ie j  do 
ludzi k tó r z y  p r z e ż y w a ją  obecnie  
sześćdz ies ią ta  jes ień ,  m am tu ra ­
cze j na m yśli  tak ich  m łodz ień  
ców, k tó rzy  w e  w szys tk ich  po­
rach roku, iak  m ów i poeta, „ p a ­
ła ją  iedną  chętką, dużo. b y le jak  i 

p rędko " .

| Tak , nanow ie, je s ień  jes t  p rz e ­
s iąkn ię ta  mulą, zasnuta pa jęczy -  

iną  babsk iego  lata, p rzepo jona  
ukośnymi p rom ien iam i s łabnące­
go  słońca, a nadew szys tko  tak 
r zew na  i smutna, ja k  pożegnan ie  
dw óch  serc, k tóre  muszą się roz ­
stać nazawsze .

j Jeże l i  k to chce  napraw dę  za ­
znać uroku jes ien i ,  a p rzv tem  

m ocne je s t  zakochany, m ech  p ó j ­
dzie  za m o ją  radą.

N ie c h a j  s ię  spotka z ukochaną 
w  parku pod zru dz ia łem i l iśćm i 
kasztana i pow ie  j e j  tak :

1 —  D osyć  mam te j  m iłości, ty

podia, t y !  N ie  nudź m ię w ię c e j  i 
zostaw m ię  w  spokoju. O de jdź ,  i 
n iech c ię  m o je  oczy  w ię c e j  nie 
w id z ą '

W ted y  ona zd z iw i  się, potem 
zap łacze  i o d e jd z ie  bez słowa.

Zostan iesz, cz łow ieku , sam 
pod z łoc is tym  kasztanem i z r o b : 
ci się n iew y ra źn ie  na duszy.

T ro c h ę  c isnących  s ię do oczu 
łez, t rochę  g łupio , t rochę  b e z ra d ­
nie, bardzo  smutno i bardzo, b a r ­
dzo ża łośn ie .

Space ru ją c  po zas łanych  l i ś ć ­
mi a le ja ch  w id z i  się dużo dzieci.

Jedne leżą  w  w ózkach  urżn ię te  
w  sztok m lek iem , -inne ubrane 
obszarpane  i g łodne  w łó c zą  się 
bez op iek i i domu.

I  tu się zaczyna  ro la  p o l ic ja n ­
tek. które  z n iemab-m trudem  ło­
w ią  oberw ań ców .

0  ile  bu jną  w iosną pos tac ie  te 
n ieco rażą, o ty le  pasu je  d z iw n ie  
do jes ien i

Gdy p iszę ten b e zgran iczn ie  
smutny fe l je to n ,  w y b iega m  m y­
ślą w  p rzys z łe  s tu lec ia  i w id zę  
oczym a w y o b ra źn i  m o je g o  p ra w ­
nuka, k tó ry  s iedzi za stołem  i p i ­
s z e ‘ fe l j e t o n  znów  o jes ien i.  W ó w ­
czas . .ABC — N o w .  C od z ien n e "  bę- 
dz,e ju ż  p ismem  starem, z W ieko­
w ą  t rad yc ja .  B ędz ie  m ia ł  dużo 
og łoszeń  i n ek ro lo gów  tych ludzi, 
k tó r zy  się je s zc ze  n ie  urodzi l i .

1 pom yś leć  ty lko, ja k ie ż  fo  
sm u tne !  N a  p łacz  s ię  cz łow ieko ­
w i zbiera...

Je s ień . . .  Je s ie ń . . .  J u r .

R O Z T A R G N E N I K

—  A  pan kogo uw aża?

—  P rzyszed łem  do pana Ko- 
w o lsk iego .  ..

- P a n  K o w a lsk i  um arł ty. 
dz ien  temu.

—  N o ,  to, trudno, za jd ę  innym 
-azcun...

R o z m ó w k i

„ B e z p n z o r n y c h "  k tó r zy  n ie 
m a ją  gdz ie  spędzić  nocy  i śpią na 
ław kach  i w  rurach  kan a l iza cy j  
hych, b ie rze  dobra po l ic jan tka  uo 
odp ow ied n iego  przytu łku . T am  go 
wykąp ią ,  nakarm ią  i pośc ie lą  mu 
łóżeczko. P ó źn ie j  dobrzy  ludzie  
za jm ą s ię ch łopcem  i odeś lą  go 
do szkoły.

Gdy  ch łopak  zda maturę, za ­
p isze  s ię na w yżs ze  stud ja , a gdy  
j e  iłkSńczy.... b ędz ie  '/.nów łaz ić  
b ezczyn n ie  po parku .,ako b e z ro ­
botny  in te l ig en t  W ó w c z a s  dopie­
ro zaop ieku je  s ię  ch łopcem  p o l i ­
c jant .

D o r ek w iz y tó w  jes ien i  na leży 
za l ic zy ć  równie-! s ta rych  żyd ów  
o z ru dz ia ly ch  brodach.

  W ła d y s ła w ie  —  pyta zluty
m łodz ien iec  sw ego  lokaja , k tóry  
go  budzi p oda jąc  mu do łóżka sy ­
fon  z w odą sodow ą —  o k tóre j  g o ­

dz in ie  w  nocy  w róc i łem  w czo ra j  
do dom u?

—  O p ią te j  runo, proszę pana.

—  A  o k tó re j  rano w c zo ra j  za ­
cząłem się ub ierać?

O ósm ej w ieczo rem .

—  K to  mi powie, dz iec i,  jak  
trzeba  postępować,  aby dostąpić  
odpuszczen ia  g rz e c h ó w ?

—  P rz ed ew szy s tk iem  trzeba  na 
grzeszyć...

*

—  W ie s z  mężusiu, mam w ra że ­
nie, że tu w  pens jon ac ie  nikt n'e 
w ierzy ,  że j e s te śm y m a łż e ń s tw e m .

—  D la c z e g o ?

—  Już tydz ień  jes tem  w  Zako­
panem z tobą a nikt je s zcze  dotąd 
nie na znaczy ł  mi randki.

Pa&ś —  Ja. w :erz|Fw m etaps j*-'1 
chozę i je s tem  przekonany, że gdy 
umrę dusza m o ja  zam ieszka  w 

c ie le  ja k ie go ś  zw ie rzęc ia .

P a n i :  —  Na to nie potrzebu jesz  
um ierać .

■»

F o t o g r a f  m ó w i :

—  P ro s zę  o p rz y jem n y  w y ra z  
iw  a rży.

O S T A T N I E  S Ł O W O

W łó c z ę g a  zosta ł  skazany na kil 
ka dni w ię z ien ia .

Czy n ie  m ac ie  nic do p o w ied ze ­
n ia?  —  pyta p rzew odn iczący .

—  P o w ie m  ty lko, m ów i o sk a r ­
żony spokojn ie ,  że przy  d z is ie j ­
szej cen ie  chleba, na rzu can ie  pśui; 
s twu n ow ego  p e n s jo r a r z a  w y d a ję  
rai s ię  n ieostro żnośc ią ,  pow iem  
n a w e t  i s z a leń s tw em '

—  N ie  m o g ę !
—  D la c ze g o ?
—  T o  zd ję c ie  muszę za łączyć

do św ia d ec tw a  ubóstw a !
*

—  A  daw no pani m ąż um ar ł ?
—  W  dw a dni po ślubie...
—  D zięk i Bogu w ię c  nie c ie r ­

p ia ł '  długo...
*

—  S ły s z e l i ś c i e 7 U m a r ł  F.. ten, 
■który od w szys tk ich  pożycza ł.

—  N a p r a w d ę ’
—  T a k  w c zo ra j  o d ru g ie j  oddał 

ducha Bogu .
—  P ie rw s z y  ra z  nareszc ie  coś 

o d d a ł !
•

P a n o w ie  A p o l in a r y  i H ip o lA .  
spaceru ją  sobie po M a rs za łk o w ­
skiej u licy . W  pew ne j ch w i l i  A p o ­
linary  o d zy w a  się.

—  P ro s z ę  cię, H ipku, p r z e jd ź ­
my na d ru gą  s t r o n ę !

—  D la c ze go ?
—ł Bo wadzisz, nadchodzi Zdzi* 

sław%:, k tóremu je s tem  w in ien  40 
z ło t v c h !  .

G łu p s tw o !  —  odpow iada  H i ­
po l i t  —  m ożem y spoko jn ie  cho­
d z ić '  po tej s tron ie .  Zdzisław1 sam 
przejdz ie . . .

—  D la c ze g o ?
—  Bo je s t  m i w in ien  50 zło­

tych.
«

—  W in s zu je  by łem  w c zo ra j  na 
odczyc ie  pańsk .ego  syna. Św ietny  
m ówca, m a p iękny t imbre głosu...

—  T o  od z ied z ic zy ł  po mnie...
—  Syn pański m ówi* t r zy  g o d z i ­

ny bez p rzerw y .
—  T o  ju ż  ma po m atce .

*

—  A  oto jest,  p toszę  pana, gó­
ra śm ierc i —  m ów i p rzew od n ik  —  
w e jś c ie  na nią j e s t  bardzo  n iebez­
pieczne. W zesz łym  tygodn iu  
w drapa ło  się po te j  śc ian ie  d w o c l  
tu rystów , i ju ż  tędy  n ie  w róc i l i ,

—  T o  straszne. A  co s ię  z n i­

mi s ta ło?
—  Zesz l i  po d ru g ie j  stron ie .

A  r a  e
H U M O R  M t R S Y I . S K l

M a r ju s z  z  O l iw ju s zem  siedzą 
.rzy s to ie  i p o p i ja ją  w ino.

M a r ju s z  op o w ia d a  , ’ cdną ze 
w y ch  p r z y g ó d :

—  „ i  w te d y  og ląd am  się w i-  
Izę, ja k  p rzed e  m ną za t rzym u je  
;ię lew... Zadrża łem ...  a le  on^ u- 
iruecha się, w y c ią g a  łapę i m ów i 
udzkim  g ło sem :

„J a k  s ię masz, M a r ju s z u !“ .
—  K łam ies z ,  to n ie m o ż l iw e !  —  

v o ła  O l iw ju s z .
—  Żebym  trupem  padł, j e ż e l i  

c łam ię !
W  te j  c h w i l i  w chodz i  żona M a r ­

iusza. O l iw ju s z  spog ląda  na nią 
ch w ilę  w zd y ch a  : m ów i szep tem :

—  B iedn a  w dow a.

W  R E D A K C J I

R eda k to r  ty go d n ik a  „H o d o w la  
M ró w e k "  śpi w  lokalu r ed a k c y j ­
nym, k tó ry  je s t  jedn ocześn ie  ad­
m in is t ra c ją  p ism a i s yp ia ln ią  r e ­
daktora. K toś  puka.

—  K to  ta m ?  —  pyta  redaktor  
„H o d o w l i  M ró w e k "

—  P ren u m era to r .
—  K ła m s tw o !  Poznałbym  po 

g ło s ie !

P O C H L E B C A

B u ch a lte r  f i r m y  „ A l o j z y  D r y p s "  
b y ł  gburem . P a n  D ryps  usunął go

d o t y
i p r z y ją ł  n o w ego  bucha ltera .  B y l  
to an io ł  i w e r sa le z yk  w  jednej' o- 
sob ie :  c ichy, spo'kojny, układny, 
s łowa g ło śno  nie umiał p o w ie ­

dzieć.
T a  pokora i dobre w ych ow an ie  

zaczę ły  d en e rw ow a ć  w k ró tce  

sze fa .
P e w n e g o  dnia p rz yw o ła ł  do s ie ­

bie bucha ltera  i p o w ie d z ia ł :
—  Pan ie ,  w y rzu c i łem  pańsk ie ­

go p op rz °d m k a ,  bo Dyl cham  i 
gDur A l e  pana mam ju ż  także 
dosyć. P a n  nie ma w łasn ego  zda­
nia. Pan  s ię  na wszys tko  zgadza  
Żadnej e n e r g j i  i in ic ja t y w y  u pa­
na n i e m i  Ża łu ję ,  że  tam tego  od ­
p raw iłem , M o że  pan szukać n ow e j 

posady.
N a  te s łow a  c ich y  bucha lter  

wpad ł w  fu r j ę :
  C o ? !  W i e  pan. kto pan w

takim  raz ie  j e s t ?  Ś w in ia  pan j e s t !  
Oszust, łotr, bandyta  !...

Pan  D ryp s  spo jrza ł  na bu ch a l­
tera , m achną ł ręką  i p o w ie d z ia ł :

—  Za późno, panie ,  za  późno 
T e ra z  ju ż  nie pom ogą  żadn e  pod ­
l i z y w a n ia !

W  S Ą D Z I E

Prz ew od n ic zą cy ,  k ró tkow idz ,  
zw raca  s ię do adwokata ,  b iorąc  
go p rzez  pom yłkę  za św iadka :

—  Proszę ,  n iech pan p rz y s ię g ­

nie, że  pan p o w ie  p raw dę,  ca łą  
p ra w d ę  i ty lko  prawdę.. .

A d w o ka t ,  n iem ile  zaskoczony, 
zb l iża  s ię  do stołu s ędz iow sk iego  
i p rz ew od n ic zą cy  w reszc ie  spo­
s t r z e ga  pomyłkę.

—  B ard zo  mi przykro , pan ie  o- 
b rońco  —  doda je  n a tych m ias t  sę­
dzia, — . p rzep raszam  pana  n a j­
m ocn ie j.  D op raw d y ,  n ie chc ia łem  
pana obrazić.. .  s,

H I P N O Z A
Sita hipnozy j e s t  r ze czyw iśc ie  

n ies łychana.
W  tych  dniach s iedz ia łem  w  

t ra m w a ju  n a przec iw ko  jak ie jś  
mocno n ie sym pa tyc zn e j  baby. P o ­
stan ow iłem  zah ip n o tyzo w ać  ją  
Zaczynam  w ię c  w p a t r y w a ć  się w  
j e j  oczv, p o w ta rz a ją c  w  m yś la ch :

—  W y s ią d ź ,  w ys iąd ź ,  w y s ią d ź !
I r z e c z yw iś c ie  —  po kw adran

sie  baba w ys ia d ła  z t ram w a ju .
Z A B A W A

P a r  A p o lo n ju s z  K ru pka  u rzą ­
dził  bal. Gośc ie  jed zą . ,  p i ją .  ta ń ­
czą, s za le ją !  W  p ew n e j  ch w i l '  za ­
brakło  serpentyn .

—  Co?  N iem a  se -pen tyn ?  —  
w o ła  gospodarz.  —  Z a ra z  b ędą !

Z tem i s łow y  dzw on i na służą­
cą i Dow iada:

—  M arys iu ,  proszę p rzyn ieść  
gośc iom  zapasow e  ro lk i  pap ieru  
h ig jen ic zn ego .

P E W N O Ś Ć ,  Z A U F A N I E
F o ts z y ld  p o życ zy ł  ra z  jednemu

b iedakow i ta la ra . U b og i  p rzyrzek ł  
mu, ż e 'z w r ó c i  d ług w  c iągu  trzech  
dni R o tszy ld  je d n a k  nie u w ie r zy ł  
w  odzyskan ie  p ien iędzy .  S zczerze  
w ięc  byl zdumiony, gdy  po trzech 
dniach zw róco n o  mu pożyczkę  z 
podz iękow an iem .

P o  p ew n y m  czas ie  tenże  sam u 
bog i  ziiÓY, zw ro cR  s ię  do Rotszy l- 
da z p rośbą  o pożyczkę.

—  N ic  z tego  —  odparł  m il jo -  
r e r  —  raz  ju ż  pan zaw iód ł  m oje  
nadz ie je ,  d ru g i  ra z  to s ię  panu 

nie uda.
\ D O S T O J N Y  GOŚĆ 

W  Pa ry żu  b aw i ł  n iedawno pe­
w ien  w y b itn y  gość  egzo tyczny .  
Podczas  sw ego  DObytu w  s to l icy  
zw ied z i ł  m ięd zy  innem  p ew n ą  fa  
b rykę  sam ochodów .

D y rek to r  fa b ryk i  op row adza ł  
dos to jnego  gośc .a  po zakładach, 
pokazu jąc  mu na jn ow sze  modele  
w ozów .

—  B y łob y  dla nas w ie lk im  za ­
szczytem , gdyb y  wasza eksce len ­
c ja  zechc ia ł  skorzys tać  z naszych 
sam ochodów.

—  A  co kosztu je  taka  m aszyn a?
—  Chętn ie  z a o f ia ru jem y  ją  w  

prezenc ie  w a s ze j  eksce lenc j i .
—  O, na to  s tan ow czo  n ig d y  

się n ie z g o d ę !
—  W  tak im  raz ie  go tow i je s te ś ­

my sprzedać  w asze j  eksce lenc j i  
nasz n a jn ow szy  model za 10 f r a n ­
ków.

E g z o ty c zn y  gość po d łuższym  
nam yśle  zgod z i ł  się i w y ją ł  z port 
f e la  banknot dw udz ies to franko- 
wy.

—  N ies te ty ,  nie będę m ia ł  res z ­
ty  —  rzek i  d y rek to r  z zak łopo ta ­

niem.
—  Ach, to  g łu pstw o . W ezm ę  w  

tak im  raz ie  je s zcze  jed n ą  taką 
maszynę.

K O R Z E N I O W S K I  
I K A C Z K O W S K I

K orzen io w sk i  Józe f ,  k tó ry  z a j ­
m ow ał poczesne s tanow isko  n ie ­
ty lko na P a rn as ie ,  lecz  r ó w n ie *  w 
h ie ra r ch j i  u rzędn icze j  —  znany 
był z w y sok iego  o sob ie  m n iem a­
nia o ia z  z oschłośc i w  stosunkach 
z ludźmi.

P e w n e g o  razu K aczk ow sk i  spo­
tyka go  w to w a r zy s tw ie  i m ó w i :

—  W in u s zu ję  panu j e g o  n a j ­
now sze j  powueśei. P r z ec zy ta łem  ją  
jedn ym  tchem, znakom ita

N a  to K o r zen io w sk i  odpow iada  
o z ię b le :

■—  A  ja  p rzec zy ta łem  pańskie  
„W n u c z ę ta " .  Żału ję ,  że o te j  pc  
w ieśc i  nie m ogę  tego  p o w ;edziee, 
co pan o m o j e j ; n ie  podoba nil 

się.
—  A  m óg łby  pan jedn ak  tak  

samo pow ied z ieć ,  ja k  ja  o p a ń ­
sk iej  —  m ów i na to K aczkow sk i.

—  J a k t o ?
—  Popros tu  p r z e z  ku r tu az ję  

skłamać, tak  ja k  ja  p rzed  chwalą.

N A S Z E  D Z IE C I
P a n  F an tkow sk i,  p oc zc iw y  do­

rob k iew icz  z 1919 roku, osta tn io  
w sp ó łw łaśc ic ie l  f i r m y  F a n tk o w ­
ski et Ż j łą d k o w sk i  po jecha ł  wmaz 
z żoną i córeczką  nad polsk ie  m o­
rze. W  G dyn i r o zen tu z ja zm ow an y  
t łum aczy  c ó reczce :

—  P a t r z a j ,  S te fc iu ,  to je s t  
w ła śn ie  to nasze m orze . I  o m olo  
je s t  nasze... W id z is z  tam  zda leka  
statek... N a z y w a  się „ W :c h e r "  —  
nasz statek. W ęg ie l ,  k tó r y  p rzyby ł  
przed  ch w i lą  p oc ią g iem  te ż  nas*,

—  N a s z  —  p ow ta rza  zam yś lo ­
ne dziecko, w szys tko  nasze... T o  
ju ż  ju ż  tego  w spó ln ika  znaczy się 
tatuś puścił  kan tem ?

l o g i k a

P ro f e s o r  X  budzi s ię  w  nocy. 
Jest zupe łn ie  c iemno. P r o f e s o r  za ­
pala  św ia t ło  i spog ląda  na zega r  
ś c ien n y ,  szósta.

—  J eże l i  to  j e s t  szósta  popołud­
niu, to nastąp i ła  w id oczn ie  jakaś  
k a tas t ro fa  ż y w io ło w a ,  po łączona  
z za ćm ien iem  słońca. J eże l i  to  je s t  
rano, to p rzypu szczen ie  p ow yższe  
m oże te ż  okazać  s ię  p ra w d ą  A  
w ięc -n iem a  ra tunku ?  P r o f e s o r  X .  
m ia ł  ju ż  zam ia r  zaw yć  z  rozpa­
czy, g d y  w te m  uśm iechnął s ię :

—  Is tn ie je  je s zc ze  t r zec ia  m oż­
l iwość , że zapom n ia łem  n a k r ę c ę  
z e g a r  i że  w skazu je  f a łs z y w ą  go­
dzinę. W te d y  b v łb vm  u ra to w a n y !

I  tak  by ło  w rzeczyw is to śc i .


